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H  a  c  t  b  o  <d a> h  i |  1 a  j i  b  h  a  a .
CT.-IIeTepGypn,, 1 9  c e n m n 6 p n .

rO C y A A P b  H M flE PA T O P'b , bt, npiicyfCTitiii Cboomt, 
bt, HontropoAt, 8 ceiiTiifipii, bo. 03iiaMenoiiaiiie Bwconan- 
rnaro O.iarono.ieniii ko. yiem.iMT, ipypaMT, iumenoiiM eno- 
itanm.ixi) .mu'!,, iiceinuocTiiBlJńuie conano.tii.i i> jiowa.10-  
l aTj.: anafteMllKy UnemHeey— maOaitepicy cs nopmpemoMu Eeo 
H m  n c p a  m o p c n a e o  B  e n  u h  e  c ni e a  ; aKaACMHKHMT,: 
bocmoKoey 11 i'cmp/i/ioay— opAeHa cb. BjiaAHMipa 2-ń crre- 
ueiui; cepŚcitoMy JiuTpono.iiiTy M uxanjiy l o a m o e i w y , ivuib- 
lioMy pe^aKTopy apxeorpai'di'iccuuii KOMMiiccin H a m n o ey  
u AtficTBiiTeAŁHOMy cxaTCKOMy coB'iiTiuiKy Ą a j i w — o pac na 
cb. Ahhi.i 1-fi cToiieHii; i.ioHy apxeorpa<i>u'iecKoń kommhc- 
cill CeencnibHiioey u aita/tesiimy becejioecnoM y— opAeua cb.
CTamicaaita 1-fl CTiiemi; aKa,aeMiiKaM'h: Jloeodnuy, Cpe3 - 
neecKOMy, U l t e u p e e y ,  h y m n y ,  peKiopy yHHBepciiTera en.

ceMiiiiapm u 'i.ieny uoiicBCTopiił bo, 3a,ip1;), fiHii.iioTCKapio 
'ieiucKaro myaeii b'b flparl: A u to io - Bpin^m Ko, ^oK iapy  

p  cm uu c a u (fijioBHiicKOMy niicarc.i 10 n pc/iaitTopy nec.TTi- 
OyAUMCKiixb utAOAiocTeń), u poAaitTopy pyccKOń raoeTid 
„Gaobo“ bo JlLBOBli, B'b Tajuiniu, BorAany fl/bduąicoMy—  
opAdia cb. Ahubi 3-fl cieiieHii, u cepóCKOMy yoenoMy Kop- 
iic.aiio CmanKObimy (coSiipaiejiK) ii HUAaTe.uo cepfiCKiixo, 
lianioiia.'ifcHhix'B u nepKoiim.ixo, Me.ioAift— opAeiri. cb. Cra- 
nnc.iiaBa 3-ii CTeueiin.

Gitepxi, Toro, bo, to t'b  ;kc aoiib, E r o  H M flE PA T O P- 
GKOMY B E JlIll IE C T B y Oi.i.io O.iaroyroAiio noata.iOBaTb: 
npod-eccopy pyccKoń c.ioncciioc'rn bo, uo.iiiTexHB4CCKOMo, 
imcTiiTyTt, bo, U part, ippaonv Ie30epa nepem em  h.oo, liaou- 
noTa ETO H M IlEPA TO PCK ArO  BEAHHEGTBA; r - J K t

^aauM ip a H eauuiueey, iipoa-eccopaMO.: MocKoncKaro yim - Hmumobou (cooiiHiiTe.ii.Hiint, ncTopin A.oa A’tTeft) liOAapoKO, 
hcpcin-cia Cojioebeey u U o d m cn o M y, At,fiCTBHTc.u,iioMy H30, KaOmieTa E rO  H M nE PA T O PC K A rO  B E A H 'IE -  
cTaTcnoiuy contTHHKy I ’p e n y , AOKTopv loraiiiiy IlypKUHbe CTBA.
(Hp0d>ecc0py 4>113io.IOrilI BO, I lp a r t) , AOKTOpy <l*paiiny IIa -  — BucowaftraHMO, npiiKaaosn, no MHimcTepcTBy BiiyrpeiiHHz-b
KaUKOMy (oeiUCKOMV HCTOpiorpa*y) II O.ieiiy KOppCCIIOII- pn«p iriA CeHTflCp,r' “aaHa,ICHb ryCepiiciciif ceK peTapt cyjiHCT- * • * OHCHil/l «ijieifOMT> on* npaBMTejiLGTna HiiTeocicai'O rvóopncKaro no
^ G lll 'y  U K ii/|6A lin H il) Kri>, RCpXOBHOiMy /KyilUHT IifJ» »Jurj)C(>1» KpooTbaiiCKifMił /ifcjiaivi'b npiicyTCTBi/i.
(ArpaMtk) Ioraim y K yuyjieoU H y-C aKH U H C K O M y— opftena CR. —  OnpcAt.JieninMii npaBJiTe.ibCTByiomaTO c e iia ra , aarycT a 9 -ro ,
H laAMipa 3 -fl CTeneiiu; aiiaAeMUKy B ycJiaeey , upo4»eccopy y»o:,CIILJ oti> Ao^»nocTeii no iipomeni/iM*: aiHpoBMe nocpcAHUkn— 

vmm,, nfMTOT'i t'n„>nnn.,iuv in.Tniw K n n iv  OoawHCKofi ryGepmw, yka^oB-b KpeMeiieHKan, iiomHiuhk-i. AE1140B- hasaiR Baro p< ra l  pueopooii ly , Aoki opv Jk.ap.oy ck iH  u Hoisorpa^BoauHCKai-o noM-mnuKt AOMAPAA3K1H.
hyjM aiiu  (cynepOi-ii HTCHACiiTy u upo^cccopy Ooroc.ooBCKaro —  0  namaneniu ocoOuxs npouypopoeb ca nojieeue aoen-
<t>aity.obTexa bo, lU iit ) ,  uaiioiuiKy Miixau.oy JiyseMcxoMy „ue cyOu. rO C y Ą A P b  HMnEPATOP'Jb, coiviacuo 3au.no-
(bo AidioBt,, bo, ra .o im iii), coB'iiTiiimy Bcurepciiaro naM’LcT- ooniio rcnopa.ri. ayAiriojiiaoa, Jli.icooafimc noiic.itrn, coiid-
inioecriia bo, J lccx t AA0Jii,*y flou pm acoM y, 4.oeny-i;oppec- bo.ou.oo,: bo, noiiciienic n Aono.oHenie noA.ieatamiix'B ct. 3-fi
noiiAeiiTy aKaAeMiii iiayito,, AOKxopy «Ppaimy Muu.iouui'iy 
(c.iaBHHCKOMy <t>ii.oo.oory bo> Bt.irh), oacHy-KoppeciioHAeiiTy 
Toil ,i;o asaACMiii, A°KT0Py Byity Cmet/Jaiiouany-liapadohcu- 
ny  (ccpOcisoMy niicaTC.no u <t>n.oo.oory j, iipo<i>cccopy xapi,- 
KOBCiiaro ymntepciiTCTa Jepiuuiy 11 HHcneiiTopy i:a3eiiHbix'b 
yiu.iuino, ikiencKaro yoeSiiaro onpyra T yjioey— opAena cb. 
AiiHbi 2-fl CTeneiiu co, II m n e p a t  o p c k o ki uopoiioio, 
iipOTCCcopa.Mo, ymiBepcHTcroBo,: G. Herep6yprcKaio C y- 
xoMJiuuoay, xapbKOBCKaro— H. JlaapoecKOMy n 11. Jlaupon-

r.iaBM IV  iiaa.yli.ia 2 kh. oocmio-yrojioBiiaro ycTami, U3A- 
1859 r., o liponoBOACTB'j, no.oeitaro Boeimaro cyAa, n ocia -  
HOBHTi.: 1) iipii yopeatAeniii lio.oenaro Boeimaro cyAa, na- 
ana’iaeTcii BbicmiiMO, BoemibiMo, naoajibHiiKOMo, oco6i,ifl 
npoiiypopo,, ii3rb oiibiTHbix'i, ayAHTopiarcKiixo, ii.ih Apvmx'b 
COCTOflUJUXO, 110, BtAlmill CTO 4HHOBHHKOBO,. 2) flfi lipC- 
lipoBOiiiAeiiifl iipiinaAJieiKainiix'b no, a'Jlty OyMaro, iipeAct- 
AaTe.no HapaiKeHiiaro cy,i,a, o u t Aocxan.iihotcu npoKypopy, 
A.ni cocTaBAOiiia oóBiiiiiiTe.ii.uaro aitTa. 3) 4xciiiejio> oó-

cnoMy; aA’i'iOHKTy aKaAeMiii liayiio, E ivi/ipcnoM y, npo<i>ec- itiiiiirre.n.Hai'o aicra OTitpbiiiaeTca .oact>Aani(! ltoem iaro cyAa,
copy cjiaBHHCKofi <i>uao.ioriii 111, iipai’CKOMi, ym iuepciiTcT t — ---- *.............
MapTbiHy Y a n m a m ,  AOKTopy BoaniAapy Ilem panoem y  (co- 
BtTiiuiiy locioiuiii b o , 3 a p ' l i ) ,  'i.ioiiy-KoppecnoiiAoirry aita- 
ACMiH nayi;o>, AOKropy lu ip .iy  JIpoMipy BpOeny (iiaoa .n an i-  
ny rocvAapcTitemiaro ueiiiCKaro apxm ia no, J lp a r t), ao isto- 
py <I»panny P iu e p y  (pe,ąaKxopy 'diiuuii.ioiicAii'iecKaro y ic -  
iiaro cjiaBHUCKaro CJiouapa), ,i,OKiopy UlcMOepa (iipo*i>ccco- 
py uomcKoil AlITOpaTypbl B'b lltllCKOMO, yilUBOpCUTCTll), ,ąo-
r.Topy CymujiH), Kaiioiimty u npo4>eccopy 110, Bcput, (Bpion- 
iit ) , AOKTopy locaiiHy CyOOomwiy (cepóCKOMy yieuo.mv, 1111-  
HC-remiiaiiy C.'iaBoniii), AOKTopy Hiiko U la tp a p m y  (npo- 
®eccopy Starpa/tCKaro junjea) ii -i y ,k n p i; o -  ct; (»ó c i; o m y iuica- 
Te.no Ioraimy IiMOJinpy bo, ByACiiuiut, (Eyiupiay)— opAena 
cb. A h u m  2-fl C T en e iiu , CBameimuKy laitoBy' YoJionanoMy 
(npo*eccopy pyccKoń caobcchoctu bo, JIbbobIj, bo, ra .n m in ),
AOKTopy Io a im y  X a d M c m y  (cepócitoM y yoenoM y), AOK'ropy

BO, iipiicyTCTBiii liOAcyAUMaro u ero aamiiTiiuKa, u aaTtMO 
oiiTaKiTca T t 1130, iipiic.iaiiHbixo, bo, cyA'i, OyMaro,, ltaitia 
iipcAct.AaTO.n, upu3iiaeTo, uyauibiMii, u 4 ) iipoKypopo,, nano, 
oOiiuiiuTe.ib, no Bpejia upoiiaitOACTBa cyAa iipoTUBonocTaii- 
lacTca 3amiiTHuisy liOAcyAUMaro u ilmTcto, npaBo iiapanut, 

co, o.ieuaMii cyAa nonpomaTb cu iiA t.ie .icu  u liOAcyAUMaro 
n BoapajKaTi, Kaito, CMy, TaKO, u ero sauiiiooniKy, no co, 
t Jimo,, *ito lioC.ilyiui'c c.ioiui upnnaa.ic,kiito, ncerAa iioacv-  
AHMOMV HAH CTO 3aiUHTIIHKy.

—  0  M wpaxs K3 ozpawcdeiuio uiimepecoos u a m u  no nu- 
mciiHou uacm u. Bo, BHAaxo, orpaiKAenia iiuTepecoBo, Kas­
in, i no iiiiTciiiion oacTn, rocyAapcTBeHHbifi conf,TO,, iti.ico- 
■lafiiue yTiiepatAeniibiMo,, 17 aurycTa cero l'OAa, MiriniicMO, 
no.ooiKin'b: Bb aaMi;ho, 231 c t .  u upiiM toaiiia  ko, 243 c t .

i
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D z i a ł  u r z ę d o w y .
St-Petersliurg, 19 września.

BbicoHańme yi'BepatAeHiiaro 4 im a  1881 r. no.ioiKeiiia o
__ . ..........  liiiTciino.Mi, coopii u B'b Aouo.nicnie ko, cexiy 11 o.i oaic u i 10,

Ahtohv M a w y p a n m y ,  c.nuwiiicKOMy «i>iuo.iory in, 3arpeOt. nocTaHOBHTi,: 1) oiipeA 'h.ieiiiion K ptnocT ii A-'ia iiiin a , bo- 
(.ArpaMiJj, n AOKTopy Byjieueeucy, npoo-eccopy mo, jIioOah- aoko, n APym x'b mrreii, no.iyoae.M bixo, H3o, lin iia  n c n u p ra ,  
H axb ( J la f io a x t )—  opA ena cb. JJ.iaAUMipa 4-il cT eu eiin ; bo, npoAaiK't nooOine no yciaH O ii.iaeT ca, no irb T c ie n ie  2 
oeuiCKOMy yqeiiOMy 0>panqy Y e u m y  (|)OAaKTopy iie A a r o m - a t ,to,, iia 'im ia a  c'b 1 ain ia p a  1883 r ., Kpt.iiocob a r a  ae  
‘lecK aro ,K ypna.ia Skola a  Ziwot, bo, l lp a r  j, n p en o A a iia - AO.iania Okitb iiiia;c 38 1'paAycono, no ciinpTOMfcpy T p a .i .ie -  
Te.niMo, pyccK oń c.iobcchoctii bo, riiM iia3iaxo, G. H o T ep - c a , x . e . ycT anoiuieiiH on m .iiil, A-ni no .oyrapa. llpuMibna- 
OyprcKHX'b: u ą m m — Bodoeoiooy, TpeTbefl— t m o m u u y  n Hle np H  lip 0 A a M  I111Tefl IIHiKe o.oiiaoeim on KptnocTU, 
iioiiropoACKofi— H yp.pinm ey—  opA ena cb. G ra in ic .ia iia  2-11 niiHOBHbie n o A B ep ra ioT ca: bo, nepBbiu pa;io, ye no a; homy 
c r e n e im ;  apxiiM aiiApiiTy loanm iK V  HaMyum/b (bo, i e p q e -  BSbicKaHiro, paim oM y oeTtiepTofi oacTU n t i i ia  n a T eiira  bo 
r o B in it ) ,  npoT oiepejo I 'e o p r iio  H unojiaeem y (npon-eccopy BTopon H T periil paao, BBbiciianiio iio.iobhiim n ’Uiibi naT eii-

C E SA R Z  JEG O  M OSC, będąc w N owgurodzic  8 wrz.r- 
śnta , iv oznakę najw yższego  zadowolenia, za uczone pra­
ce Ńajm iłościwiej raczył udarować : niżej w yszczegól­
nione osoby: akademika Pleiniewa tabakierką z portretem  
JEGO CESARSK IEJ MOŚCI; akademików : Wostokowa 
i Ustriatowa— orderem ś. W łodzim ierza 2-giej k lassy; serb­
skiego metropolitę M ichała Joannowicza , głównego re­
daktora kommissji arcbeograficznej Kołaczowa  i rzeczy­
w istego radcę stanu Dala  orderem ś. Anny 1-ej klassy; 
członka arcbeograficznej komissji Sewasłjanowa i akade­
mika Wiesiołowskiego orderem ś. S tanisław a 1-szej klassy; 
akadem ików  Pogodina, Sreżniewskiego S zew yrow a , K o­
nika, rektora uniw ersytetu  ś. W łodzim ierza lwoniszewa, 
professorów : m oskiewskiego uniw ersytetu  Sołowjowa  i 
Bodiańskiego, rzeczyw istego radcę stanu Grecza, doktora 
Jana Purkińje  (professora fizjologji w Pradze); doktora 
F ra n c iszk a  Pałuckiego  (czeskiego łiistorjografa) i człon­
ka korrespondenta akademji nauk , naczelnego żupana 
w Z agrzebiu  (Agram) Jana Kukulewicca-Sakczyńskiego—  
orderem  ś. W łod zim ierza  3-ej klassy; ak adem ika Busła- 
jew a ,'  professora k azań sk iego  u n iw ersy tetu  G rggorow icza, 
doktora Karola Kuzmani (super-inlcndenta i professora 
fakultetu teologicznego w W iedniu), kanonika M ichała 
Kuziemskiego (we L w o w ie ) , radcę nam iestnikostwa w ę­
gierskiego w Peszcie Adolfa Dobriańskiego, członka kor­
respondenta akademji nauk doktora Franciszka Mik/os ty ­
cza (słowiańskiego filologa w W iedniu , czlonka-korres- 
pondenta tejże akademji), doktora IVuka Stefanowicza. Ka- 
radzicza  (serbskiego autora i filologa), professora uni­
w ersytetu  charkowskiego Zernina  i inspektora szkół 
skarbowych okręgu naukowego K ijowskiego Talowa— or­
derem ś. Anny 2-giej k lassy z C e s a r s k ą  koroną; pro­
fessorów uniwersytetów: Petersburskiego Suchomlinowa, 
charkow skiego— N. Ławrowskiego i P . iawrowskiego;  ad- 
junkta akademji nauk Bilarskiego , professora słow iań­
skiej fiłologji w uniw ersytecie prazkim M arcina Hattala, 
doktora Bożydara Pietranowic:a  (radcę sprawiedliwości 
w Zara) członka korrespondenta akademji nauk doktora 
Karola Jaromira Erbena  (naczelnika czeskiego archiwum  
państwa w Pradze), doktora F ranciszka R ig era , (reda­
ktora uczonego encyklopedycznego słow iańskiego słow ni­
ka), doktora Aloizego Szembera (professora literatury  
czeskiej przy uuiw ersytecic wiedeńskim), doktora S u szy ­
ło, kanonika i professora w Brunn), doktora Jana Subbo- 
ticza  (uczonego serbskiego , wice-żupana Slawonji), do­
ktora Janko Szafarzika  (professora liceum belgradzkiego) 
i autora lużycko-serbskiego Jana Smolara  w Budyszynie 
(Bunzlau)— orderem ś. Anny 2-ićj klassy; księdza Jakuba  
Gołowackiego (professora ruskiej literatury we L w ow ie), 

I doktora Jana Chadiicza  (uczonego serbskiego), doktora 
Antoniego Mazuranicza  filologa słow iańskiego w Zagrze­
biu (Agram ) i doktora Blejwejsa, professora w Lublanach  
orderem ś. W łodzim ierza i-e j  k lassy; uczonego czesk ie­
go F ranciszka llezacza  (redaktora pedagogicznego dzien­
nika „Skola a Ziwot“ , w Pradze); nauczycieli literatury  
rossyjskiej w gimnazjach p etersbursk ich; p ierw szego—  
Wodowozowa, trzeciego—  Stojuniva  i nowgorodzkiego—  
Kuprjanowa  orderem ś. S tanisław a 2-ej k lassy ; arebi- 
mandrytę Joannikja Pamuczyna  (w H ercegowinie), proto­
jereja Jerzego Nikołajewinza  (professora scininarjum i 
członka konsystorza w Zadrze), bibliotekarza muzeum  
czeskiego w  Pradze Antoniego Wrtiatko , doktora Fran- 
cisci (autora słow ackiego i redaktora peszt-budyńskich

wiadomości) i redaktora ruskiej gazety „S low o“ we L w o­
wie, Bohdana Diedickiego— orderem ś. Anny 3-ej k la ssy , 
i uczonego serbskiego Kornela Stankowicza  (zbieracza i 
wydawcę serbskich narodowych i kościelnych melodij)—  
orderem ś. Stanisław a 3-ćj klassy.

Prócz tego w tymże dniu JEGO CESARSKA MOŚĆ 
najłaskawiej u darować raczył: professora rossyjskiej litera­
tury w instytucie politechnicznym  w Pradze Franciszka  
J ezb era  pierścieniem  z gabinetu JEGO CESARSK IEJ  
MOŚCI; paną Iszymowę  (autorkę historji dla dzieci poda­
runkiem  z gabinetu JEGO CESARSK IEJ MOŚCI

zją jeneralnego  
w dopełnieniu i 
działu, 2 księgi

C M U C Ł .
U st, K iena iiu m yri,, o t t , 20 anrycTa. B i, KieitJ; bcc 

0.iarono,iyliHo. ripmiHaKoirj, x o .iep u  BOBce ne ói.i.io, ca- 
paiiuii Bl> ropogt, He BiiAkan; roBopujui iipit.aa.aitiuie, h to  
B'i, oKpeCTHOCTflX'i, i opoga ii0Ka3MBajiacŁ ona nepejieioM  i,, 
no aro  Bpegtl HUKaKoro ne npiuiiiiui.ia. Etoroga npeKpac- 
iiaa xoTii B'b i a il 1; Hia.iOBa.iHCb na oacyxy . 1 /  aBrycTa pa— 
Sonie otkpki.hi, lipornin, itepiiiiu /(e c in u u u o n  n goMa im -  
iioitHuKa KaiiMOBiina, npn entrriu Bepxuiiro c.ion hc.m.ui g.iu  
niice.TiipoBKiJ B.iagHMipcK0U y.nm w , gpeBiiia Beign, m ie n n o :1 
i i i i t ł  rpuiieiri, cepeopaiii.ix 'i,, A,!H BHTbie cepeopniibie Opa- 
c.icTa, litcKo.ibKo c e p e n ,, U3'i> KOUX’i, Qgua Mbguaa bho.i- 
ut, coxpam i.iaci,; i;ai;oe-TO yitpam eiiie H3’b cepeopa crb iyfe- \ 
I104K0K): no.ioraioT'b, h to  b to  HapyitaBHHK'b, npnnaA.ieHt- 1 
HpCTb CBfllUCHIlII'ieCKOH OgeHigbl. BeiUll 3TH OT'b pafioTHU- 
KOB'b ycil'kl'b IipioSjlllCTb IIOKyilKOIO HUHOBHHK'Ii K.1HM0BU4'b, 
u ariiM'b c iia c i, ux'b OT'b oKoiiHaTC.ibHofi yTpaTUj UÓO eBpen 
c.ikgaT b 3a oTKpbifieMb ApemiocTeu u noKynaiorb ux'b y  
paSoTniiKOBT, Ha cn.iarn,. TaKrb, roBoparb, h to  npn OTKpbi-

17 anrycxa, yTaeno gBa gpcBiiie nepcTiia 
„ o f t  11 orI)OMiioe Ko.iuqecxBo cepeOpaiiuxi, m o -  

HCI'b, " ,tP‘'HMx'b B'b TO Hie BpeMH lltCKO.lbKO ga.lbHie 4 e -  
caniHi t p k b h  paóomiMii iiogpag'HiKa UJepSaKona.

—  113'b ugeccbi miuiyTb: r. T eopn , An, r.iaiiiibih miiKe- 
liep'b, nog'b pyKOBogcTBoM'b KOToparo go.m iio coBcpiuiiTbca 
iiaMomeiiie naiueio ropoga, npuSbia i, cioga in, cyOOory, 25 
nucaa ua napoxogr, ,,MerTepniix'b“ , n na APyroii-aie geiib 
OTiipaBH-ica B'l, KpiJM'b, Kyga npiim.iBa.in ero utKoropbia 
onepagin, gjia iieMegaeHHaro iipncTyua ii'b paSoraxi'b. B b  
Konuti aroft iiegt,.in,om, go.uKeiri, BoanpaTiiTbca in, Ogeccy  
AeBHTb MacTepoB'b-HagCMoTpugHKOB'b nag-1, paSoTa.MH co 
Bcb.MH HcoSxogHMbiMB opyguuru ji iincTpysieHTaMH, uaxo

—  Za N ajw yższym  rozkazem  w m in iste rju m  spraw  w ew nętrznycib, 
7 w rześn ia , m ianow any za  odznaczen ie  się : s e k re ta rz  gubern jalny  
SU LISTilO W SK 1, czionkiem  od rząd u  W itebskiego do sp raw  w ło­
śc iań sk ich  u rzęd u .

iłrzez  postan o w ien ie  rządząceg o  se n a tu , 9 s ie rp n ia , uw olnieni
vv ,0 ; T ' ą  0W V  l,ro ib -V: p o śred n icy  p o je d n a w c z y -g u b .
W ołyńskiej pow. K rzem ien ieck iego  oby w. LK N C ZO W SK i i N o w o - 
gradw olyuskiego obyw. DUM aKADZKI.

—  O m ianowaniu osobnych p ro k u ro ro w  do w ojennych  
sądów  polow ych. CESARZ JEGO MOŚĆ zgodnie z d ecv-

audytorjatu Najwyżej rozkazać raczył: 
wyjaśnieniu artykułów 3-go rozdziału IV  
wojskowo-karnego kor. postanowić: 1) 

przy ustanow ieniu wojennego sądu polowego, mianuje się  
przez wyższego wojennego zw ierzchnika osobny prokuror, 
z doświadczonych audytorjaclcich lub innych znajdujących  
się pod władzą jego urzędników. 2) Przed oddaniem na­
leżących do sprawy aktów  prezesowi wysadzonego sądu, 
takowe składają się prokurorowi, dla u łożenia ak tu  oskar­
żającego. 3) Odczytaniem ak tu  oskarżającego otw iera  
się posiedzenie sądu wojennego, w obecności obwinionego 
i jego obrońcy, a następnie odczytują się te z dostawio­
nych sądowi aktów, które prezydujący uzna za potrzebne, 
i 4) Prokuror jako oskarżyciel, w czasie przewodzeuia  
sądu staje przeciwko obrońcy obwinionego i ma prawo 
zarówno z członkam i sądu badać świadków i obwinionego, 
oraz zarzucać tak ostatniemu, jako też obrońcy jego , lecz  
ostatn ie słowo należy się zawsze obwinionemu albo jego  
obrońcy.

—  O środkach zabezpieczenia interesów skarbu w w y­
dziale trunkowym. W  celu zabezpieczenia in teresów  skar­
bu w  wydziale trunkowym rada państw a, przez Najwyżej 
zatwierdzone, 17 sierpnia b. r. zdanie uchw aliła; zam iast 
art. 231 i uwagi do art. 243 N ajw yżej zatwierdzonej 4 
lipca 1861 r. ustaw y o poborze trunkowym , oraz dla do­
pełnienia tejże ustaw y postanowić: 1) pewnej mocy oko­
wity, wódek i innych napojów wyrabianych z okowity i 
spirytusu, dla przedaży w ogóle nie ustanawia się, J ecz 
w przeciągu dwóch lat, poczynając od 1 stycznia 1863 r. 
inoc takow a nie ma być n iższa 38 -iu  stopni według pi oby 
T rallesa . U w a g a .  Za sprzedaż napojów niższej pi oby 
winni podlegają: po raz pierwszy karze pieniężnej w ilości 
czw artej części ceny patentu, za drugi i tizec i ta z —  
w  ilości połowy tejże ceny, a za czw arty laz  w lłoscf 
ceny patentu, tudzież tracą prawo handlowania napojami. 
2) Opodatkowane zakłady szynkowe w gu >. W ielkor.u

AkaTi.cn, 4 to  ona linuli.MT, ne npeiieopeiKOTT,, htoói.i onpan- 
ąaTK cboh) penyraqiio n to  Aoiit.pio, KOTopoe bobtożkutt, Ha 
nee KOMHTen,. (Crbe. Ho<i. u Bup. BrbO.)

B i. o*uqia.iŁHoil 'UCtii D ziennika Pow szechnego m ii Ta -  
cm i. catAyiomee: „Euje A0  npnOi,ma in , Bapmany Bc.ui- 

; Karo Kmiaa 1 Li m I;ctiihkh , kt, newy io \o  (ii i u imirkCTia o 
i „cyAon.ieTBopiiTe.itHoM'B cocToaiiin TiopcMi,, a Bb ocoóen- 
| hoctii upeAiiaHuaeieiiiiBix'b A-ni iio.inqeucKaro apecTa B'b 
I Bapmanf,. M ioóu ycTpaniiTł, 3.10 na OyAymee iipeMa, 11
i iipinciutTb cpeACTiia kt, ucupaB-ieniio, npainrre.ibCTBo na-

anauu.to ocoobin komhtctt, A-ta Tonirbńiuaro inc.ikAOBauia 
M'lip'b K'b 0C30T.laraTC.il,II0MV---------- „ -------- —  —  „  — .i.jm ciu iu m , naxo- —  .» ,  .........— “j y .'iyqm eniio  TiopeMiiMXT,

AHTca v,kc bt, liy'rii n BCKopt npuSyAyTj, bt. O acccv  n a a n -  lloM*u|lclllllr llob5nie, a  lioJinneficKo-apecTaHTCKUXT, B'b oco- 
r.iincKOMT, napaxo.tk ,,ABOita“ . M to K acaerca 10 paGo- óeiiHOCTH. JaT k jn , E ro B 1,1 c  0  >1 e  c  t  k y  HaMkcTHHKy 6hi-n> 
!'!+ 1,! u° 0HI1’ 110 óo.iMuen 'ła cn i, S y A y n , uanarbi na  M t- npeACTaBJtem, uoApoóHbifi ciiucokt. .unjaM b, iioABcpnnuM- 

CT”,’0 RaiioHen'b, raaiiH ue npeAupnunMaTe.ni rr. 'hemieu'b 0,1 l,0U,1iencK0My apecTv, B b uepiopb BpeMeim c »  l - r°  nu­
ll 14 AO.iHuu.1 npaGtiTb, .h i4ho, B'b O pcccy, in , TeqeHie Q y. ,iaPa 1,0 ^ - e  iio.ia naCToamaro roAa, ct, o0o3Ha4eineM h 
A yiqaro M kcaqa—  JJoc.irb 3naqiiTe.n,in,ixT, paGorb i id o ih -  nPH4HHrh> Bi,i;iiiaBiiiux'), apecTOBaiiia, n BpeMenn nx'b upo- 
BeAemiMX'b c'b ycnt.xoM'b btoio KOMnaniem b t , 'A n n in ,
•Upannui h bt, IlTa.Hn, mi.i iiMke.MT, nkKOTopoe npaBo n a - bB t. otomi, OTiiouiCHiu, iioaiioóhmh Aaiim.ia oGnapyiKu-

.hi, h to  urn, 14,833 Jinipb, oGmaro 4 uc.ia apecTOBaiiHbixT,
uo.niqieio, Bb nKiiuenouMenoitaiinbiii nepiOA'i,, . 1 1 ,2 3 7  q e -  

: .lonkKT, Gki.hi aaAcp/Kam,! ;,a ° (>l,IKH0BeHllf,IC n PecTynKn,
‘ Kaii'b-To: iiopoBCTBo, Opo,Hi/KHiiqecrno, HiuqeiiCTBo, ApaKii, 

puaitpaTi, n upon. 3a oTCTyii.ieme o n .  nocTanoBaeiiifi no- 
1 emiaro no.ioaieiiiii, Booonte .ta npocTyiiKu, HMLKiiqie KaKOlt 
1 .niGo no.iirnmccinu xapaiaepT,, apecTOBano to .ikko 3,596  

HC.lOU'JlKT,, lipCHM.I up Cl BLIIHO .la IICHM liHie Jipil CeOt 4>0Ha- 
pefi. A p e c T b  BT- TaKOM'b c.iyqak npoAoa*a.iCH nbcito.ib- 
ko qacoB'B. “ ‘ ( 11 Bpciiciui, in , iipoAO.iiKCiiie koto-
paro cKa3aiiHi.ni .niqa noABepr.nicb no.nineńcKOMy apecry, 
to  oonjan qu<bpa apecTOBaHHbix'b pacnaAaeTcn 11 a. c.rfiAy-
wigM OTAtAbHUfl ą D»p u : 0T1, j A0 3  A,ief, 5 tu 0  apecTO-
BaHHbixb 11,30/, o n ,  3 pueń  aooahoA  h c a L ih —  1 ,7 2 8 , 
na ABl, i ie A t in —  9 a  1; 0t t ,  2  go 3 HCAkab—  451 , go 4 n e -  
0 0  ’ A°  2 Mt-caqeBT,—  9 6 , to  Tpexi, mUchuobt,—
39 11 ao HCTbipexb M kciinem ,—  4 “
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Ta, a bt> 'leTBcpTbin p a a i B3MCKauiK> q l m i  iiaT ein a  n 
u.M'b Bocnpem aeTca npoimogcTBO ToproB.m liamiTKaMii. 
2 ) OKJiaAHbia nirrefinbia saąg^ em ^  ho> lydep iiiax'ii iie .m -
KOpOCCif lCIil lXB, CTaBpOnO.lbCKOfl If CHf)IipCKH\' l> ,  IS7!, TCHC-C 
nie 2  At.TT>, Haminan cri. I amtapji 1863  r., no Moryrm 
(ibiTb VHHHToaiaeMbi oeao, coraacia  MHHiiciepcTBa łiniaH-S  
cobTj, npiiBCM'b HaxoAHUiiflca Brb uauem n.ixi, CTpoeHiax'i>, 
roAHbixi K-b yiiOTpeO.ieHifo, na u teń  ói.i jcmaT, ohh y crp o e -  
HH hii 6b u u , bt> Teuem e T o r o  ;Ke 2-.i1miHro cpoKa, n o -  
CTynaioT'b m , p acn op /m en ie  ai;nn.aiir.ix'j. ynpaBjieHift u 
L'AaiOTC/i hmh bt> cogepjRaHie, na ocuoBaHiii iipann.rb, rio- 
CTaHOB.ieiiHbix'b T'b.M’i. axe MmmcTepcTBOM'b. K aacnnbia ;t;*; 
CTpoenia, KOTopbia, no b c tx o c tu , oi;a;KjTCH ntifo.anbiMU 
K-b ynoT peSaeniw , ao.ijkhm ó m t l npogaHM iia  citoc'b cA 
oOpatpeine.M'b ą e ń e n , B'b uaany, a ocm.ui, na KOTOpoń 
ycTpoenbi, B'b pacuopaateiiie luia.vk.ii.uer.h onofi. 3) C y-  
mecTBVbjmiii hbih* iropHAot.'b bo, iipHiuuernpoBanHi.ix'b rv- 
OepHinx'b o x n y C K a  Buna H3i, BaaoACbiixx. iioABaAOB'i, n on - 
TOBbix b CK.ia/iOB'b no ap.ibiKajrb n :ta nenaxbio coxpantiCT- 
cn bxi chxxj rySepH iaxij ao 1 iio.ua 1863 r. U poSa Bima n 
apjibiKH Ha iipoBoax., iipii.Mtiiaacb kx> <i>op.Mt>, npujioałeHHoń 
B'b §  28  no.iO/Keiiia nox. aKunat. c ii x.xtSHaro Buna, BMga- 
jo tch  Ka3eHHbiMii HagcMOTpmHKaMH, a  i , i l i  n x  b ntvn,, n . i a -  
AtabpaMH aaBOAOE b n CK.iagoB'b, n .m  nx'b noBtpennbiMH, 
KOTopbie AOJiiKHbi onenaibiBaTL KaK'b npofiy, j a b i .  u nxy.x- 
kii Gotokx., bx. rrepeoMb c jiy n a t Ka30HHoio nexaxbio, a  bo 
Bxopoxix. nexaxbH) aaboahhka, ! iia Koxopofi aoajkho fibixb 
Bbiptaano Ha3Banie oaiiopa n <xa.Mii.iia saBogiHKa nan  
CKJiaAHHKa. HbiAaBae.Mbie Ha npoiioaX) Buna ap.xbiKti gojiK - 
ubi Obixb npeACTaB.iae>ibi noKynipHKaMn in, o .ui/banuiee  
OKpyamoe aKmianoe ynpaB.ienie He iio3;kc lO-pHeniiaro 
cpoKa no npiiB03t> bhhu na M icro n oxp ed iem a; npounoe a)C 
buho ii ap.ibineKx. coxpaHfiioxcH uoKynmBKaMii ąo uapac- 
xoAOBaaia Bima, A-m npegbJiiucH ia oubixx., nb cjiynaf. 
xpeoonania, .iiina.ub aKmi3Haro ynpaB.ienin. l /p im m a H ie  
1 .  9tom v npaB iuy  noAnimaioxcH n xacrnbia .in i(a, npioS- 
ptTaajipia bhho ex. 3aB0A0Bx. n cK.ia/tOB'b ao 1 ikwia 1863  
r.; BCHKiii 3a iiacb  Bima, xoanini'b Koxoparo ne n p eg iu i-  
Biix'b npoSHaro apjibiuKa, cqiiTaexcii neaaKOHiio npioopb- 
xeniibiMx. u noA.ie/Kiixx. K0H4>HCKanin. JlpitMfbuaiiie 2 .  
IIpooiibiMX. iiaxbiBaexcn b h h o  o t j i h t o c  o t I ,  R aiKA of i  oxn y- 
CKaeMOft boxKH bx> ocofiyio R v t i . i . i i , ,  xa n r x i a T i . i o  na ,i ,CMOT(i-  
mHKa, xaROA'iiiKa iiah CK.iaA'iHKa; kx. OyxbiAKa.MX. npune- 
naxbiBaexcH upoonbin ap.ibixenx., Brb b o x o i i o m x .  osH anaexen  
KOAimecTBO ii KptnocTb OTnymeniiaro ium a u na3Banie aa- 
BOAa hah CKAaAa, ii3x> KOToparo ono OTiiycKaexca. 4 ) M ii-  
HHCTp'b <*>UHaHCOBi. yHOAHOMOHIIBaeTCH: a) paiptUjaTB BCt.
e . i y q a n ,  M o ry iĘ ie  B03HHKiiyTb i ip u  B n e A eH in  B b ic o n a i i in e  
y x B e p * A e H H a ro  4  i i o a h  1 8 6 1  r .  a o A o a ie H ia  o  liu x eH n o .v ib  
c ó o p i ;  6 )  A a a a x i.  aKĄH3Hbmx> y n p a B .ie H iiiM x . iiy iK H biii n o -  
cx aH O B .ieH ia : ii b )  o O b a c n a x b  n  ,i ,o n o .u ia x b  o i in a n e n n o e  
noA O ffieH ie noA poG ribiM ii n p a B ii.ia M H , n a  c k o a b k o  x t o ,  n o  
x o a y  HOBOii cncxe.M bi, n p e A C x a B ir rc n  neoSxoA H M biM X ., <"b 
T to ix .,  o A n aK o ase , x x o S b i c i n  n p a B ii . i a  n  p a s p t u i c n i n  n e  
npOAHBOptHHAH XAaBHblM'b OCHOBailiflMX. CHCXeMbl II HO K a -  
c a A iic b  npeA M eTO R i. u  a*.xx>, n o  cB o ftcx B y  CBoeM y n o A -ie -  
m a m n x x .  cyAeSHOM v h a h  3aKpH O A axcA bno.M y pancM O xplin iK ).

ĘupK-yjifipa z. ynpan.iHiuiuuzo MunucmepcmeoMo tjhtHuu- 
c/tss zz. zyoepucKUMo y npasji/iioiąiiMd numeuH0-aKU,u3HUMu
cóopaMii, oins 11 cenm nhpn 1 8 6 2  z. 3a N . I l l , o6z yno- 
m pe6iieniu,i vpu ennm iu numeu, uacm iw xB ncuameu do.io/c- 
HocniHbiMu JiunaMu, CMwawiąuMu ciu ocinam/cu.

H a orm uiaH i<i u p a u H .ib  /ijo i l ip a B c ^ e ii iH  bi> HSBlicTiiocTb o fT aT - 
Kub'b nriTei’S t t 'b  I jm u a p ii  1S63 r .  K oitaii^H poB aiiH M ii A-111 c e r o 

Vioji BBoCTHtia j in n a  A o a a tu u  d b i tb  c iia 6 a t(! i iu , mvtRjy u p n o iiw b ,
lic 'iaxBio  aK*[B.'nar« ynpaiuieHiJi.

H M tfl b’b B iiay  xiaTpyAHCHic, BCTpl.<ioiiHoo ii tK o ro p u M B  y n p aB -
jiHKBBHMii i iH T c ftn o -a K H iia n b iM ii c ó o p a n n  bx. C B o e u p c jic iin o M b  i i p n -
rOToilXtsHiir h i  Mt.tlTt. iionS rbft aKTTRanaro yiipaB.ieHin ii  b to  n e- 
'O itc h  Ąjist cioiT i/i n a r e f t  no rpeoycT cn  aai'OTOBHTB B'b BHaniTCjiL- 
iio n ’b KOjiuxecTsi;, T o r^ a  KaK'b, no M nnoBanin naAoSnooTii, OH!, 
flOJOKHbi oeTaxbon n p a  aKunsH bixb yi/paB.ieiiifixb, 6e3b ynoTpeS- 
a e n i/i, a  HBxoasy B03M<j*(ibmrb AmtycTiiTi, oneaaT biB auie ocT ai- 
Kpob niiTci), BMti"rt> Hioiaxii aKiiKQuaro ynpaBJieiiiu, noxaTLio 
A b .iH iiio c T i ia i 'o  -i !i H a , npnuH M atom aro Oii I,! ,!. O  <11 <!1. , v <! '1 ,!Ha i  r, 
i f .  yHjnih.ih[oiii.iimb nHTi'iiiio-aKUHBHbJMH c6opa.vni /\J\n naflJcjK a- 
m a ro  pyKoBOflCTBa it iicnoaiie iiin .

B  A  P  U l  A  B  A .
B u u O p H B i y t S f l l l H S l  C O B ’t j T a X ' b  p  a  A 0  M C K 0  H 

r  y 6  e  p  n  i i i . „ O - t M m i a J i Ł i i a n  r a u e T a  u n p c T n a  n o a b c K a r o "  < 'o o 6 - 
i u a e r b ,  xto  B c.T 6A CTI,ib‘ l i b i c o n a f i m a r o  y » a 3 a  OT’b  2 4  m a n  (5  i r o u n )  
i f 6 1  i’o ty a  o ó -b  y l ', i i ,v i i . [ x i .  c o n t . T a x b  u  n o r j i a c n o  c a  p l . m c n i e i r b  
a ? (M in * H C T p a T ir i! i ra ro  c o B t o a  o t i. 2 4  u o . u i  (5  a B r y c T a )  c .  r . ,  n p o i i a o -  
iu jio  o T K p w i i e  y n o M im y T h i x b  c o B b T O B b  bo B c b x b  y H . i p a x b  r y S e p n i i i  
p a^O M O K O H , i i a  n a s i i a q e H H h i i i  a a K o H o j i b  a c h b  1 3  ( 2 5 )  a B r y c T a .

C o fip a m iM O  B b  y B o A a x b  < i.ie n i.i, n o  p aa cM O T p tu iit i a a K o iu ro c T f  
B b ió o p o B b , n o c T e n e H iio  n p i i c  r y n a j i i i  K b  n c n o j in e i i i i o  C B o n x b  o ó n n a i t -  
H o c / e f t .

i l o c . i I. n p i t n e c e n i H  y c T a n o B . i e i u io i i  3 a K o t n r o i i  n p i u i n r n  , x.ichu 
n p H C T y m i a i t  k b  H 3 5 p a n iK >  ę e K p c T a p e f i  c o n tT O B b ,  u a e H O B b  r y o o p n -  
CKIIX’b  Ś Ó B t tO B b  I I  H X b  H a H A H A l T O B b , 'I.lC H O B 'b  p t '. ie L ’a l l i I I  OX IJH IIIO- 
B a i i i n  K p e c T b a H b ,  n j i e n o B b  K o H c K p n i m i o H i ib i x b  K O M M itcc iii n  A p y -  
1X1 X b  A 0JI a i  I IO C T B ilX b  J U IH b . B b  C fiK p C T ap iI  y t!3 A U b lX b  C O B tT O B b  
C o j ib in n u o T B O M b  r o J i o c o B b  i iB Ó p a i i u :  B b  K e J ie iiK O M b  y l i a p t ,  Kp n ; n [iiko ih  
C K iii,  B b  M tó O B C K O M b  A . F aA O M C K ifi, B b  OJU.KyCKOM'b KH. O ' p i ! f f l l -  
c K i i i  ,  o n aT O B C K O M b K o x a iio B C K iilt  ,  o n o n im c K O M b  k h .  .V p o a i i i iK i ip  
paAOMCKOMX. H b o p h u h k im , c a ii /H .M iip c K O M b  C B i i p a u tn o K i i i ,  i iT u i iH im -  
K O M b C e . l  1,1! K i f l .

npOAM CTLI, BXOpIIinil! B b  n p C f l t J l b  IHIOCTII y 1,11 A11 •>!X'b
n tTOBb u  npoA Jioaio iiiiM e n a  oucyasA onie  u.iacT/iM ii, d b ix n  paiK'MaT- 
pm iaeM bi lOi'.iacHO A anno ii M n'TpyK H iii.

O  A P y r l , x 'L  n s o p a m i b i x b  . m m a x b  11 A1' n T e J>i<no<’T i i  
, , 0 ' t i i H i a . i b i i a H  r a ; i e T a “  o o t u i a e i b  c o o G i h i i t b  11 iH )0 .i'!itv " 111 11'

O n  p u  t  i  o y t  a a  h  w  y b  e  o b t  t  o b a. b b  r  y  ® ® P* 
h  i  a  x  b  j i i o S j i h i i o k o h  H  a B r y c  t  o  n u k  o  i i .  B cjitA C T B ie  
nocTaHUBxeiiin aAMHHHCTpaTHBHaro c o o t T a  n a p c t iia  n O JiB O K a ro , 
o fv b H B .ie iiH a r o  n'l. n  ,i H .o-’U'Hi n  ii  . i i .  u p o T O K o x a  e r o  . ia i ib A a l l]  n ,  * 4 - y o  
i io a a  (5 a B rycra ), nb  n a c r o a m e e  BpOMii nocabAOBaao jiacnopnaiB H ie
0  c o a s a i i i n  \  l i . i . i i l i . i x  i, c , m l / i u h i ,  u b  r y o e p n i n x b  j iio S a H H C K O ii u  
aurycTOBCKoir.

H a  1 0  ( 2 2 )  c e H T f ló p i i  c .  r . ,  i i a s n a ' i e i n .  c p o K b  O T K y ib n in  c o B t -
T o i ib  B b  y t 3 A a x b  S n .iŁ C K O M b  ,  r p y ó t r a o B C K O M b  , K p a c H o c a B o x o  M b , 
ArOÓAHHCKOMb , JlyK OBCKO M b , [ la ^ S III IB K O M b  , i!0A -iyJ[K O M 'l, 11 ll.lM O fi-  
c K i .M b — r y ó e p u i i t  A H )6 A H H i;t 'o n , i t  B b  y f e s A a x b  .n iry c T O B C K O in .,  k o a ł -  
D a p iK O M b , .lO M O K im i'K O M b, M ap iaM n o A L C K O M 'b  i t  cc i'i iie H C K O M b  — r j ’u e p -
I l i l l  aBL’VCTOBCKOIT.

11.) B0.VU E r o  ilM H E PA T O PC K A F O  B E A H H E C T B A  coB l/rb  y -  
npaBjieinH  iyapcTBa, n a  ocu oB aiiin  c t .  19  lib ico n a m ria ro  yI.a-i,1 0 6 b  
o x n in n c B a iii i i  OTb 2 4  M an 1 8 G 2  roA a , n o  npeA C T aiuicniio  n p a B ifre a i ,-  
cTBeiiHoii KOMMitcin lOCTnniii h  n o  c n o n ie n iio  c b  n jia n ir ie .iL c i 'B i'n  
noto KOMMHceieio B iiyTpem iH xb Ai;-ii, l io c ran o B ilJ ib : KOMMitcin ' in n -
1 n  c b  b i n  i i  y T, .i a  111 ■ i H n p u  .xaMTaib a ox o Aob '1’ c b  n o c c a c i i i n ,  p a o c m -  
T a u i i b i x b  B b  r a p i i i p a x b  x a i i o a ,  M o r y i b  ; ia M t, i in 'r i ,  n x b  AeHI,raMI1 110 
c y m e c T B y io m i t M b  ly l.n a .H 'i , n a  r a a B i i b i x b  i t  C A i i a t a i i i r i n x b  p i o h k n x  i,.

s k i i - l i  w  S t a v v i ’o p o i s k i e j  i Syliirsk ieh  g u k . ,  w p rzec ią g u '2  
la t, poczynając od Ijg ty^ jn ia  1 8 6 3  r ., nie m ogą być z w i­
ja n e  bez zezw o len ia  nnnistcrjuni skarbu , przyezeni is tn ie ­
ją ce  w  gm achacIi^fiX rI>ftw ,yR ^ulatiaych do u życ ia , n ie -  
zw ażając  na czyjej' ziem i tak ow e stoją, w p rzeciąg li tegoż  
2 - letn iego  term inu , oddają s i|2 w rozporządzane'zarządów  
ak cyzn ycli oraz w \d z  crżaw iąją  s ię  przez icli na m ocy  
przepisów  tegoż m itiistcrjum . Skarbo c /za ś  budynki, 
które z przyczyny, op u szczen ia  uznają s ię  za n iezdatne do 
u ży c ia , pow inny być z licy ta c ji w yprzedane d la złam ania  
a pieniądze idą'do“śkarl)u i z iem ia  zw raca  s ię  w ła śc ic ie ­
lom . 3) Is tn ie ją cy  obecn ie w gubernjaich przyw ilejow a- 
nych  porządek w yd aw an ia  ok ow ity  z m agazynów  zak łado­
w ych  i z ry cza łtow ych  sk ład ów  za jer lik iem  z o p ieczę to ­
w aniem , u trzym uje s ię  w tych  gubcrnjacli do 1 lipca 1863  
roku . Próba okow ity  i je r lik i n a  przew óz, stosow n ie  do- 
formy dodanej do § 28  u sta w y  o ak cy z ie  z w ódki zbożow ej 
w ydają się  przez dozorców  sk arb ow ych , a  gdzie ich  nie- 
m asz, przez W łaścicieli zaR ładów  i składów 7, a lfo  też ich  
pełnom ocników , k tórzy  pow inni op ieczę tow yw ać n ie ty lk o  
próbę, a le  i szp unty  beczek , \v p ierw szym  przypadku  
p ieczęcią  skarbow ą, a  w drugim , p ieczęcią  producenta  
lub w ła śc ic ie la  sk ład u , na której powinno być w yrżn ięte  
n azw isk o  zak ładu  i producenta albo w ła śc ic ie la  sk ładu. 
W yd aw an o  na przew óz ok ow ity  jer lik i, pow inny być przez 
kupujących  ok azyw an e w najbliższym  okręgow ym  zarzą ­
dzie ak cyzu ym , i najdalej w 10 dni po* p rzyw iezien iu  oko­
w ity  na  m iejsce konsum eji; próbow a zaś ok ow ita  oraz 
jc r lic z e k , kupujący pow inien za trzym ać aż do zupełnej 
w yprzedaży ok ow ity , dla ok azyw an ia  tak ow ych  w razie  
potrzeby osobom z zarządu a k cy zy . U w a g a  1. Te ż

Okólnik p. zarządzającego m inisterjum  skarbu do pp. 
gubernjalnych zarządza jących  poborami akcyzy vd trunków, 
z  d . 11 w rześn ia 1 8 6 2  r. N . 111 o używaniu p ieczęci pry- 
watnycli p r ze z  o toby należące do za rzą d u  p r z y  p rzy jęc iu  
trunkóiu.

N a  7,asath.ie pry.episów o w y k a s ie ,  p o z o s l a l u ś c i  t r u n k ó w  d o  1 -go  
s t y c z n i a  186 3  r. d e l e g o w a n i  k u  t e m u  u r z ę d n i c y  p o w in n i  m ię d z y  
in n e m i  p o s i a d a ć  p ie c z ę c i e  z a r z ą d u  ak cyzy .

U w z g l ę d n ia ją c  t r u d n o ś c i ,  n a p o t y k a n o  p r z e z  n i e k tó r y c h  z a r z ą ­
d z a j ą c y c h  p o b o r a m i  a k cy z y  o d  t r u n k ó w  w p rz y s p o s o b ie n iu  n a  c z a s  
p iec zę c i  z a r z ą d u  ak cy zy ,  o r a z  iż p ie c z ę c i ą  p r z y  p rz y j ę c iu  t r u n k ó w  
p o t r z e b a  bytoby w wie lk ie j i lo ś c i ,  w ó w cz a s  gdy  z i m ie n ie m  p o t rz e b y ,  
t a k o w e  z o s t a n ą  p r z y 'Z a r z ą d z i e  bez  u ż y tk u ,  z n a j d u j ę  więc  m o ż e h -  
n ć m  d o zw o l ić  o p i e c z ę to w y w a ć  p o z o s t a ł o ś c i  t r u n k ó w  z a m i a s t  p ie ­
c zęc i  z a r z ą d u — p i e c z ą t k ą  u r z ę d n i k a  p r z y jm u ją c e g o  t a k o w e  t r u n k i .  
O ezem  z a w i a d a m i a m  pp .  z a r z ą d z a j ą c y c h  p o b o r a m i  a k cy z y  od  t r u n -  

■ ków d la  w y k o n a n ia  i n a le ży te j  i n f o r m a c j i .

W  A  R  S Z A  YV A.
W  y b O  r  y w r  a d  a c h  p o w i a t o w y c h  g  u b c r  n j  i 

It a  <1 o in s  : i e j .  W ro z w in ię c iu  u k a z u  N a jw y ż s z e g o  z d. 24  m a j a  
(5 c ze rw c a )  1861 ro k u  o r a d a c h  p o w ia to w y c h  i s t o s o w n ie  d o  d ecy z j i  
B a d y  a d m i n i s t r a c y j n e j  z  <1. 24  l ip c a  (5 s i e r p n ia )  ro k u  b ież  , o t w a r c i e  
ty c h ż e  r a d  we w sz ys tk ich^  p o w ia t a c h  g u h e r n j i  R a d o m s k ić j  n a  d z i e ń  
13 (25) s i e r p n i a  ro k u  b icz .  o z n a c z o n e  , p r z c p ro w a d z o r ić m  z o s t e to  
zg o d n ie  z p r z e p i s l r t i i  p r a w a

E g .o n ó ad zen i  po  p o w ia t a c h  cz ło n k o w ie  , s p r a w d z iw s z y  w ażność  
w ła s n y c h  w y b o r ó w ,  odbyw a l i  s to p n io w o  w sk a zan o  im  p r z e z  p r a w o  
czynnośc i .

P o  w ykonan i  i p r z y s ię g i  p o d łu g  ro ty  i o b r z ą d k u ,  w y b ie ra l i  k o ­
le jno t r z y m a ją c y c h  p ió ro  w r a d a c h  , c z ło n k ó w  r a d  g u b e r n j a l n y c h  i 
ich  z a s t ę p c ó w ,  c z ło n k ó w  d o  d e l e g i c j i  o c z y n s z o w a n ia  w ło ś c ia n ,  
c z ło n k ó w  k o m is s j i  k o n s k ry p c y jn y c b  , d o p e łn i l i  t a k ż e  i n n e  w ybory ,  
o i le  teg o  n a t e r a z  z a s z ł a  p o t r z e b a .  N a  t r z y m a j ą c y c h  p ió ro  w r a d a c h  
p o w ia to w y ch ,  w ię k s z o ś c ią  g ło s ó w  p o w o ła n i  z o s t a l i :  w  p o w iec ie  k i e ­
l e c k im ,  p .  L u i lw ik  K rz y sz k o w s k i ;  M ie c h o w s k im ,  p.  A d o l f  G a d o m s k i ;

po trze Dy O SO D O in 7. zarząou  aiścyzy. . . w  O lk u s k im ,  k«. L u d w ik  C z e r n i a ń s k i  ; O p a to w s k im ,  p:  K o m a n  K o c h a -
same przepisy StO Sllją się i do p ryw atnych  osob kupują- n o w s k i ; O p o c zy ń s k im ,  ks. J ó z e f  U rb a ń sk i  ; R a d o m s k i m ,  p.  W ł a d y -  
r . v r .h  o k o w i t o  '/. z n l t h i i f ó w  l l l b  s k h t d Ó W  (Ib 1 lillCA 1863 IM i s t aw  J a w o r n i c k i ;  S a n d o m ie r s k i e m ,  p .  K ry s p in  S w i e r z y ń s k i ; S to i  -

COB'lvfOB'b

cych  ok ow itę  z zak ładów  lub sk ładów  do 1 lipca 1863  r.: 
w sze lk i zapa.s okow ity , którego w ła śc ic ie l nie okaże pró- 
bowego'JcrTiCzka," liw aża  się  za n iepraw nie nab yty  i u le ­
g a  kon fisk acie . U w a g a  2. P róbow a okow ita  n azyw a  
s ię  ta , k tóra od lew a s ię  od każdej beczki do osobnej bu­
te lk i pod p ieczęcią  dozorcy, producenta lub w ła śc ic ie la  
sk ładu; dó butelk i p rzyp ieczętow yw a się  próbowy je r l i-  
czek , w którym  w yk azu je  się ilość, i inoc w ydanej oko­
w ity , n azw isk o  zak ładu  lub sk ład u  z k tórego  w ydana. 
4 ) Mini ster  skarbu upow ażnia się: a) ro zstrzy g a ć  w sz e l­
k ie  k w cstje  m ogące w szczy n a ć  s ię  przy w prow adzeniu  
N ajw yżej zatw ierdzonej 4 lipca 1861 r. u sta w y  o poborze 
trunkow ym ; b) w yd aw ać dla zarządów  a k cyzy  rozm aite  
postanow ienia; i c) objaśni.;ć rzeczoną u staw ę przez 
szczeg ó ło w e przepisy o ile  to w edle ruch u  now ego s y s t e -  
m atu, uzna się  niezbędnem , bacząc jednak aby te prze­
pisy i roztrzygan ia  n ie sp rzec iw ia ły  się  g łów nym  pod sta - j 

woni sy s tem a lu  oraz nie ty czy ły  się  przedmiotów luli 
Ispraw, z natu ry  sw ej praw odaw i z mu lub sądow em u  
rozpoznaniu  podlegający cli.

|< K ry s i , in S w ic r i y ń s k i  ; S t . i j , -  
. n ic k im ,  p. E d w a r d  Sie lsk i .
j 1’r z c d in io ły  do  z a k r e s u  d z i a ł a ń  r a d  p o w ia to w y c h  n a l e ż ą c e  , lub 

p rz e z  w ła d z e  dó  opfti ji  im  ko inn iun iko ivarte ,  w n o sz o n e  hyły n a  p o -  
j r z ą d e k  d z ie n n y  i ro z b ie r a n e  z g o d n ie  z z a s a d a m i  r z ą d z ą c y c h  n i e m i  

p rz e p is ó w .
O innych  w y b o ra c h  p rz e z  n d y  p o w ia to w e  d o p e łn io n y c h  , o r a z  

o p r z e d m i o t a c h  k tó r e m i  s ię  r a d y  Da p i c r w s z ć m  s w ć m  p o s ie d z e n iu  
z a jm o w a ły ,  w d a l s z y m  c i ą g a  do  w ia d o m o ś c i  p u d a n ś m  z o s ta n ie .

—  O d k r y c i e  r a d  p o w i a t o w y c h  w g u b o r - n  j a  e h 
L  u  b e  1 s k  i ć j i A u g u  s t  o w s k i ć j .  N a  z a s a d z i e  d e c y z j i  
K ady  A d m in i s t r a c y jn e j  K r ó l e s t w a  , o b jaw io n e j  w y p i s e m  z p r o to k ó ł u  
j e j  p o s ie d z e n ia  d.  24  l ip c a  (5 s i e r p n ia )  ro k u  b ież . ,  z a r z ą d z o n o  o b e c ­
n e  d a l s z e  zw o łan i e  r a d  p o w ia to w y c h  w g u l .o rn ja ch  L u b e l s k ić j  i A u ­
g u s to w s k ie j .

T e r m i n  o t w a r c i a  r a d  p o w ia to w y c h  w p o w i a t a c h  : B i a l s k im  
H ru b ie s z o w s k im ,  K r a s n o s t a w s k i m ,  L u b e l s k im ,  Ł u k o w s k i m ,  K a d z y ń -  
s k im ,  S ie d le c k im  i Z a m o j s k im ,  g u h e r n j i  L u b e l s k ić j ,  o r a z  w  p o w i a -  
t a e h :  A u g u s to w s k im ,  K a lw a r y j s k im ,  Ł o m ż y ń s k i m ,  M i r j a m p o l s k i m  i 
S e j n e ń s k i m ,  g u h e r n j i  A u g n s t o w s k ić j ,  n a  d z i e ń  10  (22) w r z e ś n i a  r o k u  
b lu z . w y z o a o z o n y  z o s ta ł .

W a r s z a w a  29  s i e r p n a .  Z wolt .1 l iG O  C E S A R S K I E J  M OŚCI 
Hilda a d m i n i s t r a c y j n a  K r ó le s tw a  n a  z a s a d z i e  a r t .  19  N a jw y żs z e g o  
u k a z u  o o c z y n s z o w a n ia  od  24  m a j a  1862 r. na  p r z e ło ż e n ie  k o m is j i  
r z ą d u w ć j  s p r a w i e d l i w o ś c i  i z a  p o r o z u m ie n ie m  s ię  z k o m m is j ą  r z ą ­
d o w ą  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  p o s t a n o w i ł a :  k o m m is j e  c zy n s z o w e  i p o - '  
w ia tu w e  p rz y  z a m ia n ie  d o c h o d ó w  z p o s ia d ło ś c i ,  w y l ic zonych  n a  
g a r n c e  z b o ż a ,  m o g ą  z a m ie n ia ć  t a k o w e  n a  p i e n i ą d z e  w e d łu g  ci n 
i s t n i e j ą c y c h  n a  g łó w n y c h  lub  n a jb l i ż s z y c h  ry n k a c h .

II-ga POGADANKA
W I L E Ń S K I E G O  D Y O G E N E S A .

N a s z e  W i l e n k o  po k i l k o m i e s i ę c z n e m  o l i e z l u d n i e -  
n iu ,  z n o w u  p o c z y n a  s i ę  o ż y w i a ć ,  u b a r w i a ć ,  z a l u d n i a ć .  
P u l s a  ż y c i a  n a s z e g o  g r o d u  (a  za  t a k i e  u w a ż a m y  d z i ­
s i a j  p u b l i c z n e  m i e j s c a  p r z e c h a d z e k ) ,  z n o w u  t ę t n i ą  p r z e -  
s u w a j ą c e m i  s i ę  m i e s z k a ń c a m i , d z w i ę c z ą  r o z m o w ą ,  
j a ś n i e j ą  ż y c i e m .

W a k a c j e  s ą  t e m  d l a  w i ę k s z y c h  m i a s t ,  c z e m  o d ­
p ł y w  i p r z y p ł y w  w o d y  d l a  m o r z a :  j e d n i  m i e s z k a ń ­
cy ,  po s k o ń c z o n e m  w y c h o w a n i u  s w e j  d z i a t w y ,  o p u s z c z a ­

j ą  m i e j s k i e  m o r y  i z a g r z e b u j ą  s i ę  w  w i e j s k i e j  c i s zy ,  
i n n i  z a ś  z t y c h ż e  s a m y c h  p o w o d ó w  o s i a d a j ą  n a  j a k i ś  
c z a s  w  m i e ś c i e .  Z p r z y j e m n o ś c i ą  n a w e t  d o d a ć  t u  m o ­
ż e m y ,  że t e n  n a p ł y w  z k a ż d y m  r o k i e m  w z r a s t a ,  a 
w  c h w i l i ,  g d y  to  p i s z e m y ,  z d a j e  s i ę  być w i ę k s z y m  
n i ż  z a w s z e .  K o m o r n e  w p r a w d z i e  s i ę  p o d n i e s i e  i n i e  
j e d n a  k ie s z e ń  k o n w u l s y j n e g o  d o s t a n i e  k u r c z u ,  a l e  
z a r a z e m  p o c h o d n i a  k r a j o w e j  o ś w i a t y  żywsz . em z a p ł o ­
n i e  ś w i a t ł e m ,  i kto w i e  c z y  d a l e k ą  j e s t  c h w i l a ,  w  k t ó ­
r e j  n a u k a  i c y w i l i z a c j a  r ó w n i e  w i e l k i e  u  n a s ,  j a k  
g d z i e  i ndz i e j  w y d a d z ą  o w o c e .

N i m  w s z a k ż e  n a d e j d ą  t e  p o ż ą d a n e  c z a s y ,  p r z y p a t r z m y  
si ę  t e m u  co w i d z i m y ,  z a p y t a j m y  f a k t ó w  cz y  i s t o t n i e  
j e s t  w  n a s z y m  g r o d z i e  ży c i e ?  Uto  o g r ó d  k a t e d r a l n y ,  
z w a n y  n i e w i e d z i e ć  d l a  c zego ,  , , c i e l ę t n i k i e m “  *)  z d u ­
m ą  w s k a z u j e  na m r o w i ą c e  s i ę  l u d e m  s w o j e  ś d e ż k i ,  i 
m u s i s z  u w i e r z y ć ,  że to  j e s t  życ i e .  Ś w i ą t y n i e  n a s z e  toż 
s a m o  p o t w i e r d z a j ą .  N a w e t  c u k i e r n i e ,  t r a k ł j e r y  i k a ­
w i a r n i e ,  a n a d e w s z y s t k o  c i ą g l e  p r z y b y w a j ą c e  ho te l e  
r ó w n i e ż  p o t w i e r d z a j ą c ą - d a j ą  o d p o w i e d ź :  a w i ę c  j e s t  
ż y c i e !  L e c z  k s i ę g a r n i e — te  j e d y n e  o g n i s k a  na sze j  o -  
ś w i a t y — w o ł a j ą  w n i e b o g ł o s y ,  że s i ę  t u  j e s z c z e  w a k a ­
c y j n e  f e r j e  m e  skoncz.yły.

J e s t ż e  t o  p r a w d ą  ??
„ w s z y s t k o  to być może;

„ P r a w d a ;  j e d n a k ż e  j a  t o  m i ę d z y  ba jk i  w ł o ż ę . <{
D l a  c z e g o ? — p o s ł u c h a j c i e  a  u w i e r z y c i e .  -Szto p r z e z  

I m b a r y  d w ó c h  k a w a l e r ó w .  N oc b y ł a  j a s n a ,  m i e s i ę ­
c z n a .  P r z e c h o d n i ó w  m a ł o .  Z a m i a s t  s ł o w i c z e g o  ś p i e ­
w u  r o z l e g a ł  s i ę  p r z e r a ź l i w y  ś w i s t  l o k o m o t y w y .  Z a ­
m i a s t  s z m e r u  s t r u m i e n i ,  t u r k o t  p o w o z ó w  z m i e r z a j ą ­
c ych  ku  d w o r c o w i  ko l e i  ż e l a z n e j .  S ł o w e m  h y i a  to 
c hw i l a  p r z e m y s ł o w e j  p o e z j i ,  c h w i l a  m o g ą c a  n a t c h n ą ć  
w i e s z c z y m  d u c h e m  n a w e t  s t r u p i e s z a ł e  s e r c e  s t a r e g o  
l i c h w i a r z a ,  c h w i l a  w r e s z c i e ,  k t ó r ą b y  p r o w i n c j o n a l n y  
B e e t b o w e n  u w i e c z n i ł  w  s w e j  s y m f o n j i ,  w  k t ó r e j  by 

m a n  g o t o w y  z n a l a z ł  t e m a t  do f a n t a s t y c z n y c h  
s w o i c h  po wieśc i .  N i c  t e d y  d z i w n e g o ,  że  i n a  n a s z y c h  
k a ' . ' a  . r ó w  ona b a r d z o  p r z y j a ź n i e  o d d z i a ł a ł a ;  r o z m o ­
w a  t o c z y ł a  s ię  z s z y b k o ś c i ą  g ó r s k i c h  s t r u m i e n i ,  p i ę ­
k n e  s ł o w  a j a k  k a s kady  z h u k i e m  s p a d a ł y ,  a  s ł u c h a ­
j ą c  i c h  m o g  y s e p i m e n e s o w y m  s n e m  z a s n ą ć .  O c z e m  
w i ę c  r o z m a w i a  i.  O b a r d z o  w a ż n y m  p r z e d m i o c i e ,  bo 
o  d r o b n e j  nozc< j a k i e g o ś  k s i ę ż y c o w e g o  a n i o ł a ,  
k t ó r e j  n i e z a t a r t e  s ai y d o t ą d  p o z o s t a ł y  w u m y ś l e  m ł o d ­
s z e g o  k a w a l e r a .

—  Oj n ó ż k a ! — w o ł a ł , — cud o w n a !  a r t y s t y c z n a ,  n i e ­
p o r ó w n a n a ,  b o s k a !  J a k i  s k ł a d ,  j a k a  g ó r z y s t o ś ć ,  j a k a  
s t o p k a  d r o b n a !  O c z e m u ż  n i e  j e s t e m  b r u k i e m ,  po k t ó ­
r y m  ona  s t ą p a ł a !

—  B a r d z o  p i ę k n i e ,  m ó j  p r z y j a c i e l u ,  l e c z  k tóż j e s t

*) D aw niej n azyw an o  c ie lę tn ik iem  ogród ra tu szow y .

j e j  w ł a ś c i c i e l k ą ? — z a p y t a ł  d r u g i ,  w i d o c z n i e  j a k i ś  n i e ­
w i e r n y  T o m a s z .

—  N at u ra ln i e  kobieta!  O nóżka!
—  A l e ś  jej  nie  w id z i a ł ?
—  N i e ,  n i c  ni e  w i d z i a ł e m  o p r ó c z  n ó ż k i —- A c h  nóżka!
—  A  m o ż e  je j  w ł a ś c i c i e l k a  j e s t  s t a r ą  M e g e r ą ?
—  A l e  ha!  g d z i e ż  s t a r e j  m i e ć  có ś  p o d o b n e g o . —  

W i e s z  c o — d o d a ł  po c h w i l i , — n a p i s a ł e m  p o e m a t  o j e j  
nóżce .

—  H m ! . . .
—  Uto  j e g o  p o c z ą t e k .  I j u ż  z u s t  j e g o  m i a ł  w y ­

p ł y n ą ć  p o t o k  k a s t a l s k i c h  s t r u m i e n i ,  g d y  n a g l e  d o ­
s t r z e g l i  w  da l i  d w i e  j a k i e ś  k r y n o l i n o w o - b a t o r ó w k o w e  
r u s a ł k i .

—  P a t r z , — z a w o ł a ł  w i e l b i c i e l  p i ę k n y c h  nóżek ,— to 
ona!  W ł a ś n i e  g d y  m i j a l i ,  p i ę k n o s t o p a  kob ie t a  o b r ó ­
c i ł a  s i ę  w ich  s t r o n ę  i u j r z e l i — o g r o m n y  p u r p u r o w y  
no s  o k r y t y  o k u l a r a m i .

M e f i s t o f e l e s  t a k  n i e  u m y k a ł  od pan i  T w a r d o w ­
sk i e j ,  j a k  n a sz  m ł o d z i k  od t e g o  w i d m a ,  k t ó r e g o  no s  w t a k  
n i e p r o p o r c j o n a l n y m  z n o g ą  z n a j d o w a ł  s i ę  s t o s u n k u .  

y A  t a k  l i t e r a t u r a  n a s z a  s t r a c i ł a  p y s z n y  p o e m a t  o d r o -  
bne j  nóż ce  w  a ż u r o w y c h  p o ń c z o c h a c h ,  k t ó r y  m i a ł  w y j ść  
n a w e t  z p o r t r e t e m  a u t o r a  i p l a n e m  n a t u r a l n e j  w i e l ­
kośc i  t r z e w i k a  n a  k o r k a c h .

O w ó ż  w i d z i c i e ,  ł a s k a w i  c z y t e l n i c y ,  że  u  n a s  j e s t  
ż y c i e ,  s ą  p o e c i — ty l k o ,  że  n a t c h n i e n i e  n i e  i dz i e  w  p a ­
r z e  z r z e c z y w i s t o ś c i ą ,  k t ó r a  z n o w u  częs t o  n a m  f i g l e  
P i n n e t i c h  p ł a t a .

A  to p s i k u s y  cz ę s t o  s i ę  p o w t a r z a j ą .  1 to p r z y ­
s ł o w i e :  „ w y s z e d ł  j a k  Z a b ł o c k i  n a  m y  d i e , “  
n i e  t y l k o  d a j e  s i ę  z a s t o s o w a ć  do  p o e t ó w ,  k o c h a n k ó w ,  
m i s t y k ó w  i t y c h  w s z y s t k i c h ,  k t ó r y c h  N a p o l e o n  I - s z y  
z w y k ł  b y ł  n a z y w a ć  i d e o l o g a m i ,  l e c z  n i e r a z  i do t y c h  
p a n ó w  p r z y s t a ć  m o ż e ,  co to  z i e m i  t r z y m a j ą  s i ę  o b u ­
r ą c z  i n a  g w i a z d y  w t e d y  ty l k o  p a t r z ą ,  g d y  k o m e t a  
p r z e c h o d z i .

N i e d a w n o  na L i t w i e  m i a ł  m i e j s c e  n a s t ę p u j ą c y  w y ­
padek .

P e w n a  d a m a ,  k t ó r a  w e d ł u g  n a j w i a r o g o d n i e j s z y c h  
t r a d y e i j ,  w  k w i e c i e  w i e k u  s w o j e g o ,  t .  j .  t r z y d z i e ś c i  
l a t  t e m u  n a z a d ,  b y ł a  p r i m a  d o n n ą  t o w a r z y s t w ,  g w i a ­
zdą c a ł e j  p r o w i n c j i  i w o n n y m  k w i a t k i e m  k o n w e r s a ­
c j i ,  d a m a  ł ą c z ą c a  i n t e l l i g e n c j ę  p an i  de  S e v i g n e ,  
z w d z i ę k a m i  A s p a z j i ,  s t o j ą c  p e w n e g o  dn ia  p r z e d  z w i e r ­
c i a d ł e m ,  u j r z a ł a . . .  Z g a d n i j c i e  co?  N i  m n i e j  ni  w i ę -  
ce j ,  ty l ko j a k i ś  a n o r m a l n y  f a ł d  n a  c zo l e ,  k t ó r y  n i e -  
I R ośc i  w a m o w a  l u d u  n a z y w a  z m a r s z c z k ą ,  a t u ż  na d  
n i m  ś l i c z n e g o  p o ł y s k u  w ł o s e k ,  z w a n y  z n o w u  w j ę z y ­
k u  l u d o w y m ,  s i w y m .

l o  j u ż  n a d t o ! — z a w o ł a ł a  ze  s z l a c h e t n ą  d u m ą —  
m i a ł a ż b y m  p o s t a r z e ć ,  j a , c o m  n i g d y  p r a w i e  d z i e c k i e m  
n i e b y ł a !

Z r a z u  c h c i a ł a  n a w e t  za 0 ki»0 w y r z u c i ć  n i e n a w i ­
s t n e  z w i e r c i a d ł o ,  l e c z  w r e s z c i e  u m y ś l i ł a  z t ą  r e s z t ą  
w d z i ę k ó w ,  p o d w y ż s z o n y c h  różem i b l a n s z e m ,  p r z e j ś ć  
do p o t o m n o ś c i  za  p o m o c ą  f u t o g r a f i j ,  k t ó r y c h  m i a ł o  
b y ć  ty l e ,  i l e  b y ł o  j a w n y c h ,  s k r y t y c h  l u b  d o m y ś l  nycl i ,  
t e r a ź n i e j s z y c h ,  p r z e s z ł y c h  i p r z y s z ł y c h  a d o n i s ó w :  k a ż ­
d e g o  b o w i e m  z a m i e r z y ł a  o b d a r z y ć  s w o i m  p o r t r e t e m .  
Dziś  t a k i e  u c z y n n e  pan ie !  g o t o w e b y  w s z y s t k i c h  m ę ż ­
c z y z n  p r z y t u l i ć  do l o d o w a t e g o ,  n i e s t e t y ,  ł o n a .  

i Otóż,  r o z u m u j ą c  so b i e  po  d y o g e n e s o w s k u ,  s ą d z i ­
ł e m ,  że  r z e c z  w c a l e  n i e p r z e d s t a w i a ł a  w i e l k i c h  t r u d n o ­
ści .  Dosyć b y ł o  u d a ć  s i ę  do pp .  N o w i ń s k i e g o  i D o w -  
m o n t a ,  K o r z o n a  i w .  i . ,  z a p ł a c i ć  , p o s i e d z i e ć  k i l ka  
m i n u t  i r z e c z  s k o ń c z o n a !

W  ksi ędze  j ednak ar ys to kr a t yc z ny ch  przeznaczeń  
inaczej  stoi  nap i s an i .  W y m i e n i e n i  wyże j  panowie ,  

i p rz yp u ść m y ,  że o d p o w i a d a j ą  w s z e l k i m  w a r u n k o m  p o ­
stępu Swej sztuki ,  a le  n i e s t e ty ,  niebo nie  da ło  im s i ę  
urodz i ć  nad b rz eg i e m  S e k w a n y  l u b  T a m i z / y — oni  są  
n as z ym i  rodakami!

Więc cóż?
W i ę c  n i e p o d o b n a  w y m a g a ć  po n a s z y c h  z ł o t y c h  p a ­

n a c h ,  a b y  s w o j e  z a c n e  o b l i c z a  w  r o d z i n n y m  g r o d z i e  
p o s p o l i t o w a l i .  P a r y ż  to  i n n a  rzecz !  i ś m i e c i a  n a w e t  
t a m t e j s z e  d z i w n y  u rok  d l a  n a s  m a j ą .  Gdz ież  bo n a m  

' do F r a n c u z ó w ? . . .
O t e n  w ł a ś n i e  s z k o p u ł  r o z b i ł y  s i ę  s z l a e h c t n e  z a m i a ­

r y  pan i  X.  i p o s t a n o w i ł a  j e c h a ć  do P a r y ż a .
Do P a r y ż a  d la  zd j ęc i a  f o t o g r a f j i !  to za  m a ł o  j a k  

n a  n a s z ę  r o d a c z k ę ,  to z a  w i e l e  j a k  n a  t a k ą  panię!
L e c z  dzi ęk i  pos t ę p o w e j  p a r z e ,  k t ó r a  do n a s  n a w o z i  

w s z e l k i e g o  g a t u n k u  i r o d z a j u  k o s m o p o l i t ó w ,  w  m u r y  
g e d y m i n o w e j  s t o l i c y  z a w i t a ł  p o c i ą g ,  d ź w i g a j ą c y  n a  so ­
bi e  z a c n ą  o s o b i s t o ś ć  p a n i  F r i p o n  cz y  F o u r b o n ,  dzi s  
„ b a r d z o  u t a l e n t o w a n e j “  na H a m b . i r g s k i m  p a t e n c i e ,  
f o t o g r a f k i .  W i e ś ć  o j e j  p r z y b y c i u ,  j a k  b ł y s k a w i c a  
u d e r z a  u m y s ł  pan i  X .  k t ó r a  z n i e o p i s a n ą  r a d o ś c i ą  u -  
d a j e  s i ę  do c h u d e j  f r a n c u z i c y ,  i z g ó r y  p łac i  za ko p ę  
p o r t r e t ó w .  C a m e r a  o b s  c u r  a  n a s t a w i o n a ,  p a n i  X.  
s i edz i  w  p o s t a w i e  m d l e j ą c e j ,  na ł o n i e  r a n i o n e g o  A d o ­
n i s a ,  W e n e r y ,  w  t e m  — r a z —  d w a — - t r z y , — c i c h o .  I 
p r o m i e n i e  s ł o n e c z n e  r o z p o c z ę ł y  s w o j e  d z i a ł a n i e .

’/< b i j ą c e m  s e r c e m ,  z o d d e c h e m  t ł u m i o n y m  Pa n '  A- 
o d c h o d z i  do d o m u ,  g d z i e  j u ż  d z i e s i ą t a  c zę ść  m i ł o s n e ­
g o  s z t a b u  n a  n i ą  o c z e k i w a ł a .  Po n i e j a k i m ś  c z a s i e  o-  
k a j  p r z y n o s i  o w e  p o r t r e t y .  P a t r z ą .  W i e l k i  Boze.  toz  
to  h e r o d  b a b a  z h u ł a ń s k i m  w ą s e m ,  s z r a m ą  na c z o l e  i 
z w y c i ą g n i ę t y m  n a p r z ó d  n o s e m ,  k t ó r y  w c a l e  n i e  e s t e ­
t y c z n e  b u d z i ł  w r a ż e n i e .  Cóż r o b i ć ? — t r z e b a  b y ło  p r z y ­
j ą ć !  Z a t r z y m a ł a  s i ę  j e d n a k  z o d d a n i e m  do p e w n e g o  
c z a s u  p a n i  X. ,  i w i d z i e l i ś m y  j a k  p e w i e n  A p e l l e s  u s i ­
ł o w a ł  b i e l ą  o ł o w i a n ą  i k a r m i n e m  z n i s z c z y ć  t e n  w y ­
b r y k  n a t u r y ,  p o w i ę k s z o n y  j e s z c z e  w y b r y k i e m  n i e u m i e ­
j ę t n e j  f o t o g r a f j i .  Gzy  z y s k a ł a  co n a  t y c h  m e t a m o r ­
f o z a c h  pani  X .?  n i e  w i e m y ,  t o  j e d n a k  p e w n a  ze g d y  
j e j  kto w s p o m n i a ł  n a s t ę p n i e  o F r a n c u z a c h  l u b  b r a n c j i ,  
s k w a p l i w i e  d o t y k a ł a  s i ę  w s k a z u j ą c y m  p a l c e m  czoła  
i u k r a d k i e m  s p o z i e r a ł a  n a  z w i e r c i a d ł o ,  j e ż e l i  to z n a j ­
d o w a ł o  s i ę  pod r ę k ą .

„ J a k t o ,  z a w o ł a j ą  l u d z i e  m a j ą c y  za g o d ł o  H e g l o w ­
s k i e :  „ A  11 e s  w a s  i s  t, i s  t  v e  r n  ii n f  t  i g “ — w i ę c  
w s z y s t k o  w  W i l n i e  j e s t  z ł e m ?  w i ę c  n i cze go  t u  z n a l e ź ć  
n i e m o ż n a  co b y  m o g ł o  s ł u ż y ć  za d o b r y  p r z y k ł a d ,  za  
m o d ł ę  p o s t ę p o w a n i a ? 1*

B y n a j m n i e j ,  m o i  p a n o w i e ,  n a s z e  W i l e n k o  m o ż e  
n i g d y  na t a k  d o b r e j  d r o d z e  nie  by ło ,  j a k  dz i ś ,  l ecz 
d l a  t e g o  w ł a ś n i e ,  iż w i ę k s z o ś ć  t a k  p i ę k n i e  s t o i ,  w s z e l ­
kie  p o j e d y ń c z e  n o n s e n s a  t e m  p l a s t y c z n i e j ,  t e m  j a s k r a ­
w ie j  n a  p o c z c i w e m  t l e  s i ę  m a l u j ą ,  i r ó w n i e ż  p r z y k r e  
s p r a w i a j ą  w  n a s  w r a ż e n i e ,  j a k  s k r z y p  n i e n a s m a r o w a -  
nycl i  kól  pow ozu ,  j a k  j ę k  p r z e r w a n e j  s t r o n y ,  j a k  w o ń  
r o z k ł a d a j ą c e g o  s i ę  c i a ł a .

K t o k o l w i e k  z n a s  w i d z i a ł  s p ó ł c z u c i e ,  z j a k i e m  t y ­
s i ą c z n e  t ł u n i y  p r z e p r o w a d z a ł y  d r o g i e  n a m  z w ł o k i  ś .  p. 
w i e s z c z a  n a s z e g o ,  L u d w i k a  K o n d r a t o  . icza,  p r z y z n a ,  że  
n a r ó d  co u m i a ł  t a k  u k o c h a ć  i uczc i ć  p i e w c ę  s w o j e g o ,  : 
co  s i ę  t a k ą  p o w a g ą ,  j a k  j e d e n  m ą ż ,  p o d c z a s  nabożeń- , 
s t w a  ż a ł o b n e g o  o k r y ł ,  n a r ó d  t a k i  n i e p o ś l e d n i e  j u z   ̂

i m i e j s c e  z a j m u j e  w  r o d z i n i e  n a r o d ó w  e u r o p e j s k i e  i i  j 
j pod każdy  m  w z g l ę d e m  n a  s z a c u n e k  z a s ł u g u j e .  ze

s ą  p e w n e  a n o m a l j e ,  p e w n e  w y j ą t k i — to nic  d z i w n e g o ,  
gdz ie  j e s t  p s z e n i c a ,  m u s i  by ć  i k ą k o l ,  a i bez a s t r o -  
n o m j i  n a w e t  w i e m y ,  że  i na  s ł o ń c u  s ą  p l a m y .  Olóż 
p r z e d e w s z y s t k i e m  o to n a m  ch o d z i ,  a b y  t y c h  p l a m ,  t e ­
go  kąkoln jak najmniej u nas b y t o .  J e d y n y m  Ud to 
ś r o d k i e m  b y ł a b y ,  j a k  s i ę  n a m  z d a j e ,  s i l n i e  rozwinięta  
o p in j a  pub l i c zna .  A  w ł a ś n i e  j e ż e l i  b r a k u j e  n a m  c z e -  
go ,  to bez w ą t p i e n i a  t e j ż e  opinj i  p u b l i c z n e j :  nie  m a m y  
o niej  n a j m n i e j s z e g o  w y o b r a ż e n i a ,  nie  p o j m u j e m y  j e j ,  
o d p y c h a m y ,  g a r d z i m y  nią ,

M i a ł o ż b y  i ś ć  za  t e m ,  że n a s z e  s p o ł e c z e ń s t w o  n i g d y  
nie  o b j a w i a  s w o j e g o  s ą d u ,  s w o j e g o  z d a n i a ?  O n i e ,  z a ­
i s t e ,  t u  w s z y s c y  c e n z u r u j ą ,  w s z y s c y  k r z y c z ą ,  l e c z  n i kt  
n i e  z a s t a n o w i  s i ę  n a d  t e m  s ł u s z n i e  l ub  n i e .  O w s z e m ,  
j a k a ś  k u l a w a  k r y t y k a  w y l ę g ł a  w  n ę d z n y m  b a r ł o g u  
b a b y  k o ś c i e l n e j ,  l e d w i e  u i e ś m i a ł e m  o k i e m  w y j r z y  n a  
ś w i a t ,  a l i ś c i  p o r w ą  j ą  n a  s w e  r ę c e  u s ł u ż n e  k u m o ­
szk i ,  k a ż d a  doda  j a k i ś  s w ó j  ł a c h m a n ,  k a ż d a  s p l u g a -  
wi  b r u d n e m i  n s t y ,  z a r a z i  n i e c z y s t e m  t c h n i e n i e m  i o to  
m a l u c z k i e  k a r l ą t k o  p r z e r a s t a  t y t a n y  i c o r a z  s i ę  w z m a -  
g a j ą c  p r z e b i e g a  m i a s t o ,  do k a ż d e g o  p u k a  d o m u  w s z ę ­
d y  z n a j d u j e  w i a r ę  i p o t w i e r d z e n i e .  I r z e c z  d z i w n a ,  
n a w e t  s a l o n y ,  s a l o n y  l ś n i ące  p o l o r e m  i poz ło t ą ,  r a d e  
t ego  o b s z a r p a ń c a  u s i eb i e  p r z y j m u j ą .  B iada  c z ł o w i e ­
k o w i ,  k t ó r y  p o d p a d n i e  pod j a d o w i t y  z ąb  pod o b n e j  k r y ­
t y k i ,  a n i  s z y s z a k  M m e r w y ,  a n i  t a r c z a  H e r k u l e s a ,  an i  
ż a d n a  p o r ę k a  ni e  oca l i  go od ogoluego p rześ lad ow a­
nia!  J e d e n  m u  ty l k o  zostaje ratunek milc/CC i c ze ­
k a ć — aż się  przegadają. C o  z r e s z t ą  z k a ż d ą  p r a w i e  
zmianą k w a d r y  n a s t ę p u j e .

L u d z i e  n a t o m i a s t  i s t o t n i e  z a s ł u g u j ą c y  n a  p o t ę p i e ­
nie ,  l u d z i e ,  p r zed  j a k i e m i  n i e g d y ś  r z n i ę t o  o b r u s y ,  t ł u ­
czono  t a l e r z e  c z ę s t o k r o ć  u n a s  w e g e t u j ą  w  n a j l e ­
psze .  Z c z e g o  to po c h o d z i ?  z te j  p r o s t e j  p r z y c z y ­
ny,  że  m a j ą  z ęby  lub  p a z u r y — a t a k i c h  s z a l e n i e  s ię  
o b a w i a  p o d k o ś c i e l n a  r z e c z p o s p o l i t a .  l i n  w s z y s t k o  w o l ­
n o — m o g ą  być F e u e r b a c h a m i  w r e l i g j i ,  l i a l i g u l a m i  
w  m o r a l n o ś c i ,  M a e h i a v e l a m i  w w i e d z y  i c z y n i e  —  
ś w i a t  i ch  a ie  po t ęp i— L o  si lni !

I r z e c z  d z i w n a ,  t a  j e d y n a  c h o r o b l i w a  o p i n j a ,  j a k a  
u n a s  i s t n i e j e ,  j e s t  d z i e ł e m  n a j c z ę ś c i e j  is to t ,  k t ó r e  z a n u ­
r z o n e  b ę d ą c  po u s z y  w  b ł o c i e ,  w o ł a j ą  z c a ł e j  moey ,  
że i d ą  do N i e b a ,  i a n i  i m  w m ó w i s z ,  że to  i ch  w r z e k o -  
m e  o d e r w a n i e  s i ę  od s p r a w  z i e m s k i c h ,  j e s t  o d e r w a ­
n i e m  si ę  p a j ą k a  na  s w e j  w i o t k i e j  t k a n c e ,  k t ó r y  c z y h a  
na b i e d n e  m u s z k i  i n i e b a c z n e  o w a d y .

—  J a m  u m a r ł a  d l a  ś w i a t a ,  p o w t a r z a  ze w z u i e s i o -  
n e m i  w g ó r ę  o c z y m a ,  co m i ę  z i e m s k i e  s p r a w y  o b c h o ­
dzą!  A  t y m c z a s e m  n ie  o d b ę d ą  s i ę  ż a d n e  c h r z c i n y ,  ż a ­
d e n  p o g r z e b ,  ż a d e n  ś l u b ,  n i e p r z e d e s t y l o w a w s z y  s i ę  
d o s k o n a l e  p r z e z  o b s z e r n y  a l e m b i k  j e j  schorzałej  i m a -  
g i n a c j i .  A  pok a ż  j e j  c h o ć b y  w ł a s n o r ę c z n y m  p o d p i ­
s e m  i p i e c z ę c i ą  b i s k u p a  w a r m i ń s k i e g o  u z b r o j o n y  ó w  
z n a n y  u s t ę p :

„P różn e, P a w le , o fiary , gdzie skażone serce:
K rzyw  s ię , m rugaj, bij czotem , k lęcz , szeptaj i dm uchaj, 
/m ó w  różańców  bez l i k u ,  bez i u m szy słuchaj;
J e ś l i ś  zd r a j c a ,  obłudnik, d a r m o  k u n s z t u  s z u k a s z ,  
Możes z  ludzi  oszukać, B o g a  m e  o s z u k a s z . “  
t o  g o t o w a  i ^ ę b i e  i a u t i r ą  z r o i)i(; h e r e t y k i e m ,  

kacerzein i bez apt u n a  a u t o - d a - f e  s k a z i ć .
JJy ° g e n e s  W i l e ń s k i .



36 74 B TI .T E H C K T f[  B I C T H H K T - . k u r i e r  W I L E Ń S K I . 591
£sc,aes»

B II JI B H O.
18-ro cero ceirraOpii, m>icoKonpeoęitfliucnHi.ni B L H R E -  

CJlABt JKHJLHHCKIII, MUTponojuiri. P. K. nepKBeń bo, 
UMnepiii, apxieniicK om , Morif.ieBCKin, npeActflaTe^b a y -  
x0BHoń lio.i.neriii iip itxa .i'n  bi, Bujii.ho.

<jIUd JiujicHcuaio eyóepucnazo immeuno-aKąu3iiazo yn pae-
Jienifi.

Ha irUoTopi'ix'j. luniOKypcHin.ix'i. saiiOflaxT. BwjieHCKOń 
ly ó e p n in  h h cx o  ApoTTCBbix'b nauono, oKaabiBaeicH Meirke 
'iiicjia KnacH.'iwiux'i. MauoB'i*; no cm k octb  na a.,i,aro Apox- 
T enaro Mana O ojitc AeciiTon nacTii cm k o ctii K BacH .iinaro 
aana . A enapT ajieiiT 'b noAaTCfi n có o p o in ., lu ilu i na. bh -  
Ay, o to  no 1-M y lipiiM kuaiiiio Kri> 4 - ń  C Taibt. iipaBiuia. 
o n iica n ia  u i: :i Mhpe u i a nnnoK ypeniibix'b aaiioAOB'i, T peóyeT - 
c a  to jibko , nioO bi eniKocTi. Al10'1''1*51101'1 HOcyAbi Boofim e ne  
Obi.ia óo.rke Toń, .B anan  /ybncTRUTeJiiuo neoCixo.ui.Ma ,i-ia  
BiiHOKypenia, iip nan a.ri. bobmojuhijmt* AOiiycTirri, na bii- 
HOKypennbix'b aanoA axi. ioit.Tb nponano.ibnoe 'inc.ro a p o t -  
Teribixr, >ianon'i>, c o  rfcun. .im iii. yc.roiiie.M'i,, 'itcu i.i c o -

HedalŁcja £S.urjera Wileu 
sk.iego uprasza czytelników swoich o po­
śpieszenie z wniesieniem przedpłaty za ostatni 
kwartał z d. 1 października 1 8 6 2  roku.

Cena Kurjera w  W ilnie  rs. 3.
Z przesyłką . . . .  3  k. 50 .

Adresować do Redakcji Kurjera W ileńskie  
go w W ilnie.

Bonymraa cm kocti. ohmxi. n e  npcni.iina.ra ACcaTolt ‘łacni 
eMKOCTll BCf>X'l> KBaCH.IbUblX'b 'iailOB'b.

4 .1 a  cnt.A'finia .in n i. ,  UMt>ionuix'ii nagoSuocTi, b i. 110- 
KyiiKt. 1111 Ha A.ra oriTOBbix'i. cii.iaAORO, n a  1863-ń  roA'f> 11 
liooOine A-m T o p ro iu n  bhhom 'i., oSi.H B.iaeTca, b to  n a  biiho- 
KypeiiHOM'i. aanoAt. iio jilu n n n a  H l.riii Cu.ibBecTpoBH'ia i l n n -  
luencK aro , in . 3 C T ant B njieftcK aro yt.3A a, bo. n M tn iii Ą y -  
nujioBU 'jax'i., npcA no.roaieno in.iKypiiTb, in . nepioAO* 186%  
roAa, i ia n iin a a  c rb ó y A y iąaro  no in lpa  M tc a n a , A-ifi n p o ą a -  
jk h , AO 5,000 iieAP'b 3-x'i. n pofn iaro  im n a .

Onid KOMumema d.i/i naO.nudcuin ju npaeuMHOcmbto 
mopzoHMi aibcmitbiMu npunacaMu S3 z. B iu u m .

10 c er o  c e m a S p a , n a  ocHOBanin 1100 ct. XV t. cboa. 
iiaii. (n 3A. 1857), inbicKano 110 OAHOMy p y6 .no  nrrpa<t«a on, 
MacHHKOB'j.: Ifiino MiiniKeca iioA'b N. 1, By.u.<i»epTa JLnca 
Ba.u.AeHOepra 110,0  N. 8  u H apan.ra E p o m n n a  iioa'b N. 9 
(m , enpeftcKOjri. M acn. p a ą y , na JKwyAcnoft y .uuyii), 3a n e -  
■ ih ctotv  n neonpaTHOCTb.

HpeACt.AaTe.Ui KOMirreTa I I .  Mncorndoen.

W I L N O .
lit S. 111. lego eniminencja ks. WACŁAW /YLINSK1 

Metropolita R- K. kościołów w Cesarstwie, arcybiskup 
Mohylewski, prezes kollegjum duchownego przybył do 
Wilna.

Od Wileńskiego zarządu yubernjalnego poboru akcyzy od
trunków.

W  niektórych gorzelniach Wileńskiej guberiiji znaj­
duje się zadatkowych naczyń mniejsza ilość w porówna­
niu z fermentacyjnemi czopami, a objętość każdego naczy­
nia zadatkowego przewyższa objętość dziesiątej części fer­
mentacyjnego czopa. Departament podatków i poborów 
mając na względzie, że w myśl 1-szej uwagi do 4 artykułu 
prawideł o opisaniu i wymierzeniu gorzelń, potrzebuje się 
tylko żeby objętość zadatkowego czopa w ogólności nic była 
większą, jaka rzeczywiście potrzebna dla gorzelnictwa, 
uznał za stosowne dozwolić w gorzelniach mieć nieogra­
niczoną ilość zadatkowych czopów , pod warunkiem żeby

ogólna objętość tychże nie była większą od dziesiątej 
części objętości wszystkich fermentacyjnych czopów.

Podaje się dla wiadomości osób potrzebujących kupie­
nia wódki na rok 1863 do ogółowycb składów i w ogóle 
dla handlu wódką, że w gorzelni obywatela Juljana Ja­
niszewskiego znajdującej się w 3 cyrkule Wilejskiego po­
wiatu w majątku IJuuilowiczach zamierzono wypędzić 
w perjodzie 186% r. od następującego miesiąca listopada 
na przedaż, wódki w ilości do 5,000 wiader.

Od komitetu dla przestrzegania słuszności w handlu 
artykułami żywności w Wilnie.

Dnia 10 b. m. września, w myśl 1100 art. XV T. Zb. 
Pr. (wyd. 1857 r.) ściągnięto sztrafu po 1 rub. sr. z rzeź- 
ników: Teka Miszkiesa pod N. 1, Wulferta Lasa Wal- 
denberga pod N. 6 i Izraela Broszyna pod N. 9 (w jatkach 
żydowskich przy ul. Żmudzkiój) za nieochędóstwo i nie- 
clilujność.

Prezes komitetu P. Miasojedow.

azł silny opór w  panu Conforti, strażniku pieczęci, poleonowi o to najgłówniej chodziło, aby św iat 
m ężu praw ym  i wym ownym , ale nader pobłażliwe- przekonał, że w ładza świecka papieska takiemi w a-

wymódz na sobie j runkam i skrępow ana, istnieć nie może. Cesarz 
Francuzów , uznając potrzebę wolnego przyjęcia rzą-

i l z i a l  i i i i d i r / ę i l i i w y .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

Pogląd ogolny
Nieuczciwa napaść pana de la G ueroniere na 

jednotę w łoską wywołała mściciela. Ponieważ se­
nator publicysta w ytężył całą usilność w swoim os­
tatnim  liście na przekonanie Europy, że królestwo 
Obojga Sycylji powinno stanowić odrębne państwo, 
i ponieważ " nie znalazł na w sparcie tego pom ysłu 
rozum nych dowodów, zuchwale zatem  i kłam liwie 
tw ierdził, że m ieszkańcy W łoch  południowych tchną 
ku Piem ontowi n ienaw iścią , boleją nad zagładą 
swej udzielności i najgoręcej pragną zrzucić jarzm o 
narzucone sobie przez c u d  z o z i e m  c o w. i  an de 
la Gueroniere nie wypowiedział swej tajem nicy, ja ­
ką dynastję pragnąłby 11a tronie Obojga Sycylji w i­
dzieć, ale w edług wszelkiego praw dopodobieństwa, 
uśm iecha się m u nadzieja zam iany Neapolu i Sycy- 
łji na W enecję  i ozdobienia arcy-książęcia F e rd y ­
nanda M aksym iljana koroną W łoch  południowych, 

jak ognisty m eteor przelatyw ała z głów N or­
mandów francuzkich na dom Hohensztaufenów, 
z niego na ród andegaweński, później na arragoński, 
hiszpańsko-austryjaeki, burboński, napoleoński, m u- 
ratowski, aż dopóki w  naszych oczach nie zgasła na 
głowie młodego Franciszka II. Często dzieje świa­
ta  podają przykłady, że polityka zam iast bitego go­
ścińca praw dy, woli k ręte  manowce podstępu. Sa­
m a trudność przedsięw zięcia bywa bodźcem  do 
niesłychanych wysileń! Może i dziś niezm ierna za­
wiłość zadania, dla m atem atycznej głowy Napole­
ona I I I  szczególny m a urok, a kiedy nie zdołał F e r ­
dynanda M aksym iljana osadzić na tronie m eksykań­
skim , kto wie czy w chwili m arzeń, którynm iajpo- 
tężniejsze um ysły niekiedy ulegają, niepodjął^znowu 
raz objawionej idei, k tórą pan de la G ueroniere w  lot 
pochwycił, i za pomocą podatnego na wszelkie so- 
fizmata. pióra, za pomocą potw arzy i bezzasadnych 
podejrzeń, chciałby przystro ić w pozory praw dy. 
Cały ostatni list autora, który, pod brzm iącym  na­
pisem E u r o p a  i P a p  i e s tw o ,  m iał nauczyć ja ­
kie w nowoczesnem spóleczeństwie m ają istnieć 
stosunki m iędzy władzą duchowną i św iecką, w y­
tężony je s t na przedstaw ienie dowodów, że W ło­
chy południowe nieobcą, nie mogą, nie powinny 
składać części jednolitego państw a, lecz posiadać 
swoję udzielność i na przekorę widokom O patrzno­
ści, która na ten kraj najdroższe skarby  przyrodze­
nia wylała, która go do szczęścia i sławy przezna­
czyła,' tak  jak  od czasów T ankreda, od roku 1059, 
przez ośm wieków m arniał aż do dni naszych, tak 
aby i nadal pozostał pobojowiskiem najw yuzdań- 
szych nam iętności i celem  dum y cudzoziemskich pa­
nujących rodzin. Do Neapolitauów właściwie na­
leżało odeprzeć napaści, zbić błędne rozum owanie 
1 zawstydzić potw arze, z jak iem i pan de la G uero- 
niere płocho i bez serca ośmielił się przeciw  ich oj­
czyźnie w ystąpić. Jakoż jeden  ze znakom itych sy­
nów Obojga Sycylji pan Yacca, w ice-prezes senatu  
włoskiego, najw yższy sądowy urzędnik neapohtan- 
ski. odpowiedział m u z najgłębszą znajomością rze­
czy i m im o najspraw iedliw sze oburzenie, z powagą, 
jaka  obrońcy słusznćj spraw y przystoi. Podaliśm y 
w dzisiejszym  K u r  j e r z e  piórw szą część tej zna 
komitej pracy, drugą i ostatnią um ieścim y w na­
stępnym  num erze. Postrzegą z niej czytelnicy ca­
łą blahość błyskotnego pism a pana de ła G ueronie- 
f*e, które zupełnie celu chybiło, bo w szystkie um y­
sły sumiennie szukające praw dy  przekonało, że 
p rzy  najw iększych w ytężeniach nic zasadnego p rze­
ciw idei W łoch  jednolitych powiedzieć niepodobna. 
Przeciw nik  jednoty  stal się bezwiednie 1 m im owol­
nie najsilniejszym  jej obrońcą. ; . ,

W e  Włoszech "wkrótce m ają dokonać się ważne 
zm iany tak  pod względem  w ew nętrznych urządzeń 
jak  kierunku polityki zagranicznej. P an R attazzi 
postanowił nadać większą sprężystość rządowi 1 

w tym  celu wszystkie posady służby krajowej opa­
trzyć ludźm i nieskazitelnej uczciwości i niezachw ia­
nym i miłośnikami porządku. Chciał on zacząć od 
wydziału spraw iedliw ości, na której cnotliw ym  sza­
cunku najwięećj dobru pospolitem u zależy, ale zna-

1 go serca, który  w żaden sposób wy 
niemógł potrzebnej tęgości duszy do podpisania de- 

! kretów , m ającycli może pozbawić środków do życia 
! liczne rodziny za Wędy lub przew inienia ich ojców. 
I P an  Conforti w żaden sposób skłonić się nie dał, 
w ręcz odmówił uezęstnictwa swojego w tak zwanem 
o c z y s z  c z e 11 i u sądownictw i oświadczył, że urząd 
m inistra składa. W krajach konstytucyjnych w yj­
ście jednego z członków gabinetu pociąga za sobą 
rozprzężenie całego grona i teraz więc oczekiwać 
przychodzi zupełnej praw ie zmiany składu gabinetu. 
Jenera ł Durando, którego okolnik pow inienby mieć 
ogromną doniosłość, w przew idyw aniu, ze nowa ja ­
ka zwłoka może opóźnić rozstrzygnienie spraw y 
rzym skiej, zamyśla o poselstw ie w  Berlinie, bo h r. 
de Launay przenosi się na am basadora do Peters-

dów świeckich papieskich przez ludność, chce je  
poddać pod sankcję powszechnego glosowania, do­
brze wiedząc, że uchw ala ludowa niezm ierną w ię­
kszością władzę św iecką odrzuci, ale niemniej i to 
wiedząc, że stolica św ięta nigdy zasady powszech­
nego głosowania nie przyjm ie. Napoleon nie zwykł 
słów swoich na w iatr rzucać; układa on je  z taką 
oględnością, żeby do dziś wyrzeczonych mógł i za 
lat dziesięć jeszcze, się odwołać i dla tego w osta­
tn im  liście swoim rzucił nasiona, z k tórych cała 
teorja  uchylenia władzy świeckiej, prędko i silnie 
w ybujać może. W  następnym  num erze podamy 
pismo pana Thouvenel i odpowiedź m argrabiego de 
Lavalette; te dokum enta dyplom atyczne rzucą wię-

W  takim razie pan Rattazzi przy zatrzy- 1 cój światła na tajemniczy list cesarski i podadząburga.
maniu prezesostwa rady objąłby wydział spraw 
zagranicznych. Pp. Sella, Depretis i margrabia 
Pepoli wróciliby do prywatnego życia, król na ich 
miejsce musiałby in n y c h  powołać pracowników. 
Najwięcej dotąd mówią o p-u Tecchio prezesie izby 
poselskiej. Cokolwiek bądź, jest rzeczą dla Włoch 
pocieszającą, że przesilenie ministerjalne nie jest 
skutkiem ani knowań, ani wzajemnych uraz, ale że 
wypływa z niezłomnego zamiaru podniesienia cnoty 
w narodzie i nadania większej sprężystości zewnętrz­
nej polityce kraju.

Obrzęd weselny królewny Marji Pii podał spo­
sobność wielkim miastom włoskim do okazania ca­
łej miłości dla Wiktora Emmanuela. Wszystkie 
prześcigały się w upominkach dla królewskiej oblu­
bienicy; zdawało się, że Włochy przy wiązują pewną 
dumę w uposażeniu tej pierwszej córy narodu.

Książe Napoleon przybył z m ałżonką swoją księ­
żną K lotyldą do T urynu. N aród włoski zna jego 
życzliwość dla swojćj spraw y, a m argrabia  Pepoli 
skorzystał z okoliczności znajdowania się książęcia 
przy  rozdaniu nagród uczniom szkoły liandlowćj i 
irzem ysłowej turyńskićj, dla wypowiedzenia nieod- 
zownój woli narodu posiadania jednolitego państw a.

G aribaldi, w krótkim liście pisanym do posła 
Iiicciardi, oddaje sprawiedliwość rządowi, że otoczo­
ny jest najtroskliwszem staraniem. Doniesienia le­
karskie mówią z pewnością o spodziewanćm ulecze­
niu rany, że nie zagraża żadne niebezpieczeństwo 
i może tylko pozostać niejakie stężenie stawów.

Co do sprawy bohaterskiego jeńca, nic jeszcze 
ostatecznie nie postanowiono; zdaje się, że sąd przy­
sięgłych obwodów bolońskiego lub ankońskiego upo­
ważniony zostanie do wyrokowania. To wszakże 
aewua, że żadnego groźnego następstwa lękać się 

nie należy. Rząd włoski nie byt z Garibaldim 
w zmowie, nie wahał się atoli w obec Europy przez 
usta jenerała Durando głośuo wypowiedzieć, że po-

nam  zręczność do wypowiedzenia o nim  zdań eu ­
ropejskiego dziennikarstw a.

Z. JBVa/Mj/i dochodzą  najrozm aitsze wieści; po­
dług nich Napoleon m iał zupełnie poddać się w pły­
wowi cesarzowej Eugenji i przychylić się do reak ­
cji. Mężowie zasad wyzwolonych jak  pp. Fould, 
Persigny, Thouvenel, R ouher a naw et p. Billault 
m ają wkrótce wyjść z gabinetu i ustąpić m iejsca 
pp. W alew skiem u, Bourqueney, Drouin de Lhuys, 
k tóry  głównie m iał urządzić cały ten gabinetow y 
przew rót. W ed ług  tych wieści, cesarz podczas po­
dróży swojej do Chalons zabrał z sobą do wagouu 
dawniejszego m inistra spraw  zagranicznych i w  d łu­
giej rozmowie uderzony był uwagam i, jakie p. Drouin 
de Lhuys przełoży! o wewnętrznym i zewnętrz­
nym  stanie F rancji, zażądał więc, aby też uwagi

cierpiała obok siebie wielkich jednolitych mocarstw. 
Stąd w ciągu wieków wypływały owe nieskończo­
ne wojny z Niemcami i Hiszpanią, dopóki te pań­
stwa dążyły do utworzenia wielkich jednolitych ca­
łości.

Gdyby za Renem zagaiła się podobna jak za 
Alpami walka, cesarz Napoleon podobnieżby prze­
szkadza! utworzeniu jednolitych Niemiec, jak dziś 
przeszkadza jednolitym Włochom. Lecz jak z każ­
dym dniem widzimy, że dziejowy, przyrodzony roz­
wój sił włoskich, górę bierze, tak równie niedaleki 
jest czas, w którym i Niemcy rozpoczną wielką pra­
cę zjednoczenia.

Z dzisiejszych telegraficznych wiadomości czy­
telnicy postrzegą, że zjazd wejmarski odbyty w za­
miarze jednoty niemieckiej, czyli jak Niemcy wy­
rażają się, w zamiarze zamienienia Z w i ą z k u 
p a ń s t w  n a p a ń s t w o z w i ą z k o w e , p o r u s z y ł  ten 
pełen wagi i przyszłości przedmiot. Wkrótce za­
pewne dzienniki jaśniej wytłómaczą o eo właści­
wie chodzi, dzisr to tylko pewna, że objawia się 
myśl zniewolenia Prus, aby w Niemczech podnio­
sły zadanie, jakiego Piemont podjął się we W ło­
szech.

W  Berlinie zmiana ministrów zapowiada wy­
padki, które mogą politykę pruską popchnąć na 
zupełnie nową drogę. Zwracamy uwagę czytelni­
ków naszych na wiadomości, jakie podaliśmy w dzi­
siejszym K u r j e r z e  pod Prusami. Nowy prezes 
rady p. Bismarck-Schonhausen oświadczył w prze­
szły poniedziałek, że z woli królewskiej cofa bud- 
dżet na rok 1863 ; że przedstawi go na blizko 
przyszłym sejmie razem z projektem do prawa re­
organizacji wojska. Ludzie wtajemniczeni w sto­
sunki wewnętrzne pruskie i znający bliżćj usposo­
bienia pana Bismarck, sądzą, że aby naród przeko-obszerniój rozw inięte, przedstaw ione m u na piśmie

zostały, tak jak  to przed dwóm a laty miało m iejsce j nać, że żądana przez króla ilość wojska je s t niezbę- 
kiedy p. Achilles Fould w ezw any został do zajęcia j dnie potrzebną, p. B ism arck zam ierza wprowadzić 
miejsca p. de Forcade. M emorjał p. Drouin de J P ru sy  w wojnę. Pow odów  do niej nie zbywa, bo 
Lhuys m a już znajdować się w ręku  cesarza i to , i Danja i A ustrja najprzekornićj się staw ią, a i to 
właśnie dało powód do wyżej w spom nianych w ie- 1 pewna, że stan N iem iec tak je s t zaw ichrzony, Au- 
ści. W iadom o jednak , że cesarz daleko więcej rad  | d r ja  tak  usilnie pracuje nad  w trąceniem  ich w c o - 
żąda i przyjm uje, niż ich słucha. Cesarz nie uw ie- ; raz głębszy odm ęt, że tylko zbrojne w ystąpienie 
rzy, aby wycofanie wojsk francuzkich z R zym u ' mogłoby położyć koniec zgubnym knowaniom dla 
miało rzeczywiście zaburzyć F rancję; nie uw ierzy, , rozwoju P ru s  najszkodliwszym . Byłoby może przed- 
aby biskupi katoliccy zapalili lud do rokoszu. Do- j wcześnie dziś powiedzieć, z której strony hasło do 
póki spór toczy się na polu piśm iennóm , dopóty j  wojny w ydane będzie, ale pa trząc  na obecne wrze- 
można naw et namiętności puścić wodze, ale czas nie umysłów, na n ieuchronną konieczność zwrócenia 
w którym  zabijano się za różnice w pojęciach ko- go ku innym  celom, nic niem a niepodobnego, żeby 
ścielnych, już  dzięki Opatrzności m inął, a św iatłe i przed końcem  jeszcze roku do działań wojennych, 
cnotliwe duchow ieństw o francuzkie, piórw sze wy- a przynajm niej do postaw ienia N iem iec na zbrojnćj 
trąciłoby oręż z ręki rozhukanego ludu. Nakoniec stopie, przyjść nie miało, 
nikomu nie je s t  tajem nóm , że jeżeli w B retanji i ;
południowój F rancji katolicyzm do tego stopnia Włocłay.
je s t silny, że może nie byłoby trudno lud w ie jsk i. T u r y n ,  19 września. Dziennik paryzki P a t  t i e
podburzyć do powstania, tedy  w m iastach tych sa- otrzymał listy, których następną treść podaje :

„y. , . TJ  .. , ■ ■ łV, u , -nniu/irv, Nic je szcze  m epostauow iono co do sądu p izysięg iycn
m y c h  c z ę ś c i  b r a n c j i  w r z ą c y c h  ż y c ie m  k u p ie c k ie m  , pm;(1 ktoJrym  sp raw a  G u .iba idieg0 m a być w ytoczoną J u tro

dopiero sąd kassacyjny medjolański otrzyma od ministra 
sprawiedliwości wezwanie,aby ten sąd wyznaczył. Niektóre 

- dzienniki błędnie doniosły, że sąd ^przysięgłych w Aleksan- 
drji wezwany zostanie do wydania wyroku, gabinet bo- 

. , ■, „ . . >^„T„ 1 , - i i -  wiem widziałby z żalem to wyznaczenie z następnych po-
ał przyw iązania W ik to ra- ( kainnących  owczarnię słowem bozem, a jednak  me woj dvv: Aleksandrja jest miastem rodzinnem pana Rat-
łej i zacnej duszv; król nie posiadających dóbr ziem skich i żyjących najprzy- tezzi j c

uchw ałą parlam entu  1 tylokrotnem i _
la i naj piór wszy ch mężów stanu ziścić się m usi. B łąd świecających im  przykładnóm  i cnotliwćm  życiem, “ 'jń 
Garibaldiego nie zachwiał 
Em m anuela do tćj wzniosłej 1 zacnój
mógł przenieść na sobie, aby nie zaniósł sławnemu stojniej z opłaconego przez rząd naznaczenia, nie
to w a r z y s z o w i  b r o n i  s łó w  przyjaźni i pociechy w-jego łatwo pojm ą dla czego w ładza duchow na s to l i c y

chorobie i  więzieniu. Otoczony tajem nicą już  kilka J świętej istnieóby na podobnych w arunkach nie mia-

jego jencralncgo sekretarza pana Capriolo. Oppo-

razy miał w nocy odwiedzać Garibaldiego. W ie  on 
dobrze, że to nadw erężenie praw ideł karności nie 
ściągnie na niego szem rania ludu i owszem podniesie 
jeszcze tę  niezrównaną miłość, jak ą  zjednać sobie 
w sercach poddanych um ie.

Podaliśm y w dzisiejszym  K urjerze dosłowne 
tłum aczenie listu Napoleona III  do p. Thouvenel 
w sprawie rzym skiej. Słusznie któś powiedział, że 
Napoleon I I I  nie pjsze aje i01j e na m arm urze i rzeź­
bi na spiżu. p 0d  względem wysłowienia list teu 
jes t m istrzowski; pod względem doniosłości po­
litycznej, jest może najpotężniejszym  ciosem, jaki 
Napoleon kiedykolwiek wym ierzył przeciw władzy 
świeckiej papieskiej. Od czasu pierwszej o iezw y  do 
E dgara  Ney, w której ja k  prezydent Rzplitćj książę 
Ludw ik Napoleon oświadczył, że papież powinien lu­
dowi rzym skiem u zapewnić obywatelskie swobody, 
we wszystkich pism ach i aktach rządow ych nieprze- 
stawał powtarzać, czego nigdy nie m iał wyjednać; k ie­
dy więc dzisiaj w yraźn ie  oświadcza, że papież wów­
czas dopićro może być panem  w posiadanym  dotąd 
kraju , kiedy w ładza jego będzie dobrowolnie przy jęta 
przez poddanych; kiedy ciż poddani na mocy swobód 
m unicypalnych i prowincjonalnych, sami sobą rządzić 
poczną; kiedy nakoniec papież wzniesiony nad po­

ła. W id z ą  oni przecięż, że rząd  lubo przed ni 
kim nieodpowdedzialny, nie krępuje duchowieństwa 
w spełnianiu jego św iętych posług, jakże m iałby 
podejrzew ać rząd  włoski, który  jaw nie i uroczyście 
oświadcza w obec całego świata, że niepodległość 
ojca świętego szanować będzie, o chęć w trącania 
się w obręby nadziem skiej i czysto duchownej w ła­
dzy. Tylko p. de la G ueroniere, kiedy m u dow o­
dów zabrakło przeciw  W iochom  dom agającym  się 
o Rzym  za stolicę, niebacznie w yrzekł, że F ran c ja  
nigdy nie pozwoli wyzuć siebie ze w pływ u, jak i 
wykonywać m a praw o nad stolicą św iętą. Na naj­
większą chw ałę papiestw a powiedzieć to można, co 
świat z uwielbieniem  przyznaje, że oddaw na już  
dwór rzym ski strzeże świętości p rzybytku  i nie po­
zwala używać go za narzędzie ziem skich widoków. 
Nawet w dzisiejszym  składzie społeczeństw euro­
pejskich, przy  najw iększej usilności, ani domyślić 
się, ani odgadnąć niepodobna, w czem by, choćby 
najzupełniejsze oddanie się dw oru rzym skiego wi­
dokom jakiego rządu , dopomódz m u mogło. Tak 
więc z jakiejkolw iek strony rozw ażym y to zada­
nie, zawsze trafim y na odpowiedź, że jeżeli cesai z 
Napoleon wołałby" widzieć W łochy w podziałach, 
a papieża panem  świeckim  Rzym u, to pew nie ani

ziom zwykłych potrzeb społecznych, uwolni się od I z pobudek sumienia, ani z obawy rokoszu we F ran - 
ciężącój na rządach odpowiedzialności, k tó rą  tylko I cji, ale że otrząsnąć się nie może z zakorzenionych 
rządy silne dźwigać mogą, któż nie widzi, że N a - 1  francuzkich politycznych podań, aby F ran cja  nie-

zycja dopuszca się wszelkiego rodzaju lada jakich żartów 
i grubych napaści przeciw tym mężom z powodu 
rzekomej ich stronności dla tego miasta. Łatwm P°* 
jąć, coby nastąpiło gdyby przypadkiem w ezw an o  PrZ' '  
sięglycli aleksandryjskich do sądzenia Garibaldiego-'* Ja~ 
kie połiiiesionoby wrzaski! Nictylko gabinet odrzuca . e- 
ksandrję, ale pragnie, aby sąd kassacyjny n ien azn aez) ża­
dnego z miast piemontskieh. Dla tego zdaje  się, zc c ic*a_ 
noby, a b v  sad przysięgłych, boloński lub  an k o n sk i, został 
wybrany; niewiadomo tylko, który z nich o 
wszeństwo. Opóźnienie, jakie zasz ło  w ° r& ■ ’lu­
strów w  rzeczy sprawy G arib a ld ieg o , wy* g owme
z rozróżnienia zdań m i ę d z y  strażnikiem i y -.1 , panem
Conforti, a jego towarzyszami-.
dwa tygodnie czasu i wszelkiej o<Izajii1 ustępstw, mm
przyszło do porozumienia, :\VIh7n.. 1 f ' J wsze'k 'e 
różnice ustały, pan C o n f o r t i  znnjwu znalazł się w opozycji
ze swymi towarzyszami, w P - - ,, - czm!iei)n(‘j wagi,
a mianowicie w rzeczy o • 'zędnikow pubii-

Bo wówczas, kiedy wszyscy ministrowie uznali nie­
zbędną potrzebę poczynię na wielką rękę zmiany we wszyst­
kich gałęziach zarządu i gdy niektórzy z członków gabi­
netu stanowczo zajęli się tą niewdzięczną robotą, jeden 
ty lko  pan Conforti odmowłt dotknąć się do osób d ęd ącv ch  
pod jego rozkazami. Tymczasem ostatnie wypadki, które 
daty powój do stanu oblężenia w' krajach południowych, 
dowiodły najoczywiściej, że rząd konstytucyjny niemógł 
bynajmniej liczyć na niektórych s ę d z i a c h ,  a szczególniej 
11a piokuratorach zobowiązanych czuwać nad spełnieniem 
prawa.

Pan Conforti nie znajduje, aby o c z y s z c z e n i e  wydziału 
sprawiedliwości z ludzi wątpliwych było naglącem, podług 
niego, byleby urzędnik był uczciwym i światłym, dążności 
jego polityczne są rzeczą obojętną, stawionemu przed sąd 
jest wszystko jedno, czy sędzia sprzyjaBurbonom czy rzeczy- 
pospolitej.
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Podobna różnica zdań w przedmiocie tak  wielkiej wagi 
dłużej istnieć niemoże, a chociaż pan R attazzi najchętniej 
widziałby przesilenia gabinetowe, są jednak  pewne ko­
nieczności, w obec których wielkie ustępstw a bywają nie­
możliwe i to właśnie ma miejsce w okoliczności dzisiej­
szej.

jNiepodobna zatem, aby pan Conforti pozostał dłużej 
w gabinecie, z którym  różni się tak  głęboko w zdaniu. 
Zaprawdę żałować tego wielce przychodzi pod wszelkiemi 
względami, bo pan Conforti przedstaw iał w' rządzie pier­
w iastek neapolitański i uosabiał go w sposób pełen go­
dności, przez rozległą naukę, przez silną wymowę i nie­
skazitelność cnoty. Rzeczy jednak zaszły tak  daleko, iż 
trudno spodziewać się dojść do zgody. Gabinet roztrzą 
śnie raz jeszcze ten  przedmiot na radzie m inistrów, m ają­
cej odbyć się w niedzielę dnia 21 w rześn ia . Doktor 
R ipari w' liście umieszczonym dnia 19 w dzienniku D i r  i t 
t o ,  żuli się, że nadzwyczaj przesadzono niebezpieczeństwo 
rany  i choroby Garibaldiego.

—  Dziennik parvzki P r e s s e  podaje ze swej strony 
następną treść  listów otrzym anych z T urynu  z dnia 19-go 
w rześnia.

W czoraj, 18 w rześnia, jeden  z m inistrów , którego na­
zwisko zamilczę, w yraził się w domu swoim w obec małej 
liczby przyjaciół wr ten sposob o spraw ie rzym skiej :

O statn ie zabiegi naszej dyplomacji praktyczne i poufne, 
dowiodły rządowi włoskiemu, że od dwóch la t spraw a 
rzym ska wpadła z jenuej dwuznaczności w drugą tak  da- 
iece, że już  dziś nie pozostaje rządowi nic innego, ja k  tylko 
dokładnie określić co rząd rozumie przez spraw ę rzym ską.

W łosi nic sądzą, aby można nazywać rozwiązaniem tej 
spraw y, zaw arcie jakiegokolw iek układu, w moc którego 
stolica św ięta pozostałaby w’ posiadaniu Rzym u lub jak ie j­
kolwiek innej części ziemi włoskiej. W łosi rozumieją pod 
nazw ą sprawy rzymskiej zupełne zniesienie władzy świe­
ckiej i ogłoszenie Rzymu za stolicę królestw a.

W krótce więc rząd wyda n o tę ,  m ającą na  celu jasno 
określić co stanowi sprawę rzym ską.

Po długiej, może bezwiednej grze z F ra n c ją  w zagadki, 
mężowie stanu  włoscy znaleźli się nakoniec w obec rzeczy­
wistej trudności; powszechność zaś, dla której niewiadome 
są  trw ające od dwóch lat dwuznaczniki, wezwała stanow­
czo m inistrów, aby raz zadanie rzymskie jozwiązali.

Gdyby hrab ia Cavour był jeszcze na czele rządu, bez 
w ątpienia znalazłby się w daleko większym od nas kłopo­
cie. Przyjdzie dzień, jeżeii s t  a t  u - q u  o dłużej potrw a, 
w którym  będziemy zmuszeni całą  grę naszą odkryć, 
a  w tenczas pokaże się, w jakim  stanie przyjęliśmy sp ra­
wę Rzym ską w chwili objęcia przez nas władzy.

Te wyrazy dosłownie prawie powtórzone, zdają mi się 
w krótkości przedstaw iać prawdziwy stan tego zadania.

Dodajmy do tego w ieść bardzo uzasadnioną, że F ran c ja  
usiłu je skłonić rząd  włoski do rokow ania na podstawami, 
k tóre nie duprowadzą ani do obalenia władzy świeckiej, ani 
uo oddania Rzymu na stolicę W łochom, wówczas iatw o 
wyobrazić sobie kłopoty dzisiejszego gabinetu.

Po uważnem odczytaniu ostatniego okólnika m in istra  
spraw  zagranicznych, Każdego uderzą następne słowa, za­
sługujące na szczególne zastanowienie się: „P ań stw a  k a ­
tolickie, a nadewszystko F ran c ja , uznają niebezpieczeń­
stwo chęci utrzym ania niezgody między papiestwem i W lo­
cham i.“ Ten okoluik je s t napisany w słowach pełnych 
siły i godności; napróżnoby w nim szukać owego zniecier­
pliwienia, owych dąsów, owego u 11 i ni a t  u m, o k tórych 
nieco płocho mówiono. Polityka gabinetu u iezostała z b i ­
t ą  z t o r u .

C o  d o  n o t y ,  nierównie w ażniejszej pod względem 
dyplomatycznym od o k o 1 n i  k a, wbrew' twierdzeniom pól- 
urzędowych dzienników, mogę zaręczyć, że jej ani pisano, 
an i rozesłano.

Nie należy tracić z uwagi, że ta  projektow ana nota bę- 
dzio aktem dyplomatycznym najwyższej wagi, jak i gabi­
ne t mógłby spełnić, bo w niej okaże się co W łochy rozu­
mieją pod wyrazem spraw a rzym ska i ma ona jasno wy­
łożyć p r a w d z i w e  zadanie.

Cu do w ew nętrznych zdarzeń, mało je s t wiadomości 
ważnych, potrzeoa jednak  zwrócić uwagę na rodzaj sporu i 
ja k i w ynurzył się między sądami kassacyjnem i neapoii- - 
tańsk im  i medjolańskim; wszyscy prawoznawcy zaprzecza­
j ą  sadowi kassacyjnem u neapolitańskiem u praw a wcho­
dzenia w stosunki z sądem medjolańskim co do wyznacze­
n ia miejsca; w którem G aribaldyści m ają być sądzeni. 
Praw oznaw cy tw ierdzą, że żaden stosunek według ustaw  
zachodzie nietnoże między temi dwoma sądami; medjolański 
powinien stanowczo odrzucić poruczone sobie posłan­
nictwo.

W  takim  razie, sąd neapolitański byłby zniewolony 
wyznaczyć jedno z sądownictw w k ra jach  obójga Sycylji, 
mimo trw ający  tam  stan  oblężenia. Przedm iot je s t  sam 
z siebie ważny, bo wyrok uwolnienia byiby praw dziw ą re ­
wolucją. Dzis je s t  rzeczą niemal pewną, że kula nie u- 
więzia w ranie Garibaldiego, naw et doktor P artridge  wy­
raził to zdanie.

Utworzył się wrzód z drugiej strony kostki, i roz- 
tropuuśc nieradzilago przerzynać; tworzenie się tego wrzodu 
wprawiło chorego w ciągłą niespokojnośc i silną gorączkę. 
W czoraj hi a  na Stackeiberg złożył królowi listy swoje 
w ierzytelne ze zwyklemi obrzędami,

—  W  chwili, w której stronnictw o działania doznało 
k lęsk i w świeżym swoim zam achu, sądzimy, że nie będzie 
bez pożytku ogłosić list pisany przez hrabiego Cavour, do 
którego powagi tak  często się odwołują bez należytego 
wyrozum ieuia jego polityki. Zuakom ity -minister pisał 
ten  ń s t do pewnego włoskiego męża stanu; obecne położe­
nie rzeczy nadaje jego  słowom wielkie znaczenie.

„ T u ry n , 2 października i860. Kochany przyjacielu, 
dziękuję za list twój pisany do mnie dnia 30 września, lecz 
nie mogę przyjąć rad  w nim wyrazonyc i.

Szczerzą m ówiąc, poczytuję W  Zgubne przełożenie, że­
by parlament udzielił królowi w ładzę nieograniczoną, az 
do zupełnego załatw ieuia  spraw y w łoskiej. ,

przypom nisz sobie bezw ątpienia w yrzuty dzienników 
angielskich za to, że W łosi zawiesili rękojm ie k y JJ 
he w ciągu przeszłorocznej wojny. Pow totzc J J 
uchwały w czasie pozornego pokoju, wywarłoby v 1 . 
najzgubniejszy na mniemanie powszechne w Ang J 
wszystkich ludzi wyzwolonych na stałym  lądzie.

W ew nątrz królestw a, ten  środek nie przyczyniłby się 
wcale do utrw alenia zgody w wielkiem narodowem stro n ­
nictw ie. Najlepszy sposób okazania, o ile k ra j dalekim 
je s t  od podzielania teorji Mazziniego, polega na zostawie- 
uiu  pariameotowi największej swobody cenzury i kontroli.

Przychylne uchwały ogromnej większości posłów 
uzbroją ministrów powagą moralną nierównie wyższą od 1 
wszelkićj dyktatury.

Rada twoja potrafiłaby tylko wprowadzić w życie po­
m ysł Garibaldiego, który w łaśnie zm ierza do objęcia w iel­
kiej dyktatury rewolucyjnej, spełnianej w im ieniu kró- 
lew skicm  bez kontroli wolnego dziennikarstwa, bez rękojmi 
osobistych i sejm ow ych. Co do mnie, przeciwnie sądzę, że 
to będzie n a j w i ę k s z ą  chw ałą W łoch, iż potrafiły urządzić 
się w' naród, nie czyniąc ofiary ze swobody dla niepodległo­
śc i, że uniknęły przejścia przez ręce dyktatorskiego jak ie­
go Kromwella, lecz, że pozbyły się samowtadztwa. monar- 
ehicznego bez wpadnienia pod despotyzm rewolucyjny.

Dziś jedyny sposób osiągnienia tego celu w idzę w czer­
paniu we współdziałaniu parlam entu jedynej siły moralnej, 
zdolnej pokonać stronnictw a i zachować współczucie E u - ! 
ropy wyzwolonej. Pow rót do komitetów p o  w s z e c h - :  
n o g o  o c a l e n i a ,  lub co na jedno wyjdzie, do dyktatu- 1 
ry rewolucyjnej człowieka pojedyńezego lub wielu osób, ‘ 
zabije swobodę praw ną, k tó rą  chcemy widzieć nierozłączną j 
tow arzyszką niepodległości narodowej.

Chciej wierzyć i t. d. „K am il Cavour.“
Pan I. Vecca, vice-prezes senatu  królestw a włoskie 

go i jeneralny prokura to r przy sądzie kassacyjnym  neapo- 
litańskim , dał.następną odpow iedź panu de la  Gueroniere, 
na list jego E u r o  p a  i P  a  p i e s .t w o.

D o  p a  n a d y  r  e k  t p  r  a d z i e n n i k a 1 a 
F  r  a n c e.

Mości panie, przed ukazaniem się nowego dziennika 
F r a n c e ,  zaszczycono mię przesłaniem jego program - 
m atu . Nie omieszkałem po jego przebieżeniu iść za roz­
wojem myśli objawionej w szeregu artykułów  i listów, 
z k tórych ostatni szczególniej obchodzi przyszłość Neapoj 
lu. Kiedy dziennik pański pod natchnieniem  senatu  ce­
sa rstw a  francuzltiego, zaszedł już tak  daleko, sądziłem 
być rzeczą przyzwoitą przerw ać milczenie i głośno zapro­
testować przeciw wmawianioin i błędnym' zdaniom pisarza 
wspomnianych listów. N iech mi więc wolno będzie oca­
lić praw dę i ująć się za godność mojego k ra ju , k tó rą  p. 
de la G ueroniere ciągle usiłuje poniżać.

Muszę zacząć od tej uwagi, że nieprzebaczona plo- 
ehość, z jak ą  pisarze zagraniczni sądzą tak i k ra j, jakim 
je s t neapolitański, słusznie zadziwia i smuci. Powinniby 
oni przynajmniej znać lepiej jego przeszłość i pragnienia, 
lepiej oceniać pojęcie i niezłomne przywiązanie do swobo­
dy i zasady jednoty narodowej. Czy to przywiązanie po­
trzebuje jeszcze dowodów? czy Neapol ze swem wojskiem 
nie pośpieszył za chorągw ią niepodległości i jednoty wło­
skiej, wywieszonych przez nieszczęśliwego M u ra ta  w nie­
szczęsnych dniach 1815 roku? Czyż Neapolitanie w dobi­
jan iu  się o ten sam cel, pod wpływem niepokonanej żywo­
tności narodowej, której najsurow szy absolutyzm nie mógł 
stłum ić, nie izucili się w tajem ne know ania stronnictw ? 
Czyż au to r listów ogłoszonych przez dziennik I 1 r a n c e ,  
nie czytał ani jednej karty  żałobnej naszej męczeńskiej 
księgi? Przynajm niej nie powinien był zapomnieć o świeżych 
jeszcze w Neapolu zdarzeniach 1848 roku.

W ojna  o niepodległość włoską, k tó ra  porw ała za sobą 
całą męzką część ludności, północnej, podnieciła podobnyż 
zapał w południowych k ra jach  półwyspu, a popęd naszej 
młodzieży tak był potężny, że złamał wszystkie zawady 
naw et złą wolę F erdynanda I I ,  k tóry  u jrzał się zm u­
szonym wypowiedzeń wojnę A u stiji. Kontyngens neapoli­
tańsk i wzrósł wówczas kwiatem  młodzieży; naw et między 
żołnierzami absolutyzm u, znalazł się szlachetny zastęp, któ­
ry  pod wodzą W ilhelm a Pepe, jenera ła-patryo ty , nieusłu- 
chał rozkazów króla, który  zwyciężywszy wolność w dniu 
15-m maja, odwołał swe wojsko już  będące w pochodzie 
przeciw A u stiji. Przew agi pod Goito i C urtatone, nie­
śm iertelna obrona W enecji, zjednały patryotom  W  loch po­
łudniowych sław ę, której n ik t nie zdoła przyćmić i dla 
tego dostojny Gioberti, słusznie powiedział w pięknej swo­
jej księdze O d n o w i e n i e  o b y  w a t c l s k i e  W t o c b ,  
że nigdzie uczucie narodowe nie objawia się żywiej, jak  u 
Neapolitanów. Niech p. de la G ueroniere dowie się, że 
Neapolitanie nigdy nie mogli przebaczyć dynastji burboń­
skiej, że w strę t i pogarda ludu ku nim wypływała wła­
śnie ze służebnej zależności, w jak ie j zostaw ali u cudzo­
ziemców, u A ustrji. Są uczucia głębokie, k tóre  wkorze- 
niają się między narodami, tak  ja k  między ludźmi pojedyn­
czymi; które przechodzą z pokolenia w pokolenie, którym 
czas i zbieg okoliczności nadają dojrzałość, a które gdy 
chw ila nadejdzie wrybuchają i rozlew ają się z niew strzym a- 
nym pędem. Tern uczuciem między W łocham i południo- 
wemi, je s t nieubłagana nienaw iść wszelkiego obcego pa­
nowania. My Neapolitanie umiemy dobrze w łasne dzieje, 
gorzko opłakujemy zapędy cudzoziemskiej dumy i dyna­
stycznych kłótni, których przez 8-m wieków nieszczęśli­
wy kraj nasz był polem. Co było najzacniejszego między 
naszem i przodkami, nieprzestaw ało nigdy w tym długim 
okresie czasu oburzać się i boleć nad takiem  upokorze­
niem. Może zdaje się komu, że panowanie francuzkie 
pod Józefem Bonaparte i Joachimem M uratem , zostawiło 
u ludu neapolitańskiego ślady, wspomnienia zdolne unieść 
go lub rozrzewnić? Nie! i tysiąc razy  nie! tw ierdzę to 
w imieniu moich spółobywateli.

Panowanie francuzkie, narzucone przemocą, przyjęto 
tylko dla tego, że oswobodziło nas od króla, który się spla­
mi! okropną rzezią, urządzoną w imię wiary i żc przynio­
sło nam w imię zasad 1789 roku nowe postępy na tćj dro­
dze, na której oddawna, dzięki zagajonym ulepszeniom 
przez m in istra  Fanucci, uprzedziliśmy F rancję . Ale obok 
tego dobrodziejstwa, panowanie francuzkie obarczyło wie­
lu nieszczęściami, wielkićm upokorzeniem ludności neapo- 
iitańskie. Nie było rękojmi dla wolności osobistej; nie by­
ło swobód politycznych; policja inkwizytorska, sądy w y­
jątkow e, przewód wojenny z zwierzęcem zastosowaniem; 
system at przedajności i bezwstydnego zdzierstw a, wykony­
wany przez nienasyconych Verresovv; przywilej i mono­
pol, przewodniczący mianowaniu na wszystkie najwyższe 
dostojeństwa w państw ie; wszędzie pieczęć haniebnego 
zhołdowania wszechmocności cesarskiej. Oto są mości 
panowie wybitne rysy  pauowania francuzkiego w Neapolu.

Zgodziwszy się na to, łatwo wytłómaezyć sobie przy­
czyny naszego sławnego narodowego zm artw ychw sta­
nia.

Neapolitanie, od wypadków 1848 i od klęsk narodo­
wych pod N ow arrą, nie przestali zw racać swoich nadziei 
ku  dzielnemu Piemontowi i ku jego prawemu i rycersk ie­
mu królowi. Przeczuw ali, żc tam spoczywała przyszłość 
narodu. Uczęstnictwo Piem ontu w wojnie krym skiej, wy­
praw a dyplomatyczna znakomitego hrabiego Cavour na 
kongres paryski, żywo uderzyły zapalne wyobraźnie W ło­
chów południowych. Kiedy nakoniec król, pierwszy żoł­
nierz włoski i jego potężny sprzym ierzeniec, cesarz F ra n ­
cuzów, wydali do W łochów  pamiętne proklam acje medjo- 
■anskie, ujrzano wr nich hasło ziszczenia tej jednoty naro ­
dowej, marzonej i gonionej przez tyle pokoleń w pośród 
ty lu  cierpień!

Rewolucja była wówczas dojrzałą u Neapolitanów, mo

któ
1860

J peuoona o tein wątpić, przenoszą
mysią do owego nagłego zwrótu polityki burbońskiej,
r a  pod (dęzarem strachu, umyśliła znowu obwołać w ____
konstytucję 1848. Jakiż to był zawód dla młodego króla, 
dziedzica całej nagromadzonej nienawiści przeciw swojej 
dynastji? W e wszystkich warunkach społeczeństwa jeden 
był tylko głos, jedno uczucie: niedowierzania, pogardy i 
opuszczenia. N azaju trz  po ogłoszeniu konstytucji, wszy­
stko odstąpiło od rodziny Bui bonów, hasłem zaś wszyst­
kich stronnictw , s ta ła  się jednota i zlanie się z Północą. 
A tajem nica cudownych powodzeń jenerała  Garibaldi w je ­
go tryumfalnym pochodzie az do Neapolu, znalazła się 
w łaśnie w podniesionej przezeń chorągwi narodowej i w wy- 
branein godle: W ł o c h y  i W i  k o i-E  m m a n  u e 1.

Po pierwszej radości tryum fu, serca ludu zwróciły się 
natychm iast ku Piemontowi, ku domowi sabaudzkiemu i |

y wolały uchwałę ludową, k tóra uśw ięciła iednotę W łoch, 
najdow ały się jednak w Neapolu stronnictw a skrajne, o- 

słan iające się czarownćm imieniem Garibaldiego a kiero­
wane p r z e z  M azziniego, k tóry  osiadł w Neapolu z ludźmi 
najzupełniej mu oddanymi, usiłował on przeszkodzić u- 
ohwale ludowej i wywołać rozruchy na rzecz zgrom adze­
nia konstytuanty . W szystkie zamachy spękały się o sil­
ną wolę ludności, dom agającej się bezpośredniego u rze­
czyw istnienia jednoty przez konstytucyjną monarehję. 
Czy odważy się kto pomawiać szczerość i m oralną powagę j 
półtora miljona głosów stanowiących uchwałę ludową i 
wspomnieć o p o d s I ę p a c h i nakoniec o z d o b y c z y? 
Zapraw dę niepodobna nam wierzyć w szczerość tych nę­
dznych dowodzeń, nastręczonych przez potrzebę niepodo­
bnej obrony, Zadanie ma wyższy początek, ma zupełnie 
inną doniosłość; ma swoje źrzódto w głębi tej wielkiej wal­
ki, k tórą  na łonie Europy toczą z sobą spółza wodnic ze pier­
w iastki, to  jest: prawo Boskie i praw o ludowe. Niech p. 
de la Gueroniere nie zapomina, jak i jest'początek  podsta­
wy i przyczyna bytu cesarstw a francuzkiego!

Uchwała ludowa m iała prócz tego swe sprawdzenie i 
uroczyste potwierdzenie. Łatw o je s t tego dowieść.

P laga zbójectwa sroży się od dwóch la t w krajach nc- 
apólitańskieh i zaprawdę to pobłażanie, którego doznaje 
pod sław ną chorągw ią francuzką organizacja zbójectwa, 
opłacana przez kosmopolityczną reakcję, k tóra Rzym za 
siedlisko obrała, je s t hańbą cywilizacji, dla czegóż jednak, 
pytamy, zbojęćtwo nie potrafiło przybrać politycznego zna­
mienia, uśw ietnić się ja k ą  znakomitością wojenną i choć 
w jednej części k ra ju , zapewnić sobie wpływ nad mie­
szkańcami? W ytłómaezyć tego niepodobna inaczej, ja k  
przez silny w strę t ludu do nienaw istnej przeszłości. O k ru ­
cieństw a zbójeckie rozw arły jeszcze głębszą otchłań mię­
dzy ludem i upadłą dynastją.

Świetniejsze jeszcze świadectwo ducha porządku i s ta ­
łego przyw iązania do jednolitego rządu pod królem w ybra­
nym, dały ostatnie zdarzenia podczas zam achu Garibaldie­
go. Legendowy bohater powstał, odwołując się do współ­
czuciu i wzywając pomocy ludu, który niedawno wyzwolił; 
proklam acja k a tańska  obudziła w szystkie nam iętności, 
wszystkie doznane krzywdy, wszystkie urazy; chwila by­
ła najpiękniejsza do skruszenia tego, co nieprzyjaciele na­
si nazywają jeszcze jarzm em  piemonckiem. D laczegóż 
Garibaldi nię znalazł ty lu  zwolenników, na ilu liczył? Dla 
czego był prawie opuszczony? Jeżeli Neapolitanów po­
wściąga tylko przemoc, jak  utrzym uje au to r listów do 
dziennika F r a n c e ,  jakim że sposobem ten  uciem ię­
żony naród odepchnął najdogodniejszą porę, podawaną so­
bie przez zamach ich ta k  niedawnego wybawcy? bo nikt 
przecież nie uwierzy, że kilka bataljonów wyprawionych 
przez rząd przeciw ochotnikom, potrafiłyby stłum ić wszel­
ki ruch powstańczy. (D. n.)

—  Podług listów pisanych z T urynu  do dziennika parys­
kiego P a t r i e ,  pan Conforti miał w przeszłą sobotę 
to je s t 20 września zawiadomić pana R attazzi, że pragnie 
wyjść z gabinetu. N a radzie m inistrów, odbytej 22 go, 
postanowiono prosić m inistra sprawiedliwości, aby przez 
tydzień jeszcze zachował swój wydział, dopóki nie przej­
dą uroczystości weselne królowej portugalskiej, Mówią, 
że i pan Depretis postanowił usunąć się, tudzież że jen e­
rał Durando zamieni posadę m inistra spraw  zagranicznych. 
P. R attazzi ma objąć sprawy zagraniczne; p. Sella mini­
s te r skarbu, przyjąć po panu Depretis wydział robót pu­
blicznych. Dotąd nie mówią kto będzie m inistrem  spraw 
wewnętrznych. W ydział sprawiedliwości miałby dostać 
się panu Tecchio, prezesowi izby poselskiej, Co jeśliby  
nastąpiło, rząd starałby się prezesowskie krzesło izby za­
pewnił; panu D epretis, k tóry  był ju ż  wiceprezesem w da­
wnym parlamencie piemonckim i w kierowaniu najważniej­
szych rozpraw okazywał zawsze w łaściwą trafność i bez­
stronność.

Gabinet przekształcony wydałby odezwę do narodu, dla 
powołania go do nowych powszechnych wyborów. W  uro­
czystym manifeście wyłożyłby jasno  stanow isko m onarchji 
konstytucyjnej w obec mazzinizmu i reakcji. W a lk a  za­
paliłaby się nie między różnemi odcieniami stronnictw a 
konstytucyjnego, ale między tym i, co są za lub przeciw 
teraźniejszem u rządowi. Ma to być pewien rodzaj nowej 
uchwały kulowej, w której rząd chce nabyć h a r lu  i może 
mieć nadzieję w sparcia ze strony ludzi szczerze przy­
wiązanych do monarchji i do wolności, to je s t od niezm ier­
nej większości narodu. Jeżeli to nastąpi i głośny objaw 
narodowy otoczy urokiem i silą tron W iktora-Em m anucla, 
wówczas król zasadę W ioch jednolitych przedstawi Euro­
pie jako przedmiot niepodlegający żadnemu roztrząsan iu .

E sk ad ra  portugalska przybyła w sobotę wieczorem 
dnia 20 września do Genui z m argrabią de Lule, który był 
oczekiwany nazaju trz , w niedzielę rano w T urynie; wice­
hrabia de Paiva, poseł portugajski w P aryżu , tudzież kil- 
<a innych dostojnych osób, przyjechało już  do stolicy z po­
wodu wesela królewny Pii. Pan de Castro, dotąd za ła t­
wiający sprawy portugalskie w T urynie, podniesiony został 
do stopnia pełnomocnego m inistra.

Oczekiwane je s t tu  przybycie posła brazylijskiego; to 
państwo nie było dotąd przedstaw iane w Turynie, lubo 
cesarz don Pedro, już  dawno uznał królestwo włoskie.

T u r y  n 22 września. Umysły jeszcze nie ukoiły się. 
Sprawa Garibaldiego, a głównie zadanie rzymskie je s t przed­
miotem wielu trosk.

Okólnik jen era ła  Durando wywołał rozm aite uwagi; 
zdawało się niektórym , że nie należało urzędowie przyzna­
wać się, że Garibaldi je s t przedstawicielem  mniemania po­
wszechnego co do Rzymu, gdyż po oświadczeniach tak  wy­
raźnie wypowiedzianych, jeśliby F ran c ja  jeszcze wojsk 
swoich niewyprowadziła, wówczas W łochy powinnyby 
wypowiedzieć je j wojnę. Okólnik jen e ra ła  Durando, me 
usposobi Napoleona III-go  przychylniej dla spraw y w os­
kiej. W ieść, że p. Tecchio zostanie po panu Conforti mi­
nistrem  sprawiedliwości je s t bezzasadną. I • R attazzi 
obejmie tymczasowo ten  wydział i podpisze wszystkie de- 
k re ta  ta k  zwanego oczyszczenia sądownictw w krajach 
południowych. Rząd przekonał się, że ta k  w gronie sę-

wielki koncert u dworu, a na nim da się słyszeć sławny 
Tam burini. Nakoniec w sóbotę (27-go) odbędzie się uro­
czysty obrzęd ślubu; wieczorem miasto T uryn  wyprawi 
pożegnalna serenadę.

Krófowa portugalska ma wyjechać dnia 28-go wrześ­
nia o godzinie 2-ićj po południu w tow arzystw ie królew i­
cza H um berta do Genui. Dostojna podróżna wysiądzie 
w pałacu królewskim i po wspaniałym obiedzie, ukaże się 
w tea trze  Carlo-Felice powszechności genueńskiej. P ie rw ­
szy Adjutant króla W iktora-Em m anucla, jenera ł Delhi 
Rocca, ma oddać młodą królowę w ręce posła nadzw yczaj­
nego portugalskiego.' Ponieważ to oddanie powinno odbyć 
się na polu neutralnem , bardzo je s t podobnem do prawdy, 
że ja ch t franeuzki K r ó  1 o w a t ło  r t e n s j  a zostanie na 
ten  cel Wybrany .

Upominek ślubny W iktora-E m m anuela, dany córce, c e ­
niony na 800,000 franków, składa się z dwóch naszyjni­
ków i djadomatu osypanego djam entam i, tudzież z e t ru ­
skiego naram iennika. Królewicz H um bert ni i odbyć po- 
droż po Anglji j Rossji; wróciwszy do W ioch obierze M - 
djolan za pobyt stały.

Po weselu królowej Pii, dwór tu ryński zajmie się przy­
gotowaniem do m ałżeństwa następcy tronu z księżniczką 
Hoheuzoliern-Siegmaringeu, cioteczną siostrą  króla portu 
galskiego i k rew ną króla pruskiego.

—  Dziennik neapolitański P u n g o l o  umieszcza n a ­
stępny list, pisany przez jenerała  Garibaldi do posła Ric- 
c ia rd i:

V  a r i g n a n o 15 września 1862 r. „Mój kochany 
Ricciardi, dziękuję i tobie i przyjaciołom lieapolitańskim  
za pozdrowienie, któreście mi przystali. Otoczony jestem  
czulcm i staraniami; sądzę, że to przyczyni się do mego 
wyzdrowienia. Bądźcie zdrowi. W a sz  „Garibaldi.”

—  T  u r  y n 25 wrzeznia. Dziś o kw adrans na 6-ta, 
król w tow arzystw ie księżny Pii, książęcia de Carignan 
i księżny Genui, udał się do dworca kolei żelaznej. O pól 
do 6-ej pociąg przywiózł książęcia Napoleona i księżnę 
Klotyldę. Od Genui królewicze Hum bert i Amedeusz, 
którzy siostrę i szw agra spotkali przy wylądowaniu, to ­
w arzyszyli im aż do T urynu . Najżywsze okrzyki dały 
się słyszeć około dworca. Orszak udał się do pałacu k ró ­
lewskiego w następnym porządku: w pierwszym powozie, 
król usiadł z przodu na przeciw księżny Klotyldy, książę 
Napoleon naprzeciw  księżny Pii; w drugim powozie kró­
lewicze Hum bert, Amedeusz i książę Carignan; w trz e ­
cim księżna Genui. W  powozach dworskich jechali do­
mownicy królewscy i książęcia Napoleona; we dwóch po­
wozach znowu, m inister franeuzki i osoby należące do po­
selstw a; w net potem poselstwo portugalskie i kilku mini­
strów, między którymi prezes rady w m undurze, pp. Fe 
poli i Depretis w stroju zwyczajnym. Półki 63 i 64-ty od­
dawały czcśc wojskową. N a całej przestrzeni słyszano 
ciągle okrzyki: „niech  żyje król, niech żyje k s ią ż ę ‘Napo­
leon, księżniczka Klotylda i księżniczka Pija, niech żyją 
W łochy.”

Obrzęd weselny księżniczki Pii, z królem dom Luizem , 
odbędzie się w Lizbonie dnia 6-go października, bo przy­
bycie oblubienicy, spodziewane je s t na dzień 5.

IT‘i“aiacj a.
P a r  y ż, 23 września. Poczęto mówić o wielkich 

zmianach w gabinecie francuzkim. Pp. Thouvencl, P er 
signy, R ouher , Fould , nakoniec p.  Biliault, wszyscy 
z różnych względów sprzyjający Włochom jednolitym, 
m ają wyjść zupełnie z gabinetu. Przyszłym  ministrem 
spraw  zagranicznych ma być baron de Bourqueney. T ru ­
dno wszakże stanowczo twierdzić, o prawdziwości tych
pogłosek. D oświadczenie nauczyło , że nikt, a nawet 
osoby które to najbliżej obchodzi, nie wiedzą z pewnością 
o zm ianach nagle przedsiębranych przez cesarza , tak  
prędki zaś powrót pana B cnedctti do Turynu, kazałby  
raczej wnosić o przychylniejszym zwrócie dla sprawy  
w łoskiej.

—  Dziennik P a t r i e  podaje następną wiadomość: 
Korrespondent nasz ze Spezzia przesyła dnia 20 września  
w ieść o pogłosce krążącej po tern m ieście, którą udzie­
lamy, nic ręcząc za pewność, z powodu jej nadzwyczaj­
ności .

Pow tarzano w Spezzia, że 19 w rześnia wieczorem, 
król W iktor-Em m anuel przybył na  parostatku  i wysiadł 
w Varignano w największej tajem nicy; że miał z Garibal­
dim długą rozmowy, po której natychm iast odpłynął.

Korrespondent nasz dodaje, że mimo najw iększą ta ­
jem nicę zaleconą urzędnikom Varignanskim , dowiedziano 
się jednak o tych odwiedzinach. W ieczorem , w piątek, 
to jest 19-go widziano przypływające dwa parostatki do 
Varignano, lecz nazajutrz już nie znajdowały się on ■ u 
brzegu; mówiono też w Spezzia, że podobnąż tajemnicą 
okryte odwiedziny, miały już przed kilku dniami m iejsce.

M argr. de L avale tte , poseł franeuzki w Rzymie i 
książę de Grammont, poseł w W ie d n iu , m ają przybyć . 
do P aryża . P ierw szy około 24-go w rześnia, drugi około 
2-go października. . . . .

YV orszaku książęcia Napoleona i księżny M arji-Kio-

dziów, jak  między urzędnikam i prokuratorij królewskich, 
pdłno je s t ludzi niedbałych, ciemnych, przedajnych i pod 
względem politycznym ” nam iętnych. Dla przywrócenia 
więc sądom niezbędnej powagi, dla podniesienia ich w o- 
czach ludu, należy koniecznie oczyścić je  z ludzi hańbią­
cych przybytki sprawiedliwości. Ale ten krok wymaga 
wielkiej odwagi cywilnej, niestarczyło jej panu Conforti 
który, mianowany ministrem nie chciał objąć zarządu 
swego wydziału, dopóki wszystkie miejsca wprzódy nie 
zostały osadzone; te raz  zaś wychodzi z gabinetu dla tego 
tylko, aby nie podpisywać dekretów wydalenia ze służ­
by takich urzędników , którzy usługi swoje poświęcili ro­
koszowi.

H r. de L aunay , m inister w Berlinie, zajmie posadę po­
selską w P etersburgu; jenera ł zaś Durando, ja k  już o tern 
wspomniano, ma zostać posłem w Berlinie.

Czytamy w dzienniku I t a l i a  z dnia 22 września: 
M argrabia de Lule i księżna de T erceir , przybyli ze swym 
orszakiem z Genui do Turynu; dziś wieczorem będzie wiel­
ki obiad u dworu, a ju tro  in lercyza ślubna księżniczki 
M arji Pii z królem dom Luizem  I-m  będzie podpisana. 1 
W e środę (24 września) zrana, książę Napoleon i księżna I 

Klotylda przybędą do T urynu. W  piątek (20 września)

cy F e rr i, Pizani i Dragon.
Posłowie japońscy przybyli do Paryża dnia 22-go 

września w powrocie z Niemiec.
P a r y ż  24 września. U trzym ują, że cesarz przedłu­

ży o 10 dni pobyt swój w B iarritz; dotąd więc niewiado­
mo, czy dwór przybędzie do Saint-Cloud 5-go czy J5 paź­
dziernika.

W  przeszłą niedzielę, dnia 21-go w rześnia, miało m iej­
sce rozdanie nagród przez główny kommitet rolniczy w So- 
logne. W iadomo, że była to niedawno jeszcze część k ra ju  
najsm utniejsza i najnieżyźniejsza. Cesarz' nabył tam 
znaczną przestrzeń ziemi i kazał zastosować wszelkie 
ulepszenia rolnicze, które czarodziejskiego prawie doka- 
zaty skutku. Tam gdzie widziano tylko nędzne zarośle so­
snowe i chude pola żytnie, dziś zielenią się łąki, ogrody 
warzywne i złocą się pola od pszenicy. P. Boinviiliers 
w pięknej przemowie opowiedział ważność dokonanych ro­
bot i w skazał możliwość naśladow ania ich przez ludność 
miejscową.

—• Czytamy w dzienniku F r a n c e :  P iszą do nas 
z Londynu, że Mazzini w nowym okólniku z dnia 21-go 
w rz e śn ia , przesłanym do licznych stronników  swoich 
w Anglji, zażądał po wszystkich baz w yjątku m iastach 
W ielkiej B rytanji sta rać  się o podpisywanie próśb do lor­
da John R ussell, aby sekretarz  stanu  spraw  zagranicz­
nych d.opomniał się w drodze dyplomatycznej o wycofanie 
wojsk francuzkich z Rzymu.

' Dla uczynienia tego objawu poważniejszym i nieprzy- 
jaźniejszym  dla F ra n c j i ,  Mazzini żąda aby rzeczone 
prośby podpisane zostały jednego  unia w całej Anglji.

—  K apitan de G astex, adjutan jenera ła  de Lorenccz, 
wysłany dla złożenia cesarzow i chorągwi zdobytych na 
M eksykanach, przybył w czo ia j^zrana  do P;lryża y B iar_ 
ritz, g d z i e  g o  cesarz - ty mai. Sam obrzęd zło­
żenia ch orągw i odM z ie  Mę za powrotem cesarza do P a ­
ryża w pałacu, - '  d uroczystością w podobnych
zdarzeniach. Po pizedstaw iem u ich w Tllilleries, podofi­
cerowie zaszczyceni! krzyżam i Legji honorowej, odniosą le
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chorągwie do hotelu Inwalidów i umieszczą ,je między zwy" 
cięzkiemi trofeam i dawnego i nowego cesarstw a.

—  Najważniejszem zdarzeniem dzisiejszem jest, ogłosze­
nie w M o n i t o r z e  p o w s z e c h n y m  dnia 25 w rze­
śnia listu cesarskiego, poprzedzonego następną notą:

Zadanie rzym skie stało się od niejakiego czasu głów­
nym przedmiotem polemiki dziennikarskiej. Zdawało się 
nam być na dobie, podanie wiadomości o usiłowaniach 
podjętych w ostatnich czasach przez rząd cesarsk i o do­
prowadzenie do zgody stolicy świętej z W łocham i, co nic 
przestaw ało być celem jego polityki. Ogłaszamy więc list 
w maju pisany przez cesarza do m inistra spraw  zagra­
nicznych, oraz korrespondencję której ten list dal począ­
tek  między panem Thouvenel i am basadorem  naj. pana 
w Rzymie,

2 0  maja 18 6 2  r. Panic ministrze! Im więcej s iła  rze­
czy trzym a nas co do spraw y rzym skiej, w k ierunku  po­
stępowania równie dalekim od obu stronnictw  skrajnych, 
tem  więcej ten  kierunek powinien być jasno w ytknięty  
aby nadal odwrócić coraz ponawiane s k a rg i , że chwieje 
się raz  na tę, drugi raz na ową stronę.

Odkąd jestem  na czele rządu we F ran c ji, moja poli­
tyka  względem W łoch była zawsze jednostajną: wzma­
gać pragnienia narodowe, skłaniać papieża, aby s ta ł się 
raczej ich podporą ja k  przeciwnikiem, słowem uświęcić 
przym ierze religji i wolności. Od roku 1849-go, w k tó ­
rym postanowiono wyprawę rzym ską, w szystkie moje li­
sty, wszystkie mowy, w szystkie depesze moich ministrów, 
niezmiennie objawiały tę  dążność i stosownie do okoliczno­
ści popierałem ją  z głębokiem przekonaniem, bądź na czele 
władzy ograniczonej, jako  prezydent rzeczy pospolitej, bądź 
na czele zwycięzkiego wojska nad brzegami Mincio.

W yznaję , że usiłow ania moje aż dotąd roztrącały  się
0 wszelkiego rodzaju opo r, w obec dwóch stronnictw  
wbrew sobie przeciwnych, bezwarunkowych w nienawiści
1 przekonaniach, głuchych na rady jedynie natchnione 
pragnieniem szczęścia. Czyż to ma byc przyczyną do u- 
stan ia  w w ytrw ałości, do opuszczenia spraw y wielkiej 
w oczach w szystkich i k tó ra  powinna stać się obfitą w do­
brodziejstwa dla ludzkości.

Jest rzeczą naglącą, aby spraw a rzym ska otrzym ała 
ostateczne rozwiązanie, bo nie w jednych W łoszech ty l­
ko trw oży ona umysły; wszędzie wywołuje jednostajny 
nieład moralny, dotyka bowiem najdroższych dla człowieka 
przedmiotów1: w iary religijnej i w iary politycznćj.

Każde stronnictw o na miejscu prawdziwych zasad słu­
szności i sprawiedliwości, staw i wyłączne swoje uczucie. 
Tak jedni, niepomni n a  uznane praw a władzy trw ającej od 
10 wieków, ogłaszają, bez względu na tak  dawne uśw ię­
cenie, upadek papieża; drudzy nie troszcząc się o uzasa­
dnione dopomnienie się o praw a ludów , potępiają bez 
w ahania się j ednę część W łoch na wieczną nieruchomość 
i ucisk . Tak więc jedni rozrządzają władzą jeszcze sto­
ją c ą  na swych podstawach, jakby już była obaloną,— dru 
dzy postępują z ludem żądającym życia, jak  gdyby już był 
umarłym.

Cokolwiek bądź mężowie stanu zbadać powinni środki 
pogodzenia dwóch spraw , k tó re  tylko namiętność w ysta­
wia za nieprzejednane. Choćby to osięgnąć się niedało, 
sam a chęć niebędzie bez pewnej chwały, a  w każdym r a ­
zie pożyteczną je s t rzeczą głośno wypowiedzieć cel, do 
którego się dąży.

ty m  celem je s t dójście do takiego układu, przez k tó ­
ż b y  papież przyjął, to co je s t wielkiem w myśli ludu wzdy­
m ającego do zostania narodem, i przez który z drugiej 
strony tpn lud uznałby ile je s t zbawiennego we władzy, 
której wpływ rozciąga się na całą kulę ziemską.

N a pierwszym wstępie, zważywszy na przesądy i u ra ­
zy równie z obu stron zawzięte, zrospaczać potrzeba o po 
myślnym wypadku. Ale kiedy po zbadaniu treści rzeczy 
zapytamy rozumu i zdrowego rozsądku, miło je s t prze- 
świadczać się, że prawda, owo Boskie światło, przeniknie 
nakoniee umysły i okaże w całym blasku najw yższą i ży­
wotną potrzebę, wzywającą i sk łaniającą stronników  obu 
spraw przeciwnych do porozumienia i zgody.

Bo naprzód, jak ie  są potrzeby W łoch? Oto, aby odda­
liły, o ile to od nich zawisło, grożące im niebezpieczeń­
stw a, aby złagodziły wywołaną przeciw sobie nieprzyjaźń, 
aby nakoniee obaliły wszystko, co sprzeciwia się ich pra­
wowitej dumie utw orzenia państw a. Dla pokonania ty lu  
zawad, należy je  zimno roztrząsnąć.

W łochy, jako  państwo nowe, mają przeciw sobie wszy­
stkich obstających przy podaniach przeszłości; jako pań­
stw o, które przyzwało na pomoc rewolucję, obudzają nie­
ufność we wszystkich ludziach porządku, a ci wątpią w ich 
siłę poskromienia dążności anarchicznych i w ahają się wie­
rzyć, aby społeczność mogła utrw alić się przy tych sa­
mych pierw iastkach, k tóre  tyle innych społeczeństw za- 
Wichrzyły. Nakoniee W łochy m ają u bram swoicli s tra ­
sznego nieprzyjaciela, którego wojska i tatw a do zrozu­
mienia zaw ziętość długo jeszcze będą wiszącem niebezpie­
czeństwem.

Te antagonizmy już  ta k  ciężkie, powiększają się jesz­
cze w obec potrzeb wiary katolickiej. Zadanie religijne 
wielce u trudnia położenie i powiększa liczbę przeciwników 
nowego stanu rzeczy zaprowadzonego za Alpami. Nieda­
wno jeszcze tylko jedno stronnictw o absolutystow skie było 
mu przeciwne; dziś najw iększa część ludności katolickich 
w Europie sta ła  się dlań nieprzyjazną, a  ta  nieprzyjaźń. 
krępuje nietylko życzliwe zam iary rządów, związanych 
przez wiarę ze stolicą św iętą, ale tam uje chętne usposo­
bienia dworów protestanckich lub odszczepieńczych, które 
muszą mieć wzgląd na znaczny odłam swych poddanych. 
T ak więc wszędzie idea religijna oziębia uczucie powszech­
ne dla W łoch. Pojednanie się ich z papieżem ułatwiłoby 
wiele trudności i przywiązałoby do nich miljony przeciw­
ników.

Z drugiej strony stolica św ięta ma równąż jeżeli nie 
większą jeszcze potrzebę tej zgody; bo jeżeli stolica św. ma 
gorliwych zwolenników między gorącymi katolikam i, ma 
Przeciw sobie wszystkie wyzwolone umysły w Europie. 
Uchodzi ona w polityce za przedstawicielkę przesądów da­
wnego rządu, w oczach zaś W ioch za uieprzyjaciólkę ich 
niepodległości i za stanowczą stronniczkę reakcji. Jakoż 
otaczają stolicę św. najzapaleńsi stronnicy upadłych dyna­
sty , a ten orszak nie może powiększyć przyw iązania ku 
niej udów, k tó re  te  dynastje obaliły. W szakże ten stan 
rzeczy mni®J je s t szkodliwym dla papieża ile pana świec­
kiego, ni z dla głowy religji. w  krajach katolickich, w k tó ­
rych nowe wyobiazenia silnie panują, ludzie naw et naj- 
8Zczerzćj przywiązani do w iary, czują trw ogę sumienia i 
Vvątpliwość ogarniającą ich umysły, bo są  niepewni czy 
Wołają pogodzić swoje polityczne przekonania z zasadami 
keligjjnemi zdającemi się potępiać nowoczesną cywilizację, 
^dyby to pełne niebezpieczeństw położenie miało się prze­
dłużyć, niezgody polityczne mogłyby sprowadzić najdo­
tkliwsze rozdrażnienia w rzeczach samej wiary.

Dobro stolicy św. i dobro religji wymagają więc, aby 
bapież pogodził się z W łocham i, bo to pociągnie za sobą 
Pojednanie z wyobrażeniami nowoczesnemi, utrzym a na 
‘°nie kościoła 2Ó0 miljonów katolików, otoczy religję no- 
wyni blaskiem, skoro w iara dopomagać pocznie postępowi 
'hdzkości.

Ale na jakiejże podstawie oprze : ta k  pożądane dzieło?
Papież doprowadzony do zdrowego sądu o rzeczach,

zrozumie konieczność przyjęcia w szystkiego, co go do 
W ioch przywiązać może, a W łochy usłuchaw szy rad 
mądrej polityki, nie odmówią dostarczenia potrzebnych rę ­
kojmi dla niepodległości papieża i swobodnego wykonywa­
nia jego władzy.

Możnaby dojść do tego dwoistego celu przez układ, 
który czyniąc papieża panem u siebie, zniżyłby zapory od­
dzielające dziś jego państwo od ogółu W ioch.

Aby papież mógł być panem u siebie, należy mu zape­
wnić niezawisłość, należy, aby jego poddani dobrowolnie 
jego władzę nad sobą przyjęli; godzi się spodziewać, że 
tak będzie, skoro z jednej strony rząd włoski zobowiąże 
się względem F ran c ji uznać państwo kościelne w umówio­
nych granicach i skoro z drugiej strony rząd stolicy św., 
w racając do dawnych podań uświęciłby przywileje muni- 
cypalności i prowincji, w taki sposób, aby same sobą iż 
tak  powiem rządziły; gdyż wówczas władza papieska, uno­
sząc się w górnej sferze nad podrzędnemi sprawami społe­
czeństwa, uwolni się od owej zawsze ciężącej odpowiedzial­
ności, k tó rą  tylko rządy silne wytrzym ać są zdolne.

Ogólne powyższe skazówki, nie są u 1 i i m a t  u m, do 
którego narzucenia obu rozróżnionym stronom miałbym 
sobie rościć prawo; ale są osnową polityki, klórćj zapewnić 
powodzenie sądzę być moim obowiązkiem, przez nasz 
wpływ prawowity i przez bezstronne rady.

Przyczem proszę Boga aby zachował was w Swej świę- 
tćj pieczy. N a p o l e o n .

Depeszę m inistra spraw  zagranicznych do am basadora 
w Rzymie i odpowiedź na nią, umieścimy w7 przyszłym N.

Austrja.
W i e d e ń  14 września. W czorajsze posiedzenie izby 

poselskiej nie przedstawia nie ważnego. Toczy się dalszy 
rozbiór projektu do praw a, ściągającego się do wprowa 
dzenia kodeksu handlowego.

Cesarz przybył wczoraj z ran a  do W iednia. W e 
czw artek , dnia 25, najjaś. pan oczekiwany je s t w Kolii- 
nie ; wyjechawszy bowiem z W iednia dnia 21, drogą 
żelazną północną uda się aż do R eigeru, stam tąd do So 
kolnie, zamku hrabiego M irow skiego, gdzie zabawi przy­
szły poniedziałek i w torek przez ciąg wielkich ćwiczeń. 
W e środę dnia 24, o godzinie 10-ej z rana  wróci doB runn 
a  po obiedzie pojedzie do Kollinu. W  W iedniu czekać 
będą na monarchę dnia 29. M inister wojny, hr. Degen- 
feld wvjedzie z cesarzem w przyszłą niedzielę do Moraw 
i Czech. N ajjaś. pani pojechała wczoraj do R eichenau i 
wróci w niedzielę z ran a  dla przyjęcia w samo południe 
adresu izby poselskiej. N a początku października, następca 
tronu Rudolf i arcy-księżniczka G izella , przeniosą się 
na mieszkanie do Schonbrunn.

Donoszą z Brodów w Galicji z d. 19 w r z e ś n ia . ,  że w ie J -  
ki pożar pochłonął wtem m i e ś c i e  1 1 4  domów. M ieszkańcy 
mocno wierzą , że miasto było podpalone,

W i e d e ń  21 września. Dziennik P r e s s e  ogłasza 
dziś tek st listu pisanego przez panów B ergera i Rech- 
bauera do pana B untschli, oz najmującego stanow czą od­
mowę Niemców austry jack ich  należenia do kongresu 
wejmarskiego. Powodem do tój odmowy je s t wybór na 
zjazd m iasta W ejm aru, tudzież, że na porządek dzienny 
wniesiono inne przedmioty od tycłi, jak ie  uchwalono roz­
trząsać podczas konferencji prawoznawczych odbywanych 
w W iedniu.

Podług listu pisanego z Pesztu, sposób załatw ienia 
spraw y siedmiogrodzkiej, został ostatecznie postanowiony. 
Rząd ma nadać prawo wyborcze oparte na zasadzie po­
jednania wszystkich narodowości i wówczas dopiero zwo­
łać sejm w początkach przyszłego roku.

Jenera ł h rab ia  Liiders, były nam iestnik warszawski, 
znajduje się od kilku dni w W iedniu przejazdem ze swoją 
rodziną. R ana jeszcze nje zupełnie się zagoiła, ale stop­
niowo polepsza się.

Książę M etternich, am basador austry jack i przy dworze 
francuzkim je s t  tu  oczekiwany.

Zarząd czasopisma lwowskiego D z i e n n i k  P o l s k i ,  
zawiadomił okólnikiem prenum eratorów , że w sku tek  
ogłoszenia a rty k u łu : „ Ja k  stoją rzeczy w E u ro p ie? “ 
au to r jego p. Rewakowicz i główny redak to r p. d‘Aban- 
court, zostali uwięzieni i pociągnieni do sądu. Z tego 
powodu wydawanie D z i e n n i k a  zostało zawieszone; ale 
zarząd wynurza nadzie ję , że to niedługo potrwa.

W i e d e ń ,  23 września. Izba poselska rady cesar­
stw a, m ająca na czele prezesa pana Hein, dwóch wice­
prezesów panów H asner i hrabiego Mazzucheli, m iała za­
szczyt w niedzielę dnia 21-go o godzinie 12 być przyjętą 
przez naj. panię w wielkićj sali zamku Schonbruńskiego 
i złożyć w jó j ręku  adres pozdrowienia. Naj. pani odpo­
wiedziała:

„Ze szczerą przyjemnością przyjmuję doręczony mi ad ­
res izby poselskiej rady cesarstw a. Uczucia przyw iązania 
wyrażone przez przedstawicieli A ustrji w tyrri adresie, 
napełniają moje serce radością. Dziękuję Opatrzności, 
k tó ra  mi powróciła zdrowie i pozwoliła mi zająć zno­
wu miejsce obok cesarza i moich dzieci w tej A ustrji, 
do której należę przez węzły miłości, której szczęście n a j­
żywiej mię obchodzi, której powodzenie je s t celem mych 
najgorętszych pragnień. Cieszę się, iż mogę w ynurzyć te 
uczucia, szczęśliwą jestem  ze złożenia izbie poselskiej u- 
ręczeń mych najżywszych dzięków.“

Obecni przyjęli tę  odpowiedź trzykrotnem i oklaskami. 
N aj. pani m iała na sobie su k n ;ę białą ozdbioną perłami i 
brylantam i. W szyscy, którzy byli w Schonbrunn zgadzają- 
się na to, że cesarzowa przedstaw ia zupełne pozory do­
skonałego zdrowia.

P ru sy
Posiedzenie 16 września.

P. Twesten zabiera głos dla u trzym ania swej popra­
wy przeciw zdaniu komissji. Pochwala on zasady re ­
organizacji. Bo powiększając liczbę żołnierzy, musiano 
powiększyć i liczbę ram . W  takiem państwie jak  Prusy, 
system a t milicji je s t niemożliwy. Jakakolw iek byłaby 
organizacja wojska, może ono zawsze być niebezpiecznem 
dla konstytucji. Gdyby z tego powodu przyszło do zerw a­
nia z rządem , większość ludu nie pochwaliłaby izby. 
Sejm nie może utw orzyć organizacji w o jsk a , może j ą  
zmienić, ale co do samych zasad, potrzeba odwołać się do 
św iatła doświadczonych wojskowych. S tan skarbowości

Zgwałcenie konstytucji, mości panowie, może być speł­
nione przez każdy z czynników prawodawczych. Obie- 
dwie izby sejmowe m ają prawo uchw alania budżetu; lecz 
ponieważ służy im to prawo, czyż zatem  idzie, żc mogą 
ciągle budżet odrzucać? Gdyby naprzykład na mocy te ­
goż praw a sejm począł odrzucać jeden budżet po drugim, 
cóż wówczas przyszłoby uczynić rządowi ? Odpowiecie 
mi, że przypuszczać nie można, aby przedstaw iciele k ra ­
ju  poszli tym trybem . I ja  mam lepsze o nich mniema­
nie, ale możliwość istnieje.

Musieliśmy rozw iązać izbę, bo według powinności i 
sumienia, nie widzieliśmy innej drogi; dziś jeszcze je ­
steśm y przekonani, że ta  jedna nam pozostawała. Po­
czytujem y za zupełne niepodobieństwo uskutecznienia 
zmniejszeń rozchodów, doradzanych przez kommisję. P y­
tam  więc, czy godzi się mówić, że rząd wymaga bezwa­
runkowej uległości swej woli? Mocno wierzę, że powin- 
ność nakazuje nam obstaw ać przy naszem zdaniu, ale 
byłbym najszczęśliw szy, gdybym mógł znaleźć środek 
zgody. A teraz mości panowie, jeżeli chcecie uniknąć 
nadw erężenia konstytucji we wszelkim przypadku, należy 
ze wszystkich stron pracować, nad odwróceniem okoli­
czności, z których mógł by wypłynąć ja k i szczegół wła­
ściwie przez konstytucję przemilczany. (W rażenie) Rząd 
konstytucyjny utrzym ać się nie może, tylko przy rozu- 
mnem i pojednawczem spółdziałaniu władz; upaść konie­
cznie musi, jeżeli każdy z czynników zechce wykonywać 
tylko służące sobie praw a bez względu na praw a służące 
innym. D latego właśnie usilnie proszę was, zastanówcie się 
nad następstw am i, które wywołacie przez wykreślenie 
z budżetu wydatków, które według nas wykreślonemi być 
nie mogą. Pow tarzam , że gdybyśmy widzieli jak iekol­
wiek do tego podobieństwo, zrzeklibyśmy się naszych wy- 
magań. Nie chciejcie więc uporczywie odrzucać s łu ­
sznych w7ymagań. Gorąco pragnę, aby izba przez swą 
uchw ałę nie dała początku zdarzeniom, nad któremi głę­
boko by mi boleć przyszło. (W zburzenie).

Nie poczytuję, aby dobro k ra ju , a  naw et dobro tego 
zgromadzenia wymagało przyjęcia przełożenia kommisji. 
Czujemy trudność obecnego stanu rzeczy. Zgodzicie się, 
że zajęliśmy nasze' posady nie w widokach osobistego 
zadowolenia; ustąpilibyśmy z nich chętnie mężom posia­
dającym ufność w szystkich czynników praw odaw stw a. 
Jeżeli mości panowie nie zgodzicie się na żadne inne 
osoby, tylko na tak ie  co posiadają zaufanie większości 
tej izby, k tóra  znowu je s t w rozbracie z innemi czynni­
kami, zmusilibyście koronę do zrzeczenia się praw  swo­
ich. Ale mówicie, żc idzie wam o ścisłe zachowanie 
konstytucji? My z naszej strony usiłować będziemy speł­
nić nasz obowiązek i spótpracować nail zgodą; wszakże
do tego nie dosyć jednej tylko strony, potrzeba, aby 
wszystkie razem  okazały do niój gotowość. Mówca uznał 
że w ielka liczba postów nie zgodzi się na czysty bill 
przebaczenia. Rząd m niem a, że samo przedstaw ienie 
budżetu zaw iera ju ż  w sobie żądanie billu, a  to jedynie 
w duchu okazania powolności na żądania izby.

P . von Forkenbeer. Sprawozdanie kommisji wskazało 
w jak i sposób rozwiązać można teraźniejszą trudność. Oto 
przez zmianę praw a 1814 roku, w drodze konstytucyjnej. 
Jeżeli rząd poczytuje, że tego uczynić nie możej że ufno­
ści k ra ju  nie posiada, niech tak  postąpi, ja k  p. von der 
H eydt oświadczył na posiedzeniu 11 marca, kiedy roz­
wiązał izbę: „Przekonanie ministrów, że nie posiadają 
ufności k ra ju , włożyło na nich niezbędny obowiązek pro­
szenia króla, aby ich uwolnił od służby." (Oklaski z le­
wej strony, gwizdania ze strony zachowawców).

M inister wojny. Gale zdanie na tem zależy: czy p ra­
gniemy przez urządzenie naszego wojska zachować, luo 
wyrzec się politycznego stanow iska, jak ie  zajmowaliśmy 
dotąd w Europie? (szmer) W iem  dobrze, że często w tej 
stronie izby (lewej) powtarzano mniemanie, iż powszech­
ne uzbrojenie ludowe, jedynie zdoła postawić P rusy  w 
możności dania odporu najpotężniejszym swoim sąsiadom.
I  ja  podzielam to zdanie. (Słuchajcie, słuchajcie!) Rząd 
przez swój plan reorganizacji, w łaśnie zaprowadza w' k ra ­
ju  to powszechne uzbrojenie (oh! oh!)

tw ierdzono , że zasady zarządu wojskowego są zupeł­
nie sprzeczne z zasadami całćj polityki i praw a przed­
staw icielstw a narodowego, co do uchwTały budżetu czynią 
ułudnemi. W szakże w biegu rzeczy zdarzyć się może, 
że przyzwolenia izb żądać przyjdzie po dokonaniu przed­
sięwzięcia. Nic też nie odpowiem na zarzut: że teorja 
najwyższego wodza wojska czyni ułudnemi p raw a kon­
stytucyjne przedstaw icielstw a narodowego; rząd nie wy­
myślił tej teorji.

Na tój odpowiedzi m inistra wojny zamknięto ogólne roz­
prawy. Baron F e rs t sprawozdawca komissji raz jeszcze 
powtórzyj , że komissja pracując nad ocaleniem praw7 
sejmu i k ra ju  , w yciągała rękę do zgody. Rząd dziś 
jeszcze oświadczył, że te j ręk i nie przyjmie, bo obowią­
zek nakazuje mu trw ać w raz powziętem mniemaniu. 
„Mości panowie, zc wszystkich stron słyszymy tylko wy- 
raz o b o w i ą  z e k ; niechże i większości wyolno będzie 
spełnić, co za obowiązek poczytuje. W szakże każdy z nas 
winien być przekonanym, spodziewam się, że i rząd  tem u 
wierzy, że głosowaliśmy podług sumienia i cpo dojrzałym 
namyśle.

Sądzimy, żc w ten sposób spełniliśmy godnie nasze 
powinności względem korony i k raju , ‘jed en  tytko cel 
ożywia nas wszystkich zasiadających z obu stron tej izby, 
cel szczęścia, wielkości i swobody naszej ojczyzny. Ale 
w obecnej chwali, musimy koniecznie domagać się upraw ­
nienia reorganizacji wojskowej. W ierzcie, żeśmy z naj­
większą uw agą roztrząsnęli przyszłość. Glosowaliśmy, 
nie jak  z wolennicy namiętnych stronnictw , ale jak  mę­
żowie, którzy  spokojnie zgłębili śwuęte obowiązki wzglę­
dem kraju . Obowiązek je s t  to wielkie słowo, obowiązek 
powinien być celem i najwyższem zadaniem życia każde­
go męzkiego serca. (Oklaski). Mości panowie zaklinam 
was, abyście jednomyślnie przyjęli wnioski kom issji."

M inister skarbu. Baron F e rs t  powiedział, że rząd 
odepchnął wyciągniętą do siebie ręk ę ; nie odpychałem 
tej ręki bo nie widziałem, aby kto ją  wyciągał.

Izba w net przystąpiła do głosowania szczegółów i za-
. ,. . . - „------------ - ------  -----------------  raz na pierwszym wstępie okazało się, że n a  liczbie 341

pruskiej, nie je s t tak  dalece zły i owszem pomyślniej- posłów7, najwyższej ja k a  kiedykolwiek is tn ia ła , m inistro- 
szym jes t mz skarbowość innych krajów . Niepodobna wic mieli tylko 08 głosów. W iększość sk łada się z po- 
też wiele oszczędzić w roku bieżącym, lecz na rok 1863-ci stępowców, z lewego środka, z Polaków, i z części środka, 
należy pomyśleć o nowych zm niejszeniach rozchodów7. 1 Posiedzenie odroczono do dnia jutrzejszego.
Dwuletnia stuzba je s t dostateczną; skoro rząd przychyli — Na posiedzeniu dnia 17 w rześnia okazują się wido- 
się do niej, rzeczą je s t obojętną czy natychm iast, czy ’ czne znaki niespokojności umysłów T rybuna izby panów 
nieco później wprowadzoną będzie w wykonanie. Są je s t pusta, tak ja k  od samego początkii sejmu, bo stron- 
kraje, w których stuzba je s t  t yiko jednoroczna. Jeżeli to nictwo feodalne w yraźnie zerwało z przedstaw icielstw em  
co tu  wymieniłem udzielontm zostanie, k ra j będzie zado- narodowem. W  trybunie dworskiej zasiadł tylko feld- 
W0 p1" ' . . . , p  T  | marszałek W rangel ; na  ław ie m inistrów z początku wi-

Ópu, h J  o ° dczwal si« w -st° -  1 dad tylko m in istra  sprawiedliwości i kommisarzów rządo-
pełnych znaczenia o stanie k ra ju . Radził unikać J w ych; pozmej przybyli pp. von der Heydt, von Roon iwach

ostateczności; wynurzył pragnienie, aby dla dobra k ra ju  i 
spraw y, każdy pracował w duchu pojednania. Je s t on 
w błędzie jeżeli wierzy, że rząd pragnie za targ i i abv 
wszyscy bezwarunkowo ulegali jego woli. Nigdv nodo 
bne chęci nie przewodniczyły i przewodniczyć nie będą rza 
dowi. Zarzucano mu także, że myśli o zgwałceniu kon­
stytucji; je s t to, mogę powiedzieć, bezzasadne podejrzenie

pp. von der Heydt,
Muller.

Jenerał S tavenhagen cofa swoje w niesien ie . przez 
które doradzał wykreślić z,budżetu wojennego na rok 
1862-g* 223,435 talarów  ; cały zaś budżet zagłosować 
jako nadzwyczajny.

Ale w net p. von Vincke oświadczył, że sam to w nie­
sienie podaje, ponieważ zajść może zdarzenie, które w pły­

nie na zmianę mniemania izbv i doprowadzi do przyjęcia 
rzeczonego wniosku.

Po tych słowrach, zabra ł głos m inister wojny i rzek ł; 
Mości panowie, zarzucano rządowi brak  uczuć pojednaw­
czych w7 niniejszej spraw ie; mówiono naw et, że pragnie 
zatargi. Aby dowieść, że to podejrzenie je s t  bezzasadne, 
upoważniony zostałem do ('świadczenia przy  tój zręcz­
ności, że rząd uważa poprawę wznowioną przez pana von 
Vincke za mogącą się przyjąć na rok 1862; lubo będzie 
nadzwyczaj trudnem  zastosować się do zmniejszeń ro z ­
chodów w skazanych w budżecie, a których najw iększa 
część ju ż  została spełnioną.

W  sku tek  czego, p. von Bockum-Dolffs w yraził, że 
oświadczenie m inistra wojny pociąga ża sobą potrzebę 
roztrząśnienia go w komissji budżetowej i nowego jej 
sprawozdania.

Izba postanowiła odroczyć się do dnia jutrzejszego, 
komissja zaś przystąpiła do pracy w obecności ministrów 
wojny i skarbu.

Jenera ł von Roon, po długich rozpraw ach, oświadczył, 
że nazajutrz wejdzie z ostatecznem  postanowieniem. 
Jakoż dnia 18 września dosłownie w yraził;

. „Końcem dojścia do zgody z przedstawicielstwem  n a ­
rodowem w rzeczy budżetu, rząd, mimo ciężkie trudności 
postanowił przystąpić do poprawy posła stargardzkiego 
(pana von Vincke).

„Spodziewam s i ę , że komissja uzna w7 tem ustępstw ie 
podstaw7ę zgodnej uchwały budżetu 1862. Ten wypadek 
byłby powitanym z największem zadowoleniem przez kra j 
i naród, bo odwróciłby opłakane powikłania.

„Rząd żywo zaleca wzięcie pod rozbiór jego przełoże­
nia.

„Co do dalszych szczegółów7 wniosku jenerała  Staven­
hagen, po należytem ich zgłębieniu, winienem w yrazić 
przekonanie, że pod względem technicznym zna jd u ję , iż 
wykonać się nie da, nie mogę więc zaręczyć przyjęcia 
jego przez rząd; uchybiłbym zaś obowiązkowi, gdybym je 
przyjął w7 zam iarze otrzym ania chwilowego pokoju."

Komissja budżetowa rozum iała , że m in ister wojny 
dotknie przedmiotu dwuletniej służby wmjennej, lecz po­
nieważ ani słowa nie powiedział o praw nem  przeprow a­
dzeniu przez sejm organizacji, wszyscy członkowie ko­
missji na wniesienie pana von Hoverbeck, jednomyślnie 
oświadczyli, że dane wczoraj i dziś objaśnienia rządowe 
w niczem nie zmieniają stanu rzeczy, izba więc powinna 
dalej postępować w swej czynności. M inister skarbu  
znajdował się na posiedzeniu komissji, ale ani słowa 
nie przemówił.

Posiedzenie dnia 19 w rześnia, lubo nadzwyczaj żwawe, 
nie doprowadziło jednak do żadnego wypadku. Komissja 
obstaw ała przy swojem zdaniu, m inister wojny nie chciał 
dać żadnego tłó m aczen ia , czy rząd chce lub niechee 
przeprowadzić w drodze prawnej reorganizację. Komissja 
więc nalegała na przyjęcie w szystkich swoich wniosków.

N a posiedzeniu dnia 20 września, pólkownik von Ollecb, 
z polecenia m inistra wojny, w obszernej mowie zbijał 
przełożenie komissji budżetowćj zam knięcia szkoły kade­
tów i użycia przeznaczonej na je j utrzym anie summy na 
stypendja dla gimnazistów, k tórzy  zechcą kształcić  się 
do służby wojskowej. W szakże głos jego nie przekonał 
iz b y , k tó ra  przyjęła w szystkie wnioski kom issji; na 
całość zaś budżetu głosować m iała d. 22 września.

W  skutek  przyjęcia na tym  dniu całości budżetu, 
objawiło się przesilenie g ab ine tow e, k tóre zakończyła, 
zm iana dotychczasowych m inistrów.

B e r l i n ,  23 w rześnia. N a dzisiejszem posiedzeniu 
izby poselskiej znajdują się ty lko ministrowie spraw  we­
wnętrznych 1 oświecenia. Izba przystąpiła do ostatecznego 
glosowania na całość budżetu wojennego. Glosowano na­
przód na to: czy należy zgodzie się z życzeniem rządu udzielić 
całą summę 37,7/9 ,043 ta la ró w  na rozchody wojenne zwy­
czajne. Tylko jedenastu  posłów powstało za tem  przeło­
żeniem; zauważano między nimi pana von Patów7. N astę ­
pnie zagłosowano jednom yślnie summę 31,932,940 talarów  
jako  w ydatek wojenny zwyczajny, pozostałość zaś budże­
tu  umieszczono w rozdziale wydatków nadzwyczajnych. 
Nakoniee summa 5,529,566 talarów  została odrzucona 
bardzo znaczną większością.

Izba zajęła się potem rozbiorem próśb. Podług g a- 
z e t  y n a r o d o w e j  z dnia 23 pan von Bodelschwingh 
były m inister skarbu  w gabinecie M anteuffel, wezwany 
został na miejsce pana von der Heydt.

Dzienniki ogłaszają wyjątki ze spraw ozdania kommisji 
izby poselskićj o budżecie wojennym 1863. Znajome są  
wnioski oraz poprawy panów Stavenhagen i Tw esten, wy­
magające ustalenia służby dwuletniej. Kommissja zw ra­
ca uwagę, że z powodu tćj poprawy, pełnomocnik rządowy 
oświadczył, iż: „przedm iot zaw arty był ta k  wielkiej donio­
słości i ta k  głęboko dotykał organizacji wojska, że rząd 
niemoże ostatecznie wyrzec w tej mierze.

Czytamy w dziennikach berlińskich: „W iadom o, że h ra ­
bia Rechbcrg w nocie dnia 21 sierpnia wezwał nasz rząd do 
zagajenia układów w rzeczy jednoty celne) z A ustrją , zgo­
dnie z artykułem  25 tra k ta tu  i dla tego m inister au s try jac ­
ki opiera! to żądanie na tem, że ponieważ B aw arja  i W ir-  
tem berg odrzuciły tra k ta t handlowy zaw arty  z F ra n c ją , 
rzeczony więc t r a k ta t  straci! w szelką mcc obow iązującą.

Odpowiedź pruska z dnia 19 września odrzuca żąda­
nie A ustrji, hrabia Bernstorf oświadcza, że w B erlinie tra­
ktaty 2 sierpnia nie są bynajmniej uw ażane za upadłe; bo 
rozmaitość mniemań o w ielkiem  przedsięw zięciu  polity- 
czuo haudlowem, niemoże być uw ażaną za stanow cze jego  
odrzucenie, i owszem w podobnych zdarzeniach, nieraz 
już udawało się za łatw iać w drodze rokowań trudności,
które z początku okazywały się niepokonanemi.

Inny  pogląd na obecne położenie uchylałby wszelką 
możność rozwoju praw odaw stw a związku celnego i dla te­
go P rusy  powinny w ytrw ać na drodze wskazanej w odpo­
wiedziach gabinetom baw arskiem u i wurtembergskieinu, 
drodze, której korzyści dla związku celnego są oczywiste* 
Pobudki, dla których uznano za niewczesne zagajenie ro­
kowań o wejściu A ustrji do związku celnego, is moją do­
tąd jeszcze i w tej chwili, a  ponieważ Aus rja sama u zn a­
ła, że nierości sobie praw a oznaczenia czasu lozpoczęcia 
tych rokowań, dziwić się zatem niepowin , ze i usy trw a ­
ją  w swej odmowie. .

O z a 1’1 1 0 ®0 1 ' 2 *0
W  liście  pisanym z Raguzy nia 12 w rześn ia , jeden  

z naocznych świadków, po aje szczegóły o ostatn ich  w y­
padkach,' tudzież o obu wojskach ksiązęc ia  M ikołaja i 
Omer-Paszy:

Książę M ikołaj kazał wezwać pana V ie t, konsula fran- 
cuzkiego, do S k u tan , przybył on z najw iększym  pośpie­
chem i skłonił ksiązęcia do skończenia układów . Konsul 
r o s s y j s k i  w R aguzie doradzał dalszy opór; lecz gdy znikła  
w szelka nadzieja dostarczenia pomocy, książę napisał 7-go 
września do Omera-Paszy, że przyjm uje pokój

Namioty Czarnogórzan zajm ują wzgórza wschodnie, 
za niemi znajdowały się ich zastępy7 odwodowre, składające 
się po większej części z niedorostej mlodzieżv, gdzienie­
gdzie ukazyw ała się siw a broda, ale serce rozdzierało się 
patrząc na  nędzę te j drużyny, k tó ra  zaledwie miała czem 
okryć nagość ciała. Mimo to jednak nie upadli na duchu. 
Gdyśmy do obozu przybyli, rozrzewniło nas serdeczne po 
zdrowienie tych  walecznych. Piotr Stefanów znajdow ał
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się w ów czas w obozie; je s t  to prawdziwy bohater, prosty 
a nieustraszony, który chociaż jest teściem  książęcia, za ­
ledw ie od czasu  do czasu ukazuje się w  Cetvnji; zaw sze  
w  ogniu bitew  z nieprzyjacielem, nigdy nie chełpi się sw e- 
mi przewagami; odziany je st  jak ostatni z ochotników, ty l­
ko nieco czyściej.

O pół godziny od przednich czat czarnogórskich, n ie­
daleko źródeł R ieki, stoją przednie czaty  tureckie. Obóz 
ich jest najdziwaczniejszy jak i wyobrazić można. Obozem 
jego nazwać niepodobna, bo nie ma w nim ani 6-ciu na­
miotów. Oficerowie i żołnierze nocują pod golem niebem  
na skatach. Powznosili tylko szałasze z gałęzi dla zasło­
na od słońca. Czarnogórzanie źle uczynili podpalając osa­
dę R ieka, strata  była znaczna, bez żadnej korzyści. N ie 
opóźniło to ani na jeden dzień pochodu nieprzyjacielskiego, 
ani ogtodzilo obozu D erwisz-paszy. Zasila się on ciągłe

są mianowani wiceprezydentami.
Józefa Lang zostało przyjęte.

Pan von Gageru miał długą mowę o sprawie nie­
mieckiej przeciw wnioskowi kommissji, za władzą jedy­
ną wykonywaną po kolei przez Austrję i Prusy 

RZYM, niedziela 28 września, 
valette wyjechał do Paryża.

P rzeło żen ie  nana . p i g u ł e k  C a u v i n ‘a, a więc nasz Cauvin z takąjgościn -i nabiałowy, taka bowiem krowa okazuje, że jest więcej
* r . - i  r,  _ -I    ................... ......... „ n n A n n l d n . , , .  ,1 11 11 Lr / V IV n n  i 11 m i a o  r» i i 1 . , l i  »»ł 1 n _

TURYN, niedziela 28 września. Dziennik I t a l i a  
potw ierdza wieść, że p. Rattazzi obejmie wydział spraw 
zagranicznych przy zachowaniu prezesowstwa rady.

W EJMAR, niedziela 28 września wieczorem. Pa­
nowie Bennigsen (z Hanoweru), Fries (z Wejmaru,)Hoel- 
der (z Wurtembergu), Hoverbeck, Schulze (z Prus) 
i Met (z Hessji), przedstawili zgromadzeniu wniosek 

pomocą małego parostatku, z jeziora Skutaryjskiego ] pojednawczy wyrażający: że jednota Niemiec jako pań-
w  rvpL'i n-ż d r \  nrłrfwni^i tw n t.p .rv  n 0T)-  A____:_ u  - » . j . i ________stwa federacyjnego, według zastrzeżeń konstytucji cesar­

stwa niemieckiego 1749, jes t  potrzebą polityczną; że 
parlament niemiecki powinien wyjść z wolnych ludowych 
wyborów i że ustanowienie władzy wykonawczej nie mo­
że być urządzone tylko przy spółdziałaniu parlamentu. 
Co się tycze Austrji, utrzymano tekst przełożony przez 
kornmissję. Powstał przeciw niemu p. Probst (z YVur-

za
płynie w  górę rzeki, aż do głównej kw atery o ćw ierć go 
dżiny położonćj niżej R iek i.

T urcy w yłow ili około Smyrny zbójców i przenieśli na 
Czarnogórze ich wybór, przyrzekając oddać im na lup Ce­
tynię, którą w ystaw iają jak Eldorado. Niepodobna opi­
sać tych  dziwnych postaci Baszy-buzuków7, tych  fenome­
nalnych turbanów, tych na wpół nagich murzynów7, roz­
siadłych tu  i ówdzie, rozcierających zboże w7e dwóch ka-

kw intoy, chociaż na w iek swój wydaje się być zgrzybia-1 F U J ? 1!' m s został jednomyślnie, m n i e j  czterma glo- 
łym. sami.

P. Curchili, konsul angielski w  Jassach, posłany do j Gzłonkowie pruscy zgromadzenia, odjeżdżają tej no- 
Skutari dla znajdowania się przy Omer-Paszy, kierow7al cy do Berlina.
Turkami od samego początku wyprawy. i BERLIN, poniedziałek 29 września. P. von Bis-

i  u  marek odczytał dziś o południu w izbie poselskiej nastę-Depesze telegraficzne,
LONDYN, piątek 26 września. Donoszą z New- * wojska na rok 1862, rząd musi wierzyć, że wytrwa 

Yorku pod dniem 15, że jenera ł  Jackson przeprawił w ternie postanowieniu bez zmiany i na rok 186.3. 
się przez Potomak w W illiamsport. Jenerałowie M ac-j  „Rząd utrzymując ze swej slrony projekta wyłożone
Clellan i Burnside uderzyli na oderwańców na wzgó- ’ przez swoje organa przy budżecie 1862, widzi, że wy-
rzach Hagerstownu. Po silnej bitwie zagarnęli wiel 
ką liczbę jeńców; oderwańcy cofnęli-się, lecz byli ści­
gani przez związkowych. Rozbiegła się wieść, że j e ­
nerał Lee został raniony, a jenerał  Reno zabity. S tra­
ta oderwańców ma wynosić 13 ,000  ludzi.

LONDYN, piątek 26 września. Sławny chirurg 
Partridge opuścił Spezzia.

padki bezpośredniego głosowania musiały by przeszko­
dzić dalszemu rozwiązaniu pytań spornych i znacznie po­
większyć trudności.

„Okazało się z rozpraw aż do dziś dnia toczonych, 
i  że porozumienie jest niemożliwe dopóki projekt do pra­

wa o reorganizacji wojska nie będzie przedstawiony. 
Na przełożenie gabinetu najjaśniejszy król upoważnił

Według wiadomości z New-Yorku z dnia 17 września ! mnie do cofnienia budżetu na rok 1863. Rząd nie my- 
jenerał  Mac-CIellan donosi, że po bitwie hagerstown- j śli odstąpić od zasady przedstawienia budżetu w czasie 
skiej, oderwańcy przeprawili się znowu za Potomak. | przyzwoitym, dzisiaj wszakże poczytuje za swoję powin- 

TURYN, piątek 26 września. Z powodu rozda- i ność nie dozwolić, aby powiększały się zawady przeszka- 
nia nagród, margrabia Pepoli miał mowę, w której

przeciwnajsilniej dowodził potrzeby jednoty włoskiej 
którćj wszelkie wysilenia są daremne.

Zwrócił następnie mowę do książęcia Napoleona, 
który był obecnym na tyra obrzędzie i wynurzył mu 
wdzięczność narodu za obronę jednoty włoskiej w se­
nacie francuzkim; książę okazał się żywo wzruszo­
nym.

BERLIN, piątek 26 września wieczorem. Czyta­
my w dzisiejszej G a z e c i e  p o w s z e c h n e j  B e r -
l i a s k i ć j  w i c c  łui  n c j .

Powtarzają, że pan Bismarck miał rozmowę z po- 
słami Boekum-Dolffs i Gneist, w którćj miał dać po­
znać zamiar rządu wezwania izby do zagłosowania 
budżetu w oddziałach miesięcznych.

LONDYN, sobota 27 września. Podług sprawo­
zdania, które doktor Partridge złożył komitetowi gari-  
baldystowskiemu, zapalenie i bole ustały; za kilka mie­
sięcy noga wróci do należytego stanu, chociaż pewne 
S t ę ż e n i e  stawów musi pozostać.

SEMLIN, sobota 27 września. Poseł angielski 
w Konstantynopolu sir  Lytton-Bulwer dziś tu przybył. 
Konsulowie angielski i austryjacki, wyszli na jego 
przyjęcie. Popłynął dalej do Belgradu na wojennym 
austryjaekim statku Albrecht.

LONDYN, niedziela 28 września. Podług wiado­
mości z New-Yorku z dnia 16, oderwańcy zostali dnia 
14 odpędzeni z wielkiemi stratami od Mondfortsvil- 
le w Kentucky.

Dnia 10 września oderwańcy uderzyli na związko­
wych między Lafayette i Ganley w W irginji zachodniej. 
Związkowi cofnęli się do Rypley w Wirginji.

Panowie Mason i Slidel będą odwołani z Europy.

W EJM AR, niedziela 28 września. Na dzisiej- 
szćra zebraniu postów niemieckich, będzie roztrząsane 
przełożenie pana Józefa Lang, podług którego przy­
jęcie do tego zgromadzenia członków izb rzeczywiście 
istniejących, uie pociąga za sobą bynajmniej przyzna­
nia nieprawnych obaleń przedstawicielstw narodowych; 
następnie wzięto pod rozbiór wniesienie komissji 
wyrażające, ze zmiana prawa konstytucyjnego Niemiec 
j e s t  niemożliwą, inaczej jak przy spółdziałaniu obrane­
go woinemi głosami narodowega przedstawicielstwa. 
Zgromadzenie wejmirsk'm ma jeszcze roztrząsnąć 
wniosek komissji zmierzający do uchwały, aby izby 
niemieckie odmówiły uczęstnictwa w zebraniu delego­
wanych, powołanych do objawienia swćj myśli co do 
utworzenia sądu związkowego i ze tez izby obstają  
przy potrzebie parlamentu niemieckiego i w ł a d z y  cen­
tralnej; nakoniec o patrz ;bie dojściu  do przeobrażenia 
związku państw niemieckich na państwo z W i ą z  owe.

Nadto komissja przyjęła poprawę pana Schulze, 
Dditzsch, zastrzegającą wolność wejścia Austrji nie­
mieckiej do tego państwa związkowego, ale w  razie nie- 
przystąpienia do niego Austrji nie może wstrzymywać 
reform. Wejście calój Austrji  jes t  odrzucone.

LONDYN, niedziela 28 września. Wiadomości z New- 
Yorku z dnia 18 donoszą, że między jenerałam i M ic- 
Clellan i Lee stoczoną została dnia 15 bitwa pod 
Scharpsborg, Oderwańcy wzn >wili walkę dnia 1/ po 
otrzymaniu posiłków od jenerała  Jackson. Związko­
wi odnieśli zwycięstwo, wzięli 15,000 jeńca i 6 bate- 
rji- Wszakże nowa bitwa będzie potrzebną dla otrzy­
mania stanowczego wypadku. Dnia 14 pułkownik 
związkowy Miles poddał s i ę  z 6 ,000 ludzi jenera ło ­
wi Jackson pod Harper's Ferry.

W EJMARj niedziela 28 września wieczorem. Zgro­
madzenie posłów niemieckich liczy 180 członków. 
Pan Fries (z W ejmaru) został mianowany prezyden­
tem, pp. von Unruh (z Berlina) i Brater (z Monachjum)

dzające do porozumienia. Na przyszłym sejmie rząd 
przedstawi budżet na rok 1863 razem z projektem do 
prawa utrzymującym w nietykalności zasady reorgani 
zacji wojskowej i budżetem na rok 1 864 .“

Prezes, pan Grabów odczytał dekret królewski, po­
twierdzający przełożenie ministerjalne, którego odesła­
nia do kommissji budżetowej domagał się pan Freese, 
dla złożenia bezwłócznie raportu. O godzinie 11 kom- 
missja rozpoczęła swe posiedzenie.

LONDYN, poniedziałek 29  września. Wczoraj od 
byt się w Hyde-Park meeting garibaldyst owski, na któ­
ry zebrało się 2 0 ,0 0 0  Judzi. Meeting został za 
kłócony przez 500 Irlandczyków, którzy wołali n i e c h  
ż y j e  p a p i e ż !  zawrzała bitwa między stronnikami 
Garibaldiego i Irlandczykami; nie obeszło się bez ran. 
Deszcz położył koniec walce i meeting odroczono do na- 
stępnćj niedzieli.

W  Preston odbył się podobnież meeting garibaldy 
stowski, gdzie zapadły uchwały na rzecz Garibaldiego 
i wycofania wojsk francuzkich z Rzymu

.nością przyjęty i z taką m iłością pielęgnowany przez pu­
bliczność litew ską, tak św ietnie obecu jący  „radykalną  
zmianę zaprowadzić w m edycynie1' (słow a ogłoszeń), n ie­
znany je s t  jeszcze w Paryżu, choć niby w swojej ojczyźnie, 
i nie zasłużył tam n aw et być wspomnianym chociażby obok 

M argrabia de La- Moryssonów! Co do Homeopatji, powtórzymy tu sfowa 
I sław nego professora, że „z n a  j e d n a k  n i e k t ó r y c h  

h o m e o p a t ó w ,  k t ó r z y  s a m i  w i e r z ą  w s w o j ą  
n a u k ę .

Od ustępu tego, któryśuny tu pozwolili sobie uczynić 
tylko przez wzgląd na szerzącą się u nas także modę ogła­
szali rozlicznych cudownych pigułek i eliksirów, w raca­
my do zajęć posiedzenia.

Dr-wie Renier, Korewa i St. W ikszem ski złożyli swe 
sprawozdania ze spostrzeżeń zebranych u wód Birsztań- 
skich. Dr. R enier przyłączył wiadomość o ruchu chorych  
podczas tegorocznej pory leczenia; było familij leczących  
się 213 , w anien wybrano 8850.

N astępnie przeczytane zostały prace nadesłane; a) Cha­
rakterystyka febry przepuszczającej na U krainie, Podolu 
i Małorossji w ogólności, a w szczególności o febrze prze­
puszczającej apoplektyeznej przez d-ra Trynkowskiego, b) 
Zbiór praktycznych postrzeżeń z praktyki lekarskiej 
w poniewiożskim powiecie przez d-ra Jul. W ażyńskiego; 
c) Rozprawa de invaginatione intestini ilei cum elim ina- 
tione partis affećtue przez d-ra Jana Gąsowskiego.

Przyjęte, ofiarowane dla bibljoleki towarzystwa; 1) 
Brunnen-aerztliche M ittheilungen ueber die Thermen von 
Ems von Dr. L. Spengler, i kilka innych broszur przez te ­
goż wydanych; 2) De la pupille arlificie lle  etc. i Observa­
tions cliniques sur les m aladies des yeux par X avier Ga- 
łęzow ski. Paris 1862; 3) Rys położnictwa praktycznego 
etc. Kraków przez d-ra M. i chir. W ładysław a Tyrehow- 
skiego i o Ępidemjach cholerycznych w Płocku przez te­
goż; 4) Zdroje lekarskie w Salcbrunn i Szczawnicy między 
sobą porównał i skuteczność w chorobach piersiowych wy­
kazał Józef Orkisz, dr. med. m agist. Chir. sztab-lekarz 0. 
wojska polskiego. W arszaw a 1862 r. vol. J. 5) Der 
typische Fruehsommer-Katarrh, oder das sogenante H eu- 
fieber, Heu-Asthm a von Philipp Phoebus. Giessen 1862, 
vol. 2. 6) W arszaw a pod względem topograficznym, hy-
gienicznym  i geologicznym wraz z planem m iasta 1862, 
wydane przez d-ra Gregorowicza, redaktora Przyjaciela  
zdrowia. Nadto złożone zostały w darze dzieła dawniejsze 
medycznej treści i rozprawy lekarskie przez DD. M okrzyc­
kiego, Roulanda i aptekarza Kaweckiego. Aptekarz 
Bartoszewicz oprócz dzieła  ofiarow ał jeszcze pompkę an­
gielską do dobywania trucizn z żołądka.

Potem przejrzano różne ciekawe chorowite narośle 
przez pp. Lachowicza i K n yszyń sk ich  przedstawione i na­
rośl rogową skórną przysłaną przez pana M inuczyca. Ze­
brano uw agi dotyczące chorób panujących, które staw szy  
się przedmiotem rozpraw, po ich krytycznóm osądzeniu 
wniesione zostały do protokółu. Dwa m-ce upłynione letnie 
zanotowano jako dość szczęśliw e dla stanu zdrowia, w y­
jąw szy  koklusz dręczący dzieci przez trzy m iesiące, roz­
szerzony w  okolicach W iln a  i w powiecie trockim, nieraz 
z następstwam i zgubnemi wody w piersiach lub w worku 
sercowym . W  połowie sierpnia szczególniej po szpitalach  
przyjmowani byli chorzy z gorączką z charakterem  adyna- 
micznym, z długim biegiem od 20 do 30 dni przez prze­
silenia najczęściej potami kończącą się. W  początkach 
września z powodu niezwykłych chłodów pojawiły się bole 
reum atyczne gorączki tejże natury, a czasem  z powikła­
niami gastrycznem t.

Nakoniec Towarzystwo oddało sprawiedliwość zasłudze 
krajowej i nauce obierając jednom yślnie na swego członka 
korespondenta w kraju, doktora med. i chir. prof, akusze- 
rji w akad. med. chir. w arszaw sk. p. W ład ysław a Tyr- 
chowskiego, a także oceniając naukę autora w ielu  dzieł 
dotyczących monografji wód E m skich  d-ra med Ludwika  
Spengler'a, na czł. kor. za granicą. (D. R.)

Przegląd miejscowy.
Dnia 12 września odbyło się zwyczajne posiedzenie Ce­

sarskiego Tow. lek. W ileńskiego pod prezydentką prof, d-ra 
med. Adam owicza.

Po zwyklćm  zagajeniu posiedzenia i p izeczytauiu  pro­
tokółu, przejrzano liczne korespondencje, na które posta­
nowiono w raz przygotować odpowiedzie. Poczem  dr. T i- 
tius opowiedział Tow arzystw u godniejsze uwagi lekarskiej 
wypadki z leczeń, o ile mu podobna było je  zebrać w prze­
ciągu letniej w ycieczki za granicę, a w szczególności 
w lekarskich paryzkich zakładach. Przytem ofiarował 
T ow arzystw u dziełko otrzymane od autora pod tytułem: 
„Conferences sur 1’empirisme faites a la faculte de mede- 
cine de Paris le 18 et 21 mai 1862 par A. T rousseau .1* 
Ciekawa ta książka, zaw ierająca dwie lekcje publiczne m ia- 
ne vr P aryżu w maju przez T rousseau , jednego z najpierw- 
szych professorów i praktyków paryzkich, dla rzem ieśln i­
ków i .wyrobników, na prośbę dyrektorów Stow arzyszenia  
polytechnicznego, założonego w celu nauczania i rozsze­
rzania zdrowych pojęć o w szystkiem , wśród tej k lassy lu ­
du—  zasługuje na szczególniejszą uwagę publiczności nie 
lekarskiej raczej, niż lekarskiej.

W e F rancji tak oświeconej, jak i w innych mniej w y­
kształconych krajach, według stów prof. T . krzewi się w y­
godnie i utrw ala szarlatanizm  zwrócony nadewszystko ku 
m edycynie. Otoż prof. T. z w łaściw ą sobie bystrością  
i dowcipem objaśnia naprzód, co to je s t  empiryzm (do­
świadczanie) w7 zuaczeniu swojem w laściwem , jako stano­
w iący prawdziwą podstawę nietylko sztuki lekarskiej, ale 
i w szystk ich  innych nauk; następnie zaś przebiega zna­
czenie tego wyrazu w s f a ł s z o w a n e m  jego pojęciu, to 
jest empiryzm w medycynie czyli s z a r l a t a n i z m .

Poczyna rzutem oka na pierwsze jego powstawanie, 
kiedy medycyna otaczała się tajem niczością wyroczni 
w świątyniach starożytnej Grecji; kiedy z czasem  scho- 

na coraz niższe szczeble, sta ła  się dziedzictwem  spedząc
kulacji i grubego szarlatanizm u szarlatana w ierzącego nie­
kiedy w swój środek, częściej n iestety  bezsumiennie oszu­
kującego. Zamawiania, dawania środków najobrzydliw­
szych, krwi rozmaitych zw ierząt, tlustości nawet trupów
ludzkich i niezliczonych

Przegląd Rolniczy.
C U uw  b y d ła .— N o w y  g a t u n e k  o w s a .

Podajemy tutaj w streszczeniu  główne zasady chowu 
bydła, a mianowicie utrzymanie krów dojnych, w dziele 
W ekgeriina „D ie landwirthschaftiiehe Thierproduction11 
wyłożone. Dziś kiedy z podniesieniem się gospodarstwa  
rolnego, uwaga rolników na chow bydia zwróconą została, 
kiedy produkcja roślinna i zw ierzęca m uszą iść ręka  
w rękę z sobą i wzajemnie się wspierać, dziś poznanie 
głównych warunków żyw ienia zw ierząt przez naukę i dłu­
gie praktyczne doświadczenie zbadanych, powinno być dla 
ogółu rzeczą interessującą i korzystną.

Przystępujem y do rzeczy. Krowa, mówi p. W ekger- 
lin powinna dostawać codziennie y 30 część wagi żywego  
swego ciała, tę y jo  część stanowi dobre siano łąkowe lub 
karmy zastępcze do tej ilości w  miarę swej w artości od- 
żywnćj zredukowane. Jeżeli w ięc krowa waży 600 fun­
tów, to dzienna porcja karmu winna w ynosić 20 funtów . 
W iększej ilości suchego karmu bydlę znieść nieinoze, to

jest żołądek bydlęcia w a ż ą c e g o  6 0 0  f u n t . ,  m o ż e  przyjąć
w ciągu dnia według objętości w stosunku do m assy ty i 
wyżej wspomnione 20 funtów siana.

Połowa tej ilości karmu czyli ?/«„ wagi zw ierzęcia  
stanowi k a r m  n i e z b ę d n y  d 1 a u t r z y m a n i a j e-  
g o  ż y c i a ;  każden funt wyżej nad tę ilość dany zw ierzę­
ciu stanowy już k a r m  p r o d u k c y j  n y. Każden funt 
produkcyjnego kaim u daje jeden font m leka, prócz tego 
10 funt. produkcyjnego karm u powiększają wagę cielęcia  
w wnętrzu matki zostającego o i  funt. Jedna kwai a 
m leka waży 3 funty i użyta na karm cielęcia równa się 
odżyw nościa 3 funtom siana łąkow ego. ,

Od 10 do 11 funt. produkcyjnego karmu przyrasta i  
funt żvwej wagi zw ierzęcia  i przeciwnie, jezen  zatem kro­
wa, jak  to zw ykle się zdarza za ra z , po ocieleniu daje mleka 
więcej aniżeli dostaje karmu produkcyjnego, to waga jej 
stosunkowo do tego o ile ona więcej mleka dawała zmniej­
sza się o 1 funt. Jeżeli zaś przeciwnie krowa daje 
mniój mleka niżeli wynosi karm produkcyjny, jak  to bywa 
prawie zawsze pod koniec brzem icnności, to te  10 funtów  
produkcyjnego karmu nieprzerobionego na mleko powięk­
szają codziennie wagę jej żyw ą o 1 fu it. Toż samo pra­
wo zasadnicze widzimy karm iąc zw ierzęta  na mięso, to 
jest, że 10 funtów karmu produkcyjnego powiększa o 1 
funt wagę zw ierzęcia.

Znajomość tego prawidła jest dla nas wskazów ką jak
innych sposobów leczenia, zaw sze 1 mamy postępować karmiąc bydło dla otrzymania m leka lub

łatwo bowiem nam obliezyć war-tajem nicżych, zaw sze otoczonych*pewnemi formami, znane j  produkując łój i mięso, ;
były od pierwszych wieków i przechowały się do dziś-dnia j tość karmu oraz wartość otrzymywanego zen produktu, 
wśród ludu. In n ) atoli, z postępem ośw iaty m usiały przyj­
mować k szta łty  odpowiednie cywilizacji, i rozpadłszy się, 
jedne, na gałęzie pozostałe w ręku znachorów, starych  ko­
biet, ow czarzy, zam nwiaczow, drugie, ogładziły się  niejako,
tw orząc  M esmeryzm, L e R oy, Morissonow i t. p., albo zjawia-  
, 5 —  formach e l ik s irów , sy io p o w  Lrfieeteura i n a j  r o z-jąc się w  — . - ,
m a i  t s z y c h  p i g u ł e k  w ysław ianych przez tysiączne  

cudowne, w  w yliczeniach tych
ilka, 

m ych

ogłoszenia jako jedyne, -
środków, którym znakomity prot. _ l  - poświęcił chwil kilka  
z zadziwieniem  naszem nie znaleźliśm y w cale wspomnianycl

Krowa daje całkow ity udój, to jest dochodzi do normal­
nej swej m leczności po 3-m ocieleniu, i w tenczas to dobra 
k r0wa daje pięć razy więcej m leka w stosunku jej żywej 
wagi; np. krowa wagi 600 funt. daje w ciągu  10 m iesięcy  
to je s t  w perjodzie dojności (ponieważ dwa m iesiące strą ­
cam y na jej jałow ienie) 5X 600 funt. m leka czyli 3,000 
funtów, co równa się 1,000 kwart. Krowy w ięc tak iej,k tóra  
doszedłszy do normalnej swej m leczności, niedaje 5 razy 
więcej mleka w stosunku sw ej wagi żyw ej, nie należy u- 
trzym ywać w stadzie, którego cel hodowli jest czysto

usposobiona do produkowania mięsa i tłuszczu niżeli m le­
ka. Samo przez się rozumie się, ze tu z góry przyjmujemy 
że zw ierzę było dobrze karm ione.

Po pierwszem ocieleniu należy być zupełnie zadowo­
lonym, jeżeli krowa daje %  normalnej ilości m leka, ponie­
waż ona po trzeciem ocieleniu, rozumie się jeśli w ciągu te ­
go czasu będzie dobrze utrzym ywaną, wyżej oznaczoną 
normalną proporcję względną wagi żywćj niezawodnie wy­
dawać będzie.

W  ciągu dwóch pierwszych m iesięcy dojności, dobra 
m leczna krowa pow'inna wydać ‘/ s  całego rocznego udoju, 
a w przeciągu 3-ch połowę. Krowy, które tego niewydają, 
należy brakować i przeznaczać na wypas, krowy tak ie  
nadzwyczaj prędko się ukarmiają rozumie się po zupelnem  
ich zapuszczeniu, i można im nawet dawać w iększą ilość 
jak ’/g jih  wagi żywej karmu produkcyjnego, z tym w arun­
kiem, aby karm ten zaw ierał więcej cząstek  odżywnych 
przy mniejszej objętości ja n p . mąka, braha, rzepa, kar­
tofla i t. p.

Przy wprowadzeniu racjonalnej hodowli bydła, a z mą 
odpowiednego karmienia i troskliwego pielęgnowania, nie 
należy się zrażać tern, że w  pierwszym roku nicotrzy- 
mamy całkowitej normalnej ilości mleka, ponieważ w ta ­
kim razie zw ierzęta, tylko co postawione na nowym rodza­
ju  karmu, bywają zwykle chude, muszą więc naprzód 
dójść do normalnej swej wagi, jaka odnośnie ich składu i 
w ielkości być winna i stąd pożywany karm na ten ce l po­
czątkowa obracają, lecz w7 drugim a szczególniej w trze­
cim roku należy pilnie uważać na wydajność mleka ka­
żdej sztuki i nieinleczne natychm iast brakować.

Przy dobrem utrzym aniu krów, cielę zaraz po urodze­
niu wraz z w7odami, błoną i miejscem powinno ważyć ł/ 10 
w7agi m atki, to jest jeśli krowa waży 660 funt. cielę wraz 
z wyżej wspomnionemi odchodami porodowemi w ażyć w in­
no 60 funtów. 7-e w szystkiego cośmy wyżej powiedzieli, mo­
żna zrobić następny rachunek— krowa waży np. 600 fun­
tów, porcja dzienna karmu zredukowanego co do odżywmości 
na siano, równa się 20 funt. siana, to jest y So wagi zw ie­
rzęcia, z tych 10 funtów służą dla utrzym ania życia zw ie­
rzęcia a 10 funt. stanowią karm produkcyjny, tak a  więc 
krowa, dostaje w c ią g u  roku to je st  360 dni samego kar­
mu produkcyjnego 3 ,600 funtów7. Z tych 3 ,600 funt., 600  
idzie na utworzenie wagi cielęcia, które po urodzeniu win­
no ważyć ‘/jo  wagi matki, co w tym  wypadku w yniesie 60 
funt.— pozostałe więc 3 ,000 funt. karmu produkcyjnego 
winno wydać także 3 ,000 funt. mleka czyli 1,000 kwart. 
W  naszej m iejscowości krowy dojne należy koniecznie od 1 
października postawić całkow icie na oborze i tam je  u- 
trzym ywać przynajmniej do 15 maja, zapas w7ięc paszy 
winniśm y przysposobić zaw sze na 225 dni, w yliczenie 
ilości karmu potrzebnego lalwo da się uskutecznić, kiedy 
wiem y wagę każdego zw ierzęcia i stosow nie V 3» tej wagi 
oznaczamy jako w agę porcji dziennej karmu zredukowane­
go co do odżywności na siano.

Poić krowy dojne należy zimową porą dwa razy 
w dzień zimną, byleby nie z lodem wodą, latem należy 
poić zawsze przed wypędzeniem na pastw isko, nigdy zaś 
niedozwalać, jak to się zwykle dzieje, przy powrócie do do- 
domu, w tenczas bowiem płuca zw ierząt mocno rozegrzane 
łatwo bardzo mogą być zairrytowane, stąd pochodzi naj­
częściej zapalenie płuc, biegunki, zapalenie k iszek— i t. p. 
choroby bydląt.

Ciepłe obory dla krów dojnych są jednym z niezbędnych 
warunków wydajności mleka, najlepszym tu  termometrem  
j e s t  g n ó j  b y d lę c y ,  k tó r y  j e ś l i  w  o b o r z e  nioinarznie, te®' 
peratura jest właściwa., przeciwnie, o p o d n ie s ie n ie  j e j  s t a ­
rać się należy.

—  Nowe odmiany rozmaitych roślin pojawiają się ciągle, 
i teraz w łaśnie w ystąpił na scenę nowy gatunek owsa, 
zw any Hopetoun, o którym p. F egebeutel z Hohensztejnu  
w P ru sa ch  wschodnich, następującą wiadomość udziela. 
Pom iędzy tak w ielu odmianami ow sa, jak ie w rozmaitych  
częściach Europy uprawiają się, żaden gatunek w now­
szych czasach takiego zajęcia  niewzbudził, jak ow ies an­
gielsk i, zwany Hopetoun. Ju ż w roku 1830-m  p. Patrick  
Sherieff z M ungoswells (E ast Lothian) wyhodował go i po­
czął zalecać do uprawy. Z powodu jego odznaczających  
się przymiotów, a m ianowicie obfitości plonu i wagi ziarna, 
w7 których w szelkie inne odmiany znacznie przewyższa, 
dostąpił powszechnej rozszerzonej uprawy naprzód w An- 
glji, skąd przeszedł na ląd stały, gdzie, zw łaszcza w P ru ­
sach wschodnich, doznał uznania jako lepszy od innych, 
a w ślad zatem począł być ogólniej zasiewanym.

Owies Hopetoun odznacza się bardzo t ę g ą , pra­
w ie trzcinow atą słomą, mającą w młodości szerokie liście, 
a k to r a  naw et "po dojrzeniu trzym a prosto swą wiechę- 
W iech a jest obficie wypełniona ziarnem, nieco do jęczm ic; 
nia podobnem, często bardzo ciężkiem . Słoma dochodź' 
średnio 3 l fa stopy wysokości. N a silnym  gruncie niew ie­
le sie tworzy ziarna, na lekkim zaś znowu m a to  się rod* 
teo-o ow sa. Suche r ę d z in y  lub g r u n t a  osuszone z błot są 
d la  n ie g o  n a jo d p o w ie d n ie j s z e m u  gdyż ta odmiana tutaj 
z n a k o m ic ie  p lo n u je . Pan Ohl z Rosenberga, w pobliżu 
Hohenhejmu, zasiaw szy szefel (14 garncy) tego owsa, na 
180 prętach, miał zbioru z niego 24 szufli. Grunt był tu 
św ieżo zdartą i osuszoną łąką. Stoma była bardzo trzci­
nowatą i 5 stop miała w ysokości, i pomimo swój tęgośei 
powaliła się czyli w yległa , co gdyby nienastąpiło, byłby 
plon jeszcze znaczniejszy.

Pan Bodenstejn znowu z Kronenhofu w Gdańskiej ni­
zinie, udzielił następujących wiadomości o tym owsie ze 
sw ych Kilkoletnich doświadczeń zebranych: Owies(Hopetoun, 
bujnie się zaw sze u mnie rodzi, mówił on na jednem z po­
siedzeń m iejscowego T ow arzystw a agronom icznego. P rze­
szłego roku zasiałem  nim 16 morgów ziemi, a pomimo n ie­
przyjaznej w lecie pogody, w skutku której w iele go w y­
legło, przez co też i w czasie zbioru nieostróżnie z w ytrzą­
saniem mógł być tylko zebranym, tak, ż e g o  znaczna część  
w ysypała się, wyda! jednak o 6 szefli w ięcej na morg 
magdeburgski jak  inne owsy, odmiennego gatunku. W aga  
też jego była w yższa jak  innych odmian i dla tego każdy 
z kupujących w ziąw szy go w rękę tylko, zaraz poznał j e ­
go dobroć.

Oba te doświadczenia mówią tylko o plonach zebra­
nych w nizinach, ale wiadomo już dziś, że ow ies Hopetoun 
i na wzgórzach 15 ziarn zbioru daje. Dojrzewanie tego owsa 
wedle w szelkich spostrzeżeń przy zwyczajnym  siew ie o 10 
lub 14 dni jest późniejsze od innych gatunków owsa. 
Zimna pora, jeżeli się zdarzy w  czasie  jego w ykłoszenia  
sie, wpływa szczególniej niekorzystnie na dalsze rozw ija­
nie. W edle innych dokonanych tutaj sp° ! r ^ :icen: owies 
ten  do m ieszanek je s t  nieporównany®• )' edle w ięc tych
w szystkich doświadczeń zdaje się, zc ” Hopetoun sta ­
nowi zupełny w yjątek z Porai|* 5 L '  n/ u iIb.lc , P i a n y c h  
angielskich gatunków ow sa , k to ie  po k i l u  łatach wyra- 

! <l7ai'i sie kiedy na o w s i e  Hopetoun tego m ewidać, i dla
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G a z e t a  P o l s k a  (do N. 218).
  W  dnju wczorajszym 22 (10 września) w gmachu

komissji rządowej wyznań religijnych i oświecenia pu­
blicznego, odbyła się instalacja dwóch wydziałów szkoły 
głównej, do których tak dziekani jak  i dostateczna do roz­
poczęcia czynności liczba profesorów, zostali już zamiano­
wani, to jest wydziału fizyko-matcmatycznego oraz prawa 
i administracji. Akt ten rozpoczął p. o. dyrektora głów­
nego następującą przemową:

„Z uczrejem głębokiego wzruszenia witam w was 
panowie pierwszy zawiązek szkoły głównej. Podziękowa­
nie wyrazić przedewszystkiem muszę za gotowość, z jaką 
mężowie znani krajowi z długoletnich prac i zasług, przy­
jęli obowiązki dziekanów,— za zaufanie, z jakiem ludzie 
naukom się oddający, z najodleglejszych okolic na moje 
wezwanie przybyli, by zająć trudne i ważne stanowisko 
professorów.

„Pieczołowitości i światłu waszemu, panowie, oddaję tę 
nową instytucję, powierzam młodzież pragnącą nauki. Je­
stem pewny, że zadanie wasze bez przeszkód i z najisto- 
tniejszszym dla kraju pożytkiem spełniać będziecie. Po­
myślny rozwój naszej szkoły cieszyć będzie dobroczynne­
go M o n a r c h ę ,  który jćj byt nadał. W  dostojnej 
osobie J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l k i e ­
go K s i ę c i a  Namiestnika , znajdzie szkoła życzliwego 
opiekuna. Rząd , u steru którego stoi mąż pragnący 
szczerze rozszerzenia oświaty w kraju, otoczy tę nową 
instytucję całą swą troskliwością. Własne grono wasze

dibonensis accuratissime rescriptam, praevia de ipso codi- 
ce dissertatione edidit Alex, ex comitibus Przedziecki inter- 
pretatione polonica addita opera A. M. S.“ — O postępowa­
niu w doskonałości i cnotach chrześcijańskich ks. Alfonsa 
Rodercjusza S. J. — Komornica czylr Tajemnice życia 
wiejskiego przez Wielogłowskiego. b) Sprawy publiczne, 
ojciec święty na stanowisku zasad. Podróż arcybiskupa 
Przyłuskiego do Rzymu. Wzięcie do niewoli Garibal­
diego i t. p.

— Piszą z nad brzegów Dniestru: Oddawna już zamy­
ślano o ustaleniu żeglugi handlowej na Dniestrze, ale 
smutne okoliczności zawsze stawały temu zamiarowi na 
przeszkodzie. T rak ta ty  z Fortą o wolność handlu i spła­
wów tą  rzeką w roku 1480; pokój zawarty z Sułtanem 
Bajazetem przez Mikołaja F irleja w r. 1621; trak ta t Gho- 
cimski w roku 1676; trak ta t Zurawiński r. 1699 i pokój 
Karłowicki, zastrzegały wprawdzie bezpieczeństwo swo­
bodnej żeglugi na Dniestrze, jednakowoż okoliczności wąt­
pliwe kraju, a przedewszystkiem nieufność w porękę nie 
mogły i najchętniejszym przedsiębiercom wlać wiary 
w powodzenie interesu, tern bardziej, że stowarzyszenia 
przemysłowe i handlowe nie doszły wówczas jeszcze do 
takiej systematycznej solidarności, jak to dziś ma miejsce.

Commendoni, legat papieski za Zygmunta Augusta, ra ­
dził temuż królowi założyć miasto nad brzegiem Dnie­
stru , osadzić go kupcami, obdarować ich przywilejami, 
ażeby się wzmogło i wzrosło w pomyślność pod egidą swo­
body handlu. Kiedy na niczem spełzł projekt Commendo- 
niego, W enecja zapraszała Polskę do związku handlowe­
go, lecz i to się nie powiodło. W  nowszych czasach zna­
ny ze swych chwalebnych zamiarów o dobro kraju Ta­
deusz Czacki, zwiedziwszy sam koryto Dniestru i prze­
konawszy się o niezawodnej jego spławności, pragnął za­
wiązać towarzystwo handlowe, w celu zaprowadzenia sta-

zapewni jej konieczne żywioły życia i kwitnienia; podaw- j łej na tej rzece żeglugi. W szystkie wszakże zabiegi i
szy sobie ręce w imię jednej sprawy, starsi przekażą tra ­
dycje nauki młódszym, ci zaś podejmą świeżemi jeszcze 
siłami, ważne zadanie przyswojenia rodzinnej niwie, no­
wych nabytków umiejętności. W  różnych gałęziach nau­
ki pracując, spotykać się ciągle i wspierać będziecie, 
przekony wając się zawsze, że prawda jes t jedna, choć ró­
żne do niej'drogi wiodą. Oby w naszej szkole było jak 
w rodzinie, gdzie różnica wieku, zawodu, rodzaju pracy, 
łączy się w jednym, najwyższym celu. Mam nadzieję, że 
pojmując wielkie zadanie, jakie ma szkoła nasza, zgroma­
dzi się koło niej wszystko, co stanowi intelligencję i chlu­
bę kraju naszgo. W e mnie, wierzajcie panowie, znaj­
dzie szkoła główna zawsze gorliwego współpracownika i 
życzliwego przyjaciela.1*

Następnie doręczy! każdemu z zamianowanych wła­
ściwą nominację i od wstępujących po raz pierwszy do 
służby rządowej w Królestwie, prawem przepisaną przysię­
gę odebrał. Po odbytej instalacji, dziekani i profesoro­
wie obu wydziałów przedstawieni zostali przez p. o. dy­
rektora głównego JW . N aczelnikow i rządu cywilnego.

— Komissja rządowa wyznań Religijnych i oświecenia, 
publicznego,— przywodząc do skutku przepis artyk. 308 
Ustawy o wychowaniu publicznem, podaje do wiadomości 
powszechnej następujący, program egzaminu wstępnego 
do szkoły głównej- Kandydaci do szkoły głównej powin­
ni: 1) Umieć tłómaczyć prozaików łacińskich: Kornelju- 
sza Neposa, Cezara, Salustjusza i Liwjusza, z poetów zaś 
W irgiljusza i Owidjusza, oraz zrobić na piśmie wypraco­
wanie w języku łacińskim. 2) Zrobić dwa wypracowa­
nia w języku polskim, jedno na temat z grammatyki, dru- 
gio na temat z historji literatury polskiej. 3) Przetłum a­
czyć z łatwością zadany ustęp bądź z prozaika, bądź z ła­
twiejszego poety rossyjskiego. 4) Odpowiedzieć na zapyta­
nia z geografji i historji powszechnej, w zakresie dla gi­
mnazjów przepisanym. 5) Dowieść twierdzeń i rozwią­
zać zagadnienia przez egzaminujących zadane z geometrji, 
i algebry, aż do równań stopnia drugiego. Oprócz tego, 
pragnący uczęszczać na prelekcje fakultetu filozoficzno- 
historycznego, winni będą złożyć egzamin z języka nie­
mieckiego i francuzkiego, w zakresie dla języka rossyj­
skiego wskazanym,

— Na korzyść rodziny W l. Syrokomli złożony został 
na ręce redaktora Gazety rękopism oryginalny „Księ­
żniczki Słuckiej, cały ręką autora pisany. Ktoby chciał 
tę piękną pamiątkę (którćj z żalem, ale uczuciem ser- 
decznem pozbył się przyjaciel zmarłego p. J. Chęciński) 
nabyć, raczy się zgłosić do Redakcji. Spodziewamy się, 
że rękopism stanowiący szacowną i milą spuściznę po 
poecie, stosownie oceniony zostanie. Serc poczciwych 
nie braknie u nas.

— Piszą z Chełmna: 17 b. m. wywieziono stąd p. Da­
nielewskiego, naczelnego redaktora „Nadwiślania i Przy­
jaciela Ludu,“ do Weichselmundy, gdzie na rok siedze­
nia w więzieniu skazanym został. Osadzenie to spowodo­
wało smutne dlań następstwa, p. Danielewski bowiem 
zarazem jest właścicielem drukarni, gdzie się dwa wspo- 
mnione wyżej pisma drukowały. Według obowiązują­
cych praw'tutejszych, w razie śmierci lub nieobecności 
właściciela, powinien zarządzać drukarnią taki, który 
złożył egzamen drukarski. '  P. Danielewski na dwa dni 
wpierw dowiedział się o swojem aresztowaniu, oczywista 
zatem, że w tak krótkim czasie nie mógł się wystarać o 
zastępcę z wymaganą kwalifikacją. Na drugi dzień za­
raz—dla braku tego zastępcy, policja miejscowa zapieczę­
towała prassy drukarskie i dwa drukujące się tam pisma 
wychodzić zaprzestały. Potrwa to zapewne z tydzień.

— Piszą z Poznańskiego: Sąd powiatowy w Poznaniu 
odmówił zamieszczenia w liście kupieckiej zawiązanej 
spółki towarzystwa Tellus, z powodu, iż statu ta jej nie­
zgodne są z prawem handlowcem pruskiem. w  skutek 
tego na odbytem zebraniu akcjonarj uszów, postanowionem 
zostało zawiązanie i prowadzenie interesów handlowych 
odpowiednio ustawom praw'a, pod firmą członków dyrek­
cji: Bniński, Chłapowski i P later.—Staraniem arcybisku­
pa gnieźnieńsko-poznańskiego, ks. Leona Przyłuskiego, 
z zebranych znacznych składek, ma być założoną szkoła, 
połączona z pensjonatem w Poznaniu, dla kształcącej się 
młodzieży pod dozorem duchownym, na wzór ist liejących 
zakładów we Francji i Belgji, pod kierunkiem zakonu 
Jezusowego będących. Na dyrektora tejże szkoły, prze- 
znacył arcybiskup ks. Jana Koźmiana, penitencjonarju- 
sza i prof, seminarjum duchownego w Poznaniu. Mini­
ster) um oświecenia lubo założenie szkoły zatwierdziło, 
jednakże odmówiło prowadzenia dyrekcji przez księdza 
Koźmiana, a to z powodu, iz tenże nie posiada dostatecz­
nej kwalifikacji dla stanu nauczycielskiego przepisanej, 
a mianowicie, że nie złoży! egzaminów odpowiednich.

  Przeglądu Poznańskiego poszyt pierwszy drugiego
półrocza, za rok 1862 wyszedł z druku i zawiera między 
innemi: O rozwodach. Dokumenta do dziejów błogosła­
wionego Józefata Kuncewicza. Włościanie Polski. Kaza­
nia Ks. Hieronima Rosiewicza. O mepozytosci kościoła, 
„Wiadomości bieżące:** a) Piśmiennictwo. „Xnventarium 
omnium et singulorum priyilegiorum, litterarum , diploma- 
tum scripturarum et rnonurnentorum, quaecunque in ar- 
cbiyo regni in arce cracoviensi continentur, per commis- 
sarios a sacra Regia Majestate et Reipublicae deputatos 
eonfectum anno Domini MDCLXXXII.—Magistri Yincen- 
tii episcopi. cracoviensis chronica Polonorum, quam e co- 
dice yetustissimo Eugeniano, Bibllothecae Caesareae Vin-

Pozwolenie wysyłania przez pocztę zagranicę papiero­
wych rossyjskich pieniędzy, bezwątpienia strąciło tych 
panów z ich wielkości. Przynajmniej, jeżeli się nie mylimy, 
do tej epoki nastąpiła upadłość najznaczniejszego tu domu 
bankierskiego. Wiele jeszcze raożnaby było powiedzieć o 
wyłączności charakterystyki tego miasta, ale c h ę t n i e j  
ograniczamy się krótką relacją. Miasto to z wązkiemi 
ulicami, całe prawie na piwnicach, które z pod domów 
sięgają prawie środka ulic, jak o tera świadczą na każdym 
kroku duszniki, liczy do 60 tysięcy mieszkańców, z któ­
rych pięć szóstych Mojżeszowego wyznania. Z liczby tej 
20 tysięcy nie jest w stanie wylegitymować się czern za­
robkuje i z czego żyje; 10 tysięcy zaś najmniej, od rana 
do późnej nocy wałęsa się po ulicach bez celu, ot tak so­
bie, szukając szczęścia i lekkiego chleba, gwar więc wiel­
ki, bo wszystko się koncentruje, na rynku i ulicach 
Machnowickiej 1 lliało-Polskiej. Może być dla tego tak 
„wypłowieli** dziś bogacze Berdyczowscy, że nigdy nie 
pomyśleli o założeniu fabryk i innych zakładów, któreby 
dały godziwy zarobek wałęsającej się części ludności, a 
im stałe korzyści. Wprawdzie świadczono tam coś i dla 
ubóstwa, ale nie robiono wyboru, a chętniej miano na wi­
doku wpływy i reklamy., jak rzeczywistą pomoc rzeczy­
wiście biednym. Mają tu  otworzyć szpital, który obecnie 
restaurują,—kupiono na ten cel pałac Radziwilłowski. 
Dziwne losy! Berdyczów w nocy—takoż ma swoją odrębną 
charakterystykę. Kiedy inne miasta śpią—on się weseli. 
I  tak, często w nocy budzi cię muzyka i światło, bieżysz 
do okna, a to procesja weselna, która z patryarchalną 
prostotą, przy żałośnym marszu, przebiega ulice Berdy­
czowa.- Kończymy. Procesów w i e l e ,  kryminalnych 
n i e m a ł o ,  wypadków d u ż o. K i l k u d z i e s i ę c i u  
bogatych—t y s i  ą c  e ubogich i nędzarzy; oświaty współ­
czesnej ż a d n e j .

G a z e t a  W a r s z a w s k a  (do N 218).
Piszą ze Lwowa: Kwestja językowa odgrywa u nas rolę 

nader ważną w chwili obecnej. Są wprawdzie ludzie, 
którym się zdaje, że im mniej o tóm pisać będziemy, tem 
pewniejszy stanie się skutek, gdy wedle nich całe stron­
nictwo, sprzeciwiające się wprowadzeniu u nas języka 
polskiego do wykładów szkolnych i do wszelkich czynności 
urzędowych, ma tyle jedynie w artościJ znaczenia, ile mu 
sami przeciw niemu występując nadajemy. Pozwolę sobie 
innego być przekonania. Gdyby ta  fakcja była jakiemś 
stronnictwem, albo raczej fakcją, która o własnych siłach 
chee się rozwijać, a nie mając w sobie samej podstawy, 
prędzej lub później w nicość musi się rozpłynąć, byłoby po­

detną erę żeglugi Duiestrzańskiej, J wyższe zdanie najzupełniej prawdziwem i uzasaduionem, i 
v fabryce machin żeglugi parowej każdyby źle robił, ktoby swem występowaniem przeciw ta-

s u m  Jn  w z m a c n ia ł .  Lt!CZ tli zachodzi

projekta rozbijały się zawsze o jednę i tę samą skałę, me 
ubłaganego losu, kraju  naszego. Tak więc odroczonemi 
zostały najlepsze chęci, do następnych czasów', przeka­
zawszy korzyści tego przedsięwzięcia przyszłemu pokole­
niu. Rząd austryjacki po zajęciu Galicji, nie spuścił wpra­
wdzie z oka tak ważnego kanału zysków, i niejednokro­
tnie wysyłał statki ładowne solą warzonką z Galicji do 
Żwańca. Lecz były to tylko próbki, bo rząd nic nie chciał 
przedsięwziąść na własne ryzyko, a tym czasem Dniestr 
płynął bezczynnie przez przestrzeń kra ju  około 74 mil 
długości. Teraz nareszcie dowiadujemy się, że spełnione 
być mają zamiary tyle razy odkładane, i że statek parowy 
mający rozpocząć tę św 
jest na ukończeniu w
Andrzeja hrabi Zamojskiego i wrspółki w W arszawie. Za­
służeni mężowie, oddawna mający ton p ro je k t n *  ce/u, 
mianowicie i ksi^t? -Leon Sapieha, Antoni lyiysiowski, 
Włodzimierz hrabia Rusocki, hrabia Baworowski i D. Ho­
rowitz, podpisali ze strony towarzystwa żeglugi parowej 
na Dniestrze kontrakt z fabryką machin Andrzeja hrabi 
Zamojskiego i wsp. o dostawę jednego statku parowego o 
sile 45 koni parowych, oraz 6-ciu gabar żelaznych. Trzy 
gabary będą zamknięte, czyli opatrzone będą pokładami 
i posłużą do przewozu zboża, drugie zaś trzy otwarte, to 
jest bez pokładów, służyć będą do przewozu wołów, świń, 
wódki i t. p. artykułów, niepotrzebujących nakrycia. 
Trzy pićrwsze gabary odesłane już zostały koleją żelazną 
z W arszawy do Lwowa, a następnie wozami do Żurawna, 
gdzie się nad brzegiem Dniestru składają i ostatecznie 
kończą; statek parowy i 3 gabary otwarte wkrótce tą sa­
mą drogą wyexpedjowane zostaną. Termin ostatecznego 
wykończenia statków zakontraktowanych, zakreślony jes t 
do 1 kwietnia 1862 roku. Dziedziczka Żurawna jw. 
Żebrowska, bez pretensji odstępuje budowlę w Żurawnie 
na pomieszczenie warsztatów i rzemieślników przybyłych 
z W arszawy, za co jej wdzięczność należy.

—  Donoszą z Kijowa, że wystawa pod względem tak 
liczby jak  i wartości nadesłanych przedmiotów byta nad­
zwyczaj ubogą; caty dział hodowli bydła składał się tylko 
z jednej sztuki trzody chlewnej z majątku lir. Branickie- 
go, ważącej 1,200 funtów, i pary rzeczywiście pięknych 
krów obywatela Lewkowicza; narzędzia rolnicze nie od­
znaczały się ani nowością pomysłu, ani dokładnością wy­
robu—-jedynie zwróciła uwagę żniwiarka p. Michalskiego. 
Żniwiarka ta  zżyna na godzinę z jednej morgi i sama u- 
kłada pokosy; dla nadania jej ruchu i kierunku, wystar­
cza para zwyczajnych koni i dwóch chłopców, kosztuje 
250 rubli. Nawet eukrowarstwo, stanowiące tu  główną 
gałęź przemysłu i handlu, nadesłało kilka tylko niezna- 
czących okazów cukru i mączki, oraz nieco surowych bu­
raków i nasienia.

— Piszą z Berdyczowa 20 sierpnia (s. s) 1862: Jarm ark 
„Przeczystej** (Wniebowzięcie Marji Panny) w Berdy­
czowie ważny jest dla tego, że na nim formują się ceny na 
zboże, i dokonywają się znaczniejsze sprzedaże pszenicy 
i żyta; hurtownicy zaś napędzają tu woły i konie, które 
rozkupują do Królestwa, Litwy i innych stron kraju. I na 
ten jarm ark, równie jak  na przeszły, obywateli zjechało 
się wielu, a wszyscy z nagłą i niekłamaną potrzebą spo­
tkać się z pieniędzmi. Dla tego to kupcy zbożowi umy­
ślili skorzystać z tego natłoku sprzedających i trzymali 
się twardo, pszenica bowiem w początku była 15 złp. a 
żyto około dwóch rubli za korzec. Takie położenie cen 
spowodowała, jak  utrzymywali wszyscy, okoliczność zu­
pełnie nowa, a mianowicie, że znaczniejsi obywatele, jesz­
cze na wsi u siebie, do jarm arku, pozawierali z kupujące- 
mi umowy, w których oznaczali liczbę korcy i termin do­
stawy, a nie oznaczyli cen produktów, akceptując te, ja ­
kie jarm ark okaże. Powiadają, że w taki sposób przeda- 
no do 35 tysięcy korcy pszenicy i tyleż żyta. Kupcy zaś 
n i e c h ę ć  swoją do kupna tlómaczyli n i b y  brakiem 
wody i tem, że pszenica gorsza od przestorocznej. Skoń­
czyła się ta  historja tak, że kto mógł jako tako obejść się 
bez przedaży, uciekał do domu, potrzebniejsi zaś wycze 
kiwali — i tracili na wyżywienie siebie, ludzi i koni. 
W  końcu jarm arku pszenica doszła do 17 złp. za korzec, 
a żyto płacono po dwa ruble. Woły i konie nie były dro­
gie, ale za to kupujących mało. Parę wołów przedawano 
od 28 do 58 rs. Koniec końców, przyzwyczajamy się żyć 
bez pieniędzy, a czy to nic nie znaczy? Nabytek nowy i nie 
koniecznie zły, kto wie, może i to na dobre nam wyjdzie.

Przybyły tu  z Kijowa tea tr polski dawał reprezenta­
cje; przy wielkich usiłowaniach materjalne korzyści były 
prawie żadne. P. Feliks Lipiński odegrał tu dwa koncer­
ty, złożone wyłącznie z muzyki Ukraińskiej, ale nadare­
mnie artysta wyczekiwał publiczności, bo ta  zbiedzona 
materjalnemi sprawami zobojętniała dla sztuk pięknych.

A teraz słów parę o Berdyczowie. Jeżeli sądzicie, że 
Berdyczów i dziś jest ten sam co był przed parą laty, 
ogniskiem handlu i kapitałów, bardzo się pomylicie. Ber­
dyczów obecnie podobny do człowieka, co to chętniej roz­
prawia o przyszłości i poczyna się sztukować tradycją. 
Szereg domów kilko-piętrowych z dużemi gankami i ga- 
lerjami, niedochodząc do Karmelitanskiego kościoła, co 
tak nie dawno jeszcze świecił wystawą i gwarem, gdzie 
żyli szczęśliwcy tego świata, posiadacze wielkich kapi­
tałów, a większych jeszcze stosunków i kredytu, owi zło­
ci bankiet owie, szereg domów tych obecnie niczem się 
nie różni od innych części miasta a nawet zakrawa na 
pustki.

kiój fa k c ji b e z s iln e j
inny całkiem stosunek. Fakcja ta, maskująca swe wy­
stępowanie pozorami jakichś dążeń odrębno-narodowych, 
jest dziełem i narzędziem przeciw nam i prawom naszym 
używanem. Jeżeli zatem z nią walczymy, toż uderzamy 
nie tyle na nią samą, ile na sprężynę, która ją  ! orusza. 
W ytykając przeciwne rozumowi i dobru powszechnemu 
kraju jej żądania, bardzo dobrze w pewnych sferach 
widziane i dla tego właśnie popierane, aby nasze krzy­
żować; uderzając na całą niedorzeczność jej roszczeń, 
możemy w jakimś przynajmniej stopniu przypuszczać, 
że władze zaczną same się wstydzić takiego sprzymierzeń­
ca, z którego w gruncie nic się mądrego urobić nie da. 
Skoro zaś opieka tych władz ustanie, zniknie i cała ta  fa­
kcja jak kamfora bez śladu. Chcąc zaś tego dopiąć, trze­
ba wyświecać tę kwestje z najrozmaitszych stanowisk, aby 
samychże przeciwników przekonać, że nigdzie rozumnego 
nie znajdą punktu oparcia. Lecz nam nic idzie o same 
władze. W ięcej nam nierównie zależy na owych ludziach 
których nieobrachowanie obałamucają, wszczepiając w ich 
serca nienawiść przeciw własnym współrodakom, którzy 
nie tylko własnego, ale zarówno i ich praguą dobra. Dla 
czegóż tych ludzi uwiedzionych nie przekonywać, dlaczego 
im nie wskazać bezdroża, na jakie ich mimo ich wiedzy o- 
wa fakcja prowadzi? Młodzież ma z swej natury poczucia 
szlachetne, a wszystko co piękne i zacne, może w jej ser­
cu zapał obudzić. Otóż właśnie należy wykazać, że owa 
sprawa, dla której chcianoby zapał obudzić, nie nu  w so 
bie w tym kierunku, jaki wytknięto, nic wzniosłego i nic 
zacnego, a przeciwnie jest i na dziś i na przyszłość przeci­
wną powszechnemu dobru kraju i jego mieszkańców. Je­
żeli z tego stanowiska dziennikarstwo całą tę kwestją w 
częstych ale poważnych a nie sarkastycznych artykułach 
obrabiać zacznie, jeżeli unikając wszelkich wycieczek nie­
potrzebnych, rzecz samą przedmiotowo traktować będzie, 
może się zawsze spodziewać, że ostatecznie celu swego 
dopnie i tych przekona, którzy mimo wiedzy i woli w nie 
dorzeczną popadli żarliwość z jednej, a w zajadłość z dru 
giej strony. Sam obrządek i wszelkie jego formy lub od­
miany tychże, nie powinny być przedmiotem tych rozpraw 
a dziennikarstwo nasze nie okazało bynajmniej taktu, 
gdy z jakiemiś zaskarżeniami w tej mierze wystąpiło.

Rząd orzekłszy raz zasadę, że w szkołach i urzędach 
ma być wprowadzony język krajowy na podstawie równou­
prawnienia narodowości, musiałby tem samem u nas wpro­
wadzić język polski. Lecz że zasady ogłaszają się dla E- 
uropy, więc i z językiem nie szlo u nas na serjo. Naprzód 
zaczęli powątpiewać, by język polski byt dość dojrzały, a 
co więcej orzekli z trójnoga, że z powodu swej niedojrza 
łości, nie może być wykładowym. Później, gdy im okazano, 
że dopuścili się niesłychanej niedorzeczności podobnem o- 
rzeczeniem i narazili się na śmiech, zaczęli sobie przypo­
minać, że w naszym kraju są dwa języki krajowe t. j. pol­
ski i ruski, które z sobą nic wspólnego nie mają. Jak zaś 
niedawno polskiemu językowi odmawiali dojrzałości, tak 
teraz przeciwnie uznali narzecze ruskie za język dojrzały do 
wszelkich wykładów. Zapomnieli najzupełniej, że przed 
trzema laty rakuzki minister oświecenia hr. Thun, uczy! 
abecadła tych samych Rusinów naszych, którzy tak nagle 
dojrzeli.

Nie mamy nic przeciwko temu, jeżeli komuś się podoba 
słuchać wykładów tureckich, chińskich lub nawet cygań­
skich, ponieważ wolno każdemu uczyć się, jak  mu się po­
doba. Lecz inna to zupełnie rzecz język wykładowy w szko­
łach, jako obowiązujący. Język ten powinien być wszyst­
kim krajowcom zrozumiałym, a przytem mieć bogatą lite­
raturę we wszystkich dziełach wiedzy ludzkićj, aby mło­
dzież po skończeniu nauk i szkół dalej sama kształcić się 
mogła. Pytamy się teraz każdego nieuprzedzonego i pra­
wego obywatela kraju, t. j. każdego mieszkańca, czyli w 
całej prowincji naszej język polski obu tym wymogom nie 
odpowiada?

Jeżeli chcemy zaniechania wykładów niemieckich, 
to z bardzo prostej przyczyny, że to język dla nas 
najzupełniej obcy, a tem samem wykłady takie młodzie­
ży utrudniają niezmiernie nauki. Czy język polski jest 
w tym samym stosunku do narzecza ludowego, jak niemiec­
ki do polskiego? Przeciwnicy języka polskiego znajdują 
tu odpowiedź gotową, że tak  się im podoba. Lecz nam 
się zdaje, że to, co się komuś podoba a w swye i 
skutkach jest szkodliwe ogółowi, nie może żadną miaią 
być pozwolonem. Na czemże będą oparte wykłady. £ y l‘,z 
ta  literatura, któraby uzupełniła słuchaczom wykłady 
szkolne. Potrzeba ją wyda. Lecz literatury nie są^rosli-

winie, a zachodzi bardzo uzasadniona wątpliwość, czy rus­
kie narzecze wyda ją  kiedy.

— Inny korespondent Gaz. W arsz. pisze ze Lwowa pod 
18 września: Na wczorajszćm posiedzeniu rady miejskićj 
p. Rodakowski zdawał sprawę 7. deputacji do cesarza do 
W iednia, w interesie gimnazjum polskiego we Lwowie. De- 
putaeja uzyskała naprzód posłuchanie u p. Lassera. który 
zastępował nieobecnego ministra stanu, i często konfero­
wała z naczelnikiem sekcji p. Helfertem. Następnie uzy­
skała posłuchanie u cesarza, który oświadczył, iż poleci 
wszystko, coniebędzie przeciwne postanowieniom, uczynić. 
Deputacja czekała dopóki prośba nie wróci od cesarza do 
sekcji oświecenia. Na prośbie tej cesarz ołówkiem napisał 
polecenie odpowiednie danej obietnicy. Po naradach z p. 
Helfertem i p. Szaszkiewiczem, referentem tego interesu, 
deputacja otrzymała zapewnienie, że ponieważ teraz niepo­
dobna już z początkiem roku szkolnego otworzyć piątej 
klassy w polskiem gimnazjum, klassa ta będzie otwartą w 
drugiem półroczu, a za rok szósta klassa i t. d. Co do żąda­
nia, aby miastu, jako założycielowi gimnazjum pozosta­
wione było prawo mianowania nauczycieli, p. Helfert oś­
wiadczył, iż spełnienie tego życzenia jest niepodobnem, po­
nieważ w istniejących czterech klassach nauczyciele mia­
nowani są przez rząd. P. Helfert odmówi! także żądaniu 
dania deputacji z miasta prawa nadzorowania gimnazjum, 
ponieważ wszelkie podobne deputacje w innych prowin­
cjach monarchji zostały zniesione, jako dające powód do 
nadużyć.

— Ilo ć wychodzących książeczek dla ludu jest teraz tak  
znakomitą, iż niepodobna byłoby nam zdawać sprawy 
szczegółowo o każdćj. Móżemy więc wspominać albo o rze­
czach istotnie odznaczających się, albo też o pracach, któ- 
ryeh autorowie świeżo wstępują w szranki współpracowni­
ków piśmiennictwa ludowego. Obecnie jesteśmy właśnie 
w tym ostatnim przypadku. P. Grajnert, znany ze swych 
tlómaczeń i ulotnych wierszyków, daje nam pierwszą prób­
kę swego pióra,użytego na usługi literatury ludowej. Ksią­
żeczka jego, nosząca tytuł: P o d a r u n e k  d l a  l u d u  
n a s z e g o ,  obejmuje podania historyczne, powiastki i baj­
ki. Wszystko to napisane jes t wierszem gładkim, dość 
popra wnym, prostym i ile możności przystępnym. Sądzi­
my jednak, że wiersze dydaktyczne nie odpowiadają po­
trzebie a nawet wykształceniu naszego ludu, którego u- 
mysl zbyt prosty nie zawsze może uchwycić przewijającą 
się nitkę powieści przez strofy wiersza ubarwionego obraz­
kami i przenośniami. W iersz dydakt .czny ma swe wy­
magania, chociażby obedrzeć go ze wszystkich piękno­
ści stylu i sprowadzić go do najprostszćj rymowanej 
gawędy. Otoż te wymagania wiersza, te konieczne 
przekładnie zdań, te zwroty do formy stosowane, zacie­
mniają słabym umysłom pojęcie i czynią im rzecz niezro­
zumiałą. Dla tego też, zdaniem naszem, dziś jeszcze wła­
ściwą poezją dla ludu jest liryczna: śpiewki proste a jasne, 
przemawiające do serca, do uczucia, pieśni pobożne i k ró t­
kie cztero-wierszowe fraszki,zamykające w sobie wyszcze­
gólnienie jakiegoś obowiązku społecznego, nakoniec bardzo 
proste bajeczki, stanowić mogą jedyny wyjątek z wskaza­
nego przez nas wyżćj ograniczenia. Poezję zaś dydakty­
czną rymowaną niech zastąpi prosta jasna proza, w której 
się i rozwinąć i uprzystępnić można łatwićj. Jakkolwiek 
inaczćj spoglądamy na poezję dla ludu niż p. Grajnert, to 
przecież nie przeszkadza nam oddać mu należnćj sprawie­
dliwości, iż opowiedziane przez niego wierszem wspomnie­
nia historyczne i powiastki na tle legend ludowych osnute, 
są istotnie wykonanie umiejętnie i z pojęciem przedmiotu.. 
Ta lekkość formy nadaje książeczce, o której mówimy, po­
wab i dozwala czytać ją  ludowi nawet wtedy, gdy umysł 
jego poważniejszym pokarmem chwilowo znużony został. 
W  wyborze przedmiotów autor pokazuje zmysł trafny i do­
wodzący znajomości ludu. Przeprowadzenie samego przed­
miotu szlachetne, choć nie zawsze dość wybitne, do czego 
na zawadzie stało, według nas, rymowanie.

— Jak szybkim krokiem postąpiło dziennikarstwo nasze 
na drodze postępu i rozprzestrzenia się między czytającym 
ogółem, dowodem tego przytoczone cyfry w arcyciekawym 
artykule: Bibliografja Polska, pomieszczonym w Bi b I j o-  
t e c e  W a r s z a w s k i ć j .  Przed 1831 r. tłoczono 
w W arszawie 3,000 egzempl. wszystkich czasopismów; w 
1850 r. odbijano tamże 20,000 egzempl.; z tych 9,000 roz­
chodziło się za W arszawę. W  r. 1859 tylko 11 pism cza-  ̂
sowych odbijało 27,130 egzemplarzy, a zatem przez ćwierć 
wieku w dziewięciornasób powiększył się rozkup na pisma 
czasowe. Z pewnością można twierdzić, że liczba wszyst­
kich pism czasowych polskich odbijaną jest obecnie w 
100,000 egzempl. W  r. 1861 wszystkich pism czasowych 
polskich wychodziło 65, z tych w W arszawie 21, we 
Lwowie 10, w Krakowie 6, w Poznaniu 3, w W iinie 1 i 
tyleż w Wiedniu, Cieszynie, Gnieźnie i t .d .

z
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KURJERA WILEŃSKIEGO.
TT m l Ł O W ,  d. 18 września, 

dniem 1 -go września rozpoczęły się u nas nauki
w szkołach gimnazjalnych i wydziałowych, tak zwanych 
po niemiecku Hauptschulen. W jednej i drugiej szkole 
zaszły na rok bieżący niejakie odmiany, które jednakże 
nie zapowiadają wcale nic lepszego. W  gimnazjum n. p. 
w którem miano język polski przywrócić, zaszła tylko ta 
zmiana, iż powszechnie znienawidzony w eałem mieście p. 
Klemensiewicz, jego dyrektor, usuuiętym zeń został, i że 
na jego miejsce przeznaczonym jest niemiecki polak, pan 
Stawarski. W  szkole zaś głównej, wzorowćj (Muster- 
hauptsehule), zaprowadzono język polski j a k o

nie przepomniano jednakże o niemieckim. egoszy Było na-wykładowi daleko więcej godzin poświęcono, 
przykład w dekrecie z roku zeszłego, abL *  , TI 
ludowych uczono języka niemieckiego doptei1 go
półrocza I I  klassy Pan M ac  h e r  biorąc^wyjątkowy
dopisek za regułę nakazał nakazuje uwzgle-
w I-em półroczu. Tenże sam dek; . . . t i a„j.inV, . 8 l* 
dnić przedewszystkiem we ^szyst języfc
polski. pa„ M aaher " k S E  ’
godziny mniej d o  w y k ła d u .  a  pize-
cież to każdy odgadnąć 1 0Z®’ ze d^ e godziny
nauki w IV klasie, o wiele więcój znaczą dla ucznia, 
aniżeli 5 lub 6  godzin w h to w L  Kiuntownej nauki 
.„•żęto nie przestrzega pan Machei ale chce zbyć nie 
na reke podyktowany reskrypt, rozkazem męczenia 6 
letnich d z ie c ia k ó w  10-cio godzmnem sylabizowaniem. 
D o  zmian, czyli do n o w o ś c i  w organizacji szkół głów­
nych należy także przez pana Machera, wprowadzony 
o b o w ią z k o w y  podatek, którego niemożność uiszczenia
jest zbyt widoczna. Prócz bowiem zwykłej opłaty, od 
której ubożsi bywają czasem uwolnieni, zaprowadzono 
obecnie podatek w ilości 1 fl. (4 zrp.) 0d kursu czyli 
półrocza, będący niezmiernym dla rodziców ciężarem 
Rzecz bowiem jasna, iż rodzice tych dzieci, które do 
szkół głównych muszą chodzić, nie są zamożnemi, ale po 
większój części pracą ręczną krwawo na kawałek chleba 
pracują. „Czas“ pisał już przeciw temu nadużyciu . . .  
Artykuły wstępne C z a s u ,  z których już dwa z zajęciem,

nami, które w cieplarniach prędko się rozmnażają. Każda ! i radością czytaliśmy ( I - I I )  będące pióra nowego wspól- 
literatura potrzebuje bardzo długiego czasu, zanim się roz- pracownika, p. Zygmunta S a w c z y ń s k i e g o ,dotykają najgiów
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nlejszych kw estij szkól krajowych, ale dotąd trzym ane W  Anglji przed r. 1840 porto od listu  do oddalonych
b y ł y  o g ó l n i e .  Późniejsze ich rozdziały poruszą zapewne po miejsc zjednoczonych królestw  wynosiło około 3 zł-po i. 
szczególe w szystk ie niedostatki szkół naszych. P an  Sa- W  P rusach  przed r. 1844 porto najwyższe było zł. 1 
w czynsk i,  zdolny bardzo professor gimnazjalny zasługuje : groszy 24.
ze wszech stron na to , abym mu tu ta j w yraził najszczerszą! Rozpowszechnienie kolei żelaznych, ułatw iw szy nie-
cześć  i uznanie jego zasługi. Z rzekł się on bowiem pię- j zmiernie przewożenie osób, i zmniejszywszy niesłychanie
knej posady rzeczywistego professora w gimnazjum, nie , 
mogąc na niej, przy dzisiejszych stosunkach niedołężnych ' 
władz nadzorczych, wywierać tego zbawiennego wpływu, 
do jakiego uzdolnionym się czuje i je s t. Przeszedł więc 
na  drogę publicystyki, aby chłostać te  nadużycia, k tóre 
właśnie jego wpływy krępow ały. . Cześć mu za tę  sz la­
chetność. Niepewność nieetatow ej posady, zastąpić mu 
winna pewność zasiugi.

Szkoły in sty tu tu  technicznego i uniw ersyteckie rozpo­
czynają się dopiero w przyszłym miesiącu. Ciekawość 
kogo zrobią na ten  rok rektorem ; powtórnie obranego 
D i e t l a  m inisterjum  nic potwierdziło. W  tern odmówie­
niu zatw ierdzenia Dietlowi, z któregośm y bardzo byli za- 
dowolnieni, widzimy już ślady nowego system u rządu  
konstytucyjnego, objawiające się także innemi faktam i. 
Uwięziono d’A bancourt’a, w łaściciela Dziennika polskiego 
we Lwowie, zniesiono pismo i wzięto pod śledztwo podej­
rzanego o inkryminowany a rty k u ł p. Rewakowicza. Tak 
więc te raz  czterech redaktorów  z Galicji siedzi w więzie­
niu: Karol Cieszewski redaktor Czytelni dla młodzieży; 
Osiecki redaktor Pcstępu; Kaczkowski—Głosu i obecnie 
uwięziony d’Abanco irt. Szczególną także przy tern i ta  
je s t  okoliczność, że wszystkie te  pisma wychodziły we 
Lwowie. Krakowskie pisma jakoś bardzo umiarkowanie 
się trzym ają.

N i e w i a s t a ,  czytana chętnie, dogania już  drugiego 
roku swego istn ienia i ciągle odznacza się historyczną 
stroną monografji niew iast polskich. Obecnie ciągnie się 
m onografja żon Zygm uta A ugusta przeż Józefa Szujskie­
go. Piękne poezje tego pisarza ukazują się także od cza­
su  do czasu w’ Niewieście. W  i c n i e c istniejący p ra­
wie także od roku, jakoś nie umie zająć. Prócz listów 
Zana Tom asza, pisanych do przyjaciół, których szereg 
umieszcza ciągle W i e n i e c ,  nie spotkaliśmy się dotąd 
w tern piśmie z żadnym ważniejszym artykułem . Współ- 
pracownictwo p. L ucjana Siemieńskiego, choć cenne, nie- 
wzbogaciło przecież W ieńca  z powodu zbyt rzadkiego 
pojawiania się i to drobnych bajeczek tego utalentow ane 
go kry tyka. P- M ichał B a łuck i napisa ł dla W ie ń c a  po 
w iastkę p. n. N iew ieścia siła, k tó ra  w krótce ukaże się 
w druku.

C z a s  w feljetonie długą, letn ią porę obumarły,ożywia 
się. Żywot dyplomatyczny księcia Adama Czartoryskiego 
rozpoczęty od tygodnia, je s t  w ielką ozdobą tego pisma. 
Dzisiejszy zaś przedruk a rty k u łu  Kraszew skiego z Gaze­
ty polskiej, poświęconego nieodżałowanej pamięci W ład y ­
sław a Syrokomli, rozrzewnił nas i w zruszył do głębi ża­
lem tak  gorącemi obudzonym słowami. Niechże i kore­
spondentowi z K rakow a będzie wrnlno w tem miejscu ucz­
cić k ilku  słowami zbyt k ró tk i żywot waszego poety, 
k tó ry  tak  serdecznie kazał się kochać całem u narodowi. 
Cześć jego pamięci, pokój popiołom jego! N iewątpię, iż rzu ­
cony projekt przyjścia w pomoc pozostałej rodzinie poety, 
z najw iększą gorliwością przyjęty , wykonanym zosta­
nie niebawem. Z resztą w Krakowie głucho i smutno. 
Odpusty i religijne obrządki, to najw ażniejsze w tym cza­
sie zajęcie nasze. Do większych odpustów należy w tym 
tygodniu, całą oktaw ę trw ający  w Mogile w kościele księ­
ży Cystersów, poświęcony uroczystości podniesienia K rzy­
ża ś-go. Do Mogiły ciągnie też miasto całe przez ten  ty ­
dzień, a  gorące pobożnych K rakow ian modlitwy, w yżebra­
j ą  m że u Boga, lepszą i pomyślniejszą dolę...

R uch literack i bardzo slaby. Jak  każdego roku, tak  
i te raz  pojawiają się już  na rok 1863 kalendarze; a  pierw ­
szym je s t  mały kalendarzyk Józefa Bensdorfa i 26 rok 
istniejący kalendarz Józefa Czecha. P. Bensdorf, rzuca­
jący  się na pole wydawnictwa książek dla d z i e c i ,  trw a  
w swćm przedsięwzięciu usilnie, mimo zwykłej obojętno­
ści publiczności. K alendarzyk jego je s t bardzo przystępną 
broszurką dla ludu, a  chociaż zbyt je s t  ubogi w artyku ły , 
zapowiada w dalszem jego ulepszeniu bardzo przydatną 
publikacją. Zaw iera on życiorysy: Kościuszki i Niemce­
w icza, oraz K rakow ianki, rozpoczynające się takiem i 
w ierszam i:

Oj ślicznie  m ias to  Kraków, ś liczne co się zowie.
Szczęśliwy, k to  kię rodził  i  chow.tt w Krakowie.
Szczęśliwy, bo mu życie piękuie s ię  ułoży,
i w u u s z y  św ia t  nadziei  i wiary odtworzy.

K alendarz Czecha zaw iera w sobie najwięcej przedru­
ków, i je s t  wyrachowany więcej na praktyezność użycia, 
niż na zajęcie literack ie czytelników. Czy p. C z e c h  
wie dokładnie, że nie lubią dzisiaj czytać? Czy nie mógł, 
czegoś żywotniejszego włożyć w swój Kalendarz?

i  książek nowych, prawie nic zażywnego nie mamy. 
Lucjan Siemieóski wydał przedruk z feljctonu Czasu pa­
miętników o roku ostatnim  Stanisław a A ugusta. Rzecz 
niewiele nas obchodzi; choć wydanie co do języka popraw­
ne i staranne.

P- K a r o l  J a w u r e k ,  nieznany zupełnie au tor, ale 
znany niegdyś na naszćj scenie ak to r i to bardzo mierny, 
doczeka! się pośmiertnego wydania swego dzieła dram a­
tycznego p, n g  w teagodja w 1 akcie. Czy zaś rze­
czywiście E w a  je s t pośmiertnem wydaniem , czy też 
przy tej publikacji, kryje się ja k a ś  inna m istyfikacja, o to 
m niejsza, w każdym bowiem razie, najsum ienniejszy sp ra­
wozdawca musi ten niedonoszony płod z góry naganie i 
albo wziąsć za złe wydawcy naruszenie spokoju zm arłe­
go, albo podszycie się pod jego imię, nazwać niedobrem i 
megodziwem lekceważeniem pamięci nieboszczyka. Ramo­
ta  ta  n iew arta  druku .

Publikacje pism humorystycznych trw ają  ciągle. W e 
Lwowie wychodzi co tydzień Kuźnia, a  w Krakowie nie 
porjodvczuie ukazują  się: Ulicznik i O sa..W szystko to nie- 
prowailzi do celu. R ozjątrza tylko i i o z  1 nia...

T ea tru  nie mamy. Lwowskiego nam żal, że już od­
jechał, na  krakowski czekamy niecierpliwie, bawi on 
podobno w Czerniowcach, gdzie nie ma wielkiego powo- 
wodzenia. Za to jednak M a  r  j  o n e t  k i na  Iranciszkan- 
skim placu zbierają suty grosz. Przedstawienia dwa r a ­
zy na dzień dawane, przepełnione bywają widzami.

Jesień dmucha na drzew a. Liście żółknieją i spadają. 
Zimno zapowiada bardzo przykrą porę roku.

koszta transportu , wywołało potrzebę reform.
A n g i e l s k a  reform a 1841) r . sek re ta rza  jeneral- 

nego Rowlahd’a Hilla była początkiem nowej ery w tym 
względzie. B ry tańska penny-post (pięciogroszow'a pocz­
ta) uspraw iedliw iła w krótce spodziewane korzyści nie­
zmiernie ułatw ionej korespondencji.

Liczba listów  w r . 1839 wynosząca 75 ,000 ,000 , wzro­
sła w 1840 do 170,000,000, w' r. zaś 1858 było listów 
523,000,000. Ponieważ ludność całej W . B ry tan ji wy­
nosi 2 9 ,000 ,000 , przeto na jednego m ieszkańca przypadło 
rocznie listów 17.

B iur pocztowych je s t 11,235, że zaś przestrzeń wy­
nosi 5,767 mil □  geogr, zatem na każdą milę P  p rzypada-: 
ją  2 b iura pocztowe.

Dochód c z y s t y  z poczt wynosi rocznie 1,150,960; 
funtów  szt. czyli 6,905,760 rub . sr.

We. F r a n c j i  w r . 1847 było listów 126,480,000: 
a  w roku 1860 było ich 263,500,000. Ponieważ ludność 
F rancji wynosi 36,000,000, na jednego więc m ieszkańca 
przypada listów' 7 na rok.

B iur pocztowych je s t  4,326, że zaś przestrzeń wynosi 
9,665 mil □ ,  zatem na 2 mile □  przypada jedno biuro pocz­
towe.

Dochód c z y s t y  z poczt wynosi rocznie 17,790,000 
franków7 czyli 4,448,000 rubli sr.

W  P r u s a c h  nastąp iła  reform a w' r. 1844 a na­
stępnie w' roku 1850, skutkiem  której najwyższa opłata 
portoryjna od listu wynosi 3 srebrne grosze czyli 18 gr. 
pols.; na odległość zaś 10 mil wynosi tylko 6 groszy 
polskich. W  r. 1843 było listów 39,000,000; w roku zaś 
1859 było icli 137,088,000. Ponieważ ludność P ru s wy­
nosi 17,991,900, fprzypada więc na jednego m ieszkańca 
10 listów rocznie.

B iur pocztowych je s t  2076; że zaś przestrzeń wynosi 
5,103 mil □ ,  zatem na 2*/2 mili □  przypada jedno biuro 
pocztowe.

Dochód c z y s t y  z poczt wynosi rocznie 1,497,215 
talarów .

U n a s ,  gdy spraw ozdań  urzędowych ogłoszonych nie 
mamy, wiedzieć więc z pewnością liczby listów w ciągu 
roku oddawanych na pocztę nie można; to jednak  pewna, 
że liczba ta  nie przechodzi 1,800,000. Ponieważ ludność 
wynosi 4,800,000, przypada więe jeden list na 2 do 3 
mieszkańców na rok.

Ekspedycij pocztowych je s t  u nas 300; a że przestrzeń 
wynosi 2,320 mil □ ,  przeto na 8 mil □  przypada jedno 
biuro pocztowe.

W edług  sta tystyk i urzędownie przez Zawielejskiego 
w r. 1842 wy danej, dochód czysty z poczt w budżecie K ró­
lestw a oznaczony był na 800,000 zł. czyli 120,000 rs. 
W' budżecie zaś na r. 1861 w roczniku urzędowym z r. b. 
ogłoszonym dochód ten  tylko na rs. 58,200 kop. 40 je s t 
ustanowiony.

Cyfry statystyczne tyczące się Anglji, F ran c ji i P rus, 
czerpałem  w statystyce porównawczej wydanej w Lipsku 
w r. 1860 przez G. F r . Kolba; w statystyce P ru s Diete- 
ric i’ego;— i w A nnnuaire de l’economie polit. pour 1861 par 
Block et Guillaumin. R . W ierz-

g ra f i j , a to z tego mianowicie powodu, ze o najcelniej­
szych pracowniKach na niwie literackiej i artystycznej czę- 
stokroć, albo bardzo niedokładne, albo żadnych nie posia­
damy wiadomości. Oczywistą je s t rzeczą , że nie może 
tu  być mowy o obszernych autobiograłjach w formie pa­
miętników, iecz chodzi jedynie o krótki sum m arjusz wy­
padków życia, głównych dat i t. p. N iektóre czasopisma 
podały przy tem rozm aite projekta (wystawienie różnych 
kościołów, zakładów, usypanie mogiły P iasta  i zbudowa­
nie na niej kaplicy śś. Cyryla i Metodego i to w' dzień 
uroczystości, przez kom itet m ający się oznaczyć), świetne 
wprawdzie, lecz jako  połączone z rozmaiłem) przeszko­
dami, w tak  prędkim przynajmniej czasie nie podobne 
do urzeczyw istnienia. Należy je  zatem odłożyć na czas 
późniejszy. Zwrócić należy na to uwagę, /że żaden utw ór 
bez poprzedniego rozpatrzenia kom itetu wydrukowanym 
nie będzie.

— Piszą z Kijowa z 20 sierpnia, W  Kijowie wszystko 
pomyślnie. Przypadków  cholery wcale nie było; szarań ­
czy w mieście niewidziano; przejeżdżający utrzym ywali, 
że w okolicacli m iasta pokazywała się przelotem, lecz ża­
dnej szkody nie zrządziła. Pogoda piękna, chociaż w li- 
pcu utyskiw anao na suszę —U . 17 sierpnia robotnicy, przy 
zdjęciu wierzchniej w arstw y ziemi, wprost cerkwi dzie- 
sięcinnej i domu urzędnika Klimowicza przy zuiwelowaniu 
ulicy W łodzim irskiej znaleźli starożytne rzeczy: a miano­
wicie pięć srebrnych grzywien, dwie srebrne plecione bran­
solety, kilka kolczyków, z których jeden miedziany, zu­
pełnie dobrze zachowane; jak ieś upiększenie ze srebra 
z łańcuszkiem; przypuszczają, że to naręcznik kapłańskiej 
odzieży. Rzeczy te nabył od robotników urzędnik Klimo­
wicz i przez to uratow ał je od zaginięcia, gdyż żydzi czy­
hają na starożytności i w ykupują je  od robotników na prze­
topienie. Mówią też, że przy odkryciu tych starożytności 
zatajono dwa starożytne pierścienie z kamieniami i 
wielką liczbę srebrnych monet znalezionych wówczas nie­
co dalej od dziesięcinnej cerkw i przez robotników.

—  Przez ju rborgską komorę celną przewieziono z za­
granicy do Kowna i W ilna b. m. czerw cu i lipcu b. r. 
1566 funtów jagody znanej w handlu pod nazwą ,,,,B  a c- 
c a  C o c  u l i  i n d i c  i,“ używanej przez niesumiennych 
fabrykantów piwa bawarskiego do zapraw y, w7 celu nada­
nia mu odurzającej mocy. W  przeszłym roku w jednym 
z numerów pisma naszego podaliśmy czytelnikom naszym 
szczegółową wiadomość o narkotycznych i wielu dla zdro­
wia szkodliwych własnościach tej jagody, którą, trunek  
pożywny i smaczny w truciznę zamienia. Życzyćby 
należało, ażeby zarząd lekarski zwrócił na ten  a rty k u ł 
handlu szczególniejszą uwagę.

—  W  nocy z d. 24 na 25 lipca wszczął się ogień w m. 
powiatowem Słucku w samym śrofRu m iasta i zniszczył

w szystkie kram y i wiole domów. M ieszkańcy m iasta 
wdzięczni są szczególniej doktorowi Sankiewiezowi, który 
z narażeniem  życia rzucał się w ogień i sam nosił wodę. 
Po zgaszeniu pożaru p. S.ankiewicz, m arszałek W ojniłio- 
wicz i prezydent Juchniewicz i wielu innych złożyli skład­
kę i natychm iast rozdali między pogorzelców rs. 400 i je ­
szcze zbierają pieniądze dla dalszego wsparcia nieszczęśli- 
wych. H e r s e l  S z e f t e l .

25
50
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2
4

rs.

Kom itet opieki nad pozostałą rodziną ś. p. 
L u d w i ł Ł a  B L o n d r a t O w i o z a

niniejszem ogłasza, że na  pogrzeb zwłok jego w m ieście 
W ilnie złożono 379 rub. 30 kop., z tych na koszta po­
grzebu użyto 349 rub. 80 kop., pozostałe zaś rs. 29 kop. 
50, wcielono do ogólnych składek na rzecz rodziny. 

Później wpłynęło:
Od p. e .  Umiastowskiego . . . .
—  Nieznajomego . . . . . . .

Pani Izabelli Pietkie wieżowej
—  W l. K u lik o w sk ie g o ........................
Z Dyneburga od niewiadomego .
Na ręce p. kapitana Popławskiego zło­

żono przez urzędników zarządu ko­
lei żelaznej . . . . . . . .  175 __

Składki tymczasowej z gub. K wień-
s k i e j .............................................  422 —

Za 4 pośmiertne fotogra.fje ś. p. Kon­
dratow icza z zakładu p. Dowmonta 4 —

Pozostałych od pogrzebu . . . . 29 — 50 k.

~ W  ogóle . 716 rs. 50 k.
Nadto p. Jan  Sidorowlcz ofiarował na korzyść osiero- 

ciałćj rodziny ś. p. Ludwika Kondratowicza, 1Ó0 egzempl. 
wydanego przez siebie „Skarbca do dziejów L ltw v  prof. 
Daniłowicza“ w 2-ch tomach, które po cenie katalogowej 
(6 rub. 50 kop.) są do nabycia w Muzeum, u p. A leksan­
dra Oskierki, w kantorze Redakcji K urjera i w Kownie 
u p. Jakóba Giejsztora.

P . ap tekarz  H. Szapira zrzekł się wszelkiego w yna­
grodzenia za lekarstw a brane z jego apteki w domu 
M achnauera przez cały ciąg choroby ś. p. Ludw ika 
Kondratowicza. Aleksander Oskierka.

W ilno 20 w rześnia 1862 r.
o f i a r y -

Na kościoi M iss jouarsk i  w Wilnie, J .  W. t  rs. —  J. Z. 5 rs.

CENY TA R G O W E  W W ILNIE, 
ot! 17 do  20 września .

Zyta  b t f z k a  11 r . pszcaioy hecvtfca 23 r., jęczm ien ia  beczka
9 ru L . ,  Lvrsa h e c 7*a 5 rub  , g ro ę b u  b e cz k a  12  ru b . ,  g ryk i  h e c / k a
1 0  ru b . ,  s i a n a  ptftl 4 0  k s to m y  pu»l 2 0  kop . ,  k a r to f l i  b e c z k a  7  ru  
n o s ' a  petł  9  ru b .  50  kop.

Z Królestwa Polskiego.
P O C Z T Y .

Jednym z bardzo ważnych pomocniczych środków u- 
dogoduienia stosunków społecznych, u łatw iających roz­
powszechnienie cywilizacji, są bezwątpienia k o m u n i ­
k a c j e ,  u mianowicie p o c z t o w e .  Poczty dobrze u- 
rządzonc, nietylko dia mieszkańców k ra ju  stanowią znako­
m itą dogodność, ale rządowi przynoszą ogromne ułatw ie­
nie w działaniu i powinny stanowić źródło znacznego do- 
chodu. . •

C iekaw e rezu ltaty  wykaże nam porównanie liczb sta ­
tystycznych  niektórych państw:

kom unikacje pocztowe dopićro nieledwie w naszych 
czasach uległy praw ic wszędzie zupełnym reformom i do­
szły do znakomitego stopnia udoskonalenia.

W IA D O M O Ś C I B IE Ż Ą C E .
—  W  Św ięcianacb, na zlotćm weselu państw a Heppe 

nów, k tóre miało miejsce roku bież. w miesiącu sierpniu, 
licznie zebrane tamże obywatelstwo, umyśliło pod imie­
niem Heppena u t w o r z y ć  f u n d u ą z ,  z którego pro­
centów mógłby jeden  biedny uczeń pobierać wychowanie 
w tamecznem gimnazjum. Szlachetny ten projekt został, 
ja k  się łatwo domyślić, jednom yślnie przyjęty 1 wątpić nie 
możemy, że znajdzie poparcie n aw et i w odleglejszych 
prowincjach naszej L itw y, słowem w szędzie „gdzie mają 
serce i pa trzą , w serce.“  Ofiary prosimy nadsyłać na 
imie p. Ignacego Kamieńskiego, prezydenta sądu powiato- 
go w Święcianach, a redakcja  K urjera nie zaniedba co 
miesiąc wspomnieć o ofiarach, jak ie  wpłyną.

—  W roku zeszłym umieszczona była w K urjerzc wia­
domość, że księgarz lwowski p. W ild, przedsięwziął wy­
dać polskie tłóm aczeuie (z ang ielsk iego), znakomitego 
utw oru Bokla (Buckie), p. n.: H i s t o  r j a  c y  w i l i z a -  
c j i .  Obecnie zakommunikowano nam już wydrukowany 
ósm y arkusz tłóm aczenia i list pryw atny jednego z lwow­
skich literatów  p. L. Tatom ira, który o dziele tem między 
innemi pisze następnie: „Obecnie wytłómaczono już 12 
arkuszy , za dni zaś dziesięć wyjdzie pierwszy zeszyt t łó ­
maczenia , zaw ierający 15 arkuszy. W ydanie to je s t 
istotną przysługą dla lite ra tu ry  polskićj, ubogiej, niestety, 
w utw ory tego rodzaju. Boki szuka w siłach przyrody, 
(t. j .  w arunkach klim atycznych i t. p.), podstawy, na k tó­
rej się opierają dzieje ludzkości i s ta ra  się odkryć pewne 
niezłomne praw a, k ierujące rozwojem życia społeczeństw. 
U suw a więc au to r przypadkowość i dowolność i z żelazną 
logiką dociera do najgłębiej utajonych przyczyn, an a li­
zuje je  i w ykazuje wszędzie ową prawidłowość, której 
wykrycie w dziejacli cywilizacji, je s t  glównem zadaniem 
jego pracy. U twór Bokla zasłużył n a  sławę europejską, 
przetłómaczony już je s t na k ilka języków , a obecnie 
w kracza i do naszej lite ra tu ry . Przyczyną tego je s t 
nietylko w ielka waga naukow a, ale nadto sposób w ykładu, 
zajm ujący i łatw y do czy tan ia .*1 Dodajmy nadto, że dzieło 
to bardzo św ietnie przedstaw ia się nietylko pod względem 
oryginału, lecz i tłóm aczenia, a  pod względem wykona­
nia drukarskiego nic do życzenia nie pozostawia. Za­
lecać go nie mamy potrzeby, bo tak ie  dzieła same się 
zalecają. W aru n k i prenum eraty w krótce podane będą do 
powszechnej wiadomości w szpaltach naszego K urjera.

—  Niedawno wszystkie czasopisma polskie (a* w tćj 
liczbie i nasz K u rje r), powtórzyły odezwę p. Szulca, 
redaktora Tygodnika Poznańskiego, wydawcy „Album** 
n a  c z e ś ć  t y s i ą c l e t n i e j  r o c z n i c y  p i e r ­
w s z y c h  z a w i ą z k ó w  p o l s k i e g o  p a ń s t w a  i

r z e ś c i j  a ń s t  w a  w P o l s c e .  Obecnie wydawca 
upiasza pp pisarzy i artystów , aby w jak  najkrótszym  
czasie raczyli nadsyłać swoje utw ory, albowiem dopóty 
nie można ogłosić prenum eraty na to dzieło i oznaczyć 
ceny jego, aż wszystkie mniej więcej nadejdą prace. Stąd 
chociaż miesiąc grudzień roku bież. był oznaczony na 
ostateczny term in nadesłania rzeczonych p ra c , jednak 
pragnąłby je  uuec w październiku lub w listopadzie, tak, 
aby mógł w styczniu 1863 roku ą ruk roZpocząć. To 
ze wszech m iar 80(lne naszego współczucia wydawnictwo, 
silny znalazło odgłos w sercach czytającej i piszącój 
naszej publiczności. W szystkie prawie pisma chlubnie 
a gorąco o niem się wyraziły, a wielu utalentow anych 
pisarzy i a rtystów  powoli jęło je  swojemi pracami zasilać. 
„Że zaś cala w artość i zrodzenie A >u m P i a s t o w e g o  
ja k  mówi w ydaw ca , polega na tem , ażeby w nióm 
wszyscy, obecnie żyjący pisarze i aitysci byli reprezen­
tow ani,“ przeto nie należy się dziwić, ze wydawca upra­
sza też o nadsyłanie razem  z utw oram i, krótkich bio-

O G Ł O S Z E N I A .

W KANTORZE REDAKCJI SPRZEDAJĄ SIĘ

GAWĘDY i HYMY UŁOTME
W ŁADYSŁAW A SYROKOMLI 

Poczet szósty. Nakład M.. G a ł k o  w s  k i e g o. 1861. Cena kop sr. 
z czego połowę, nakładca przeznacza na rzecz rodziny zmarłego w ieszcza .

Dnia 15 w rześn ia  przechodząc ze Sklepu p.
Kleczkowskiego do folografji p. D ow m onta  s t r a ­
cono KRZYŻ srebrno-pozłacany z figurą Zbawi­
ciela z napisem roku na 2 -giej stronie; znalazca 
odniesie do Redakcji,za co otrzyma rs. 3 nagrody.

1— 672

50,

Kowieńskiej gubarnij, Rossleńskiego powiatu, 
w m. Szydłowie przedaje się w prędkim cza­

sie A PTEK A  z DOMEM mieszkalnym i zabudo­
waniem gospodarskiem, ogrodem fruktowym i wa­
rzywnym, rówież z sadzibą, na której w trzech 
zmianach zboża po 4 pury wysiewa się— za 4000 
rub. sreb. szczegółowie dowiedzieć się u w łaści­
ciela apteki. 1— 659

W Szawelskim powiecie paraiji Bejsagolskiej, 
sprzedaje się FO LW A R K  DYSZLE, obej­

mujący 21 włok najlepszego gatunku ziemi; rów­
nież w tym powiecie niedaleko m. Z igor sp rze­
daje się mały folwarczek SEN ŁA W K I obejmu­
jący około 7 włok; o w arunkach jakowój sprze­
daży można powziąść bliższą wiadomość u majora 
Kwinty kw ateru jącego  w W ilnie przy placu

Gospodarz-pańszczyźniany 1, chat kątniczych dla 
wolnych mieszkańców 4-ry .  o  cenie j a k  i o 
szczegółach dowiedzieć się można u Józefa  D ą­
browskiego w domu W . Hryniewskiego pod N. 44 
na Imbarach. 1— 682

W  domu J W . Sew eryna Rom era przy ulicy 
Zamkowej pod N. 190 z pfzyczyny wyjazdu 
w dniu 24-m b. m. w poniedziałek i dniach na­
stępnych od godziny 10-ej rau o d o 4 -e jp o  południu 
sprzedawać .się będą z licytacji: Bronzy, marmury, 
obrazy, meble mahoniowe i palisandrow e, zw ier- 

I ciadła, firanki, porcelana, kryształy, szkło, bie­
lizna stołowa, miedź kuchenna i rozmaita inna 
ruchomość. 1— 679

w
Jerzego w domu B n u c h a  Ryndziuńskiego i 

Szaw lach u p. Tomkiewicza. 1— 683

W ileńskiej gubernji w Trockim pow iecie,sprze­
daje się m ajątek A ŻERYNY położony nad 

Niemnem, blizko m iasteczek Niemonajć i M ere- 
cza, o mil 5 od kolei, zaw iera w sobie, ziemi 
niekwestionowanej włok 12V2 i 'dyferencji ze 
skarbem  włok 4 '/2,w ogóle wtok 17,— lasu w tóm 
je s t włok 10, r e s z ta  w gruncie roboczym i w łą ­
kach. W ysiewu: żyta beczek 6 i pszenicy 1, 
siana wozów 100 , gatunek ziemi na póf-borowy, 
na póf-gliniasty. Zabudowania dw orne nowe.

B A N D A Ż  ELEKTRO MEDYCZNY,
wynaleziony przez Braci Marie doktorów w P a ­
ryżu, zamieszkałych przy ulicy de 1’Arbre Sec, 44, 
za który otrzymali oni brewet na lat 15, leczy r a ­
dykalnie wszelkiego rodzaju ruptury. Liczne do­
świadczenia lekarzy franeuzkiego fakultetu do­
wiodły, że bandaż panów Marie użyteczniejszym 
jes t  od wszelkich bandażów dotąd wynalezionych, 
a to tak  ze względu doskonałego podtrzymywania 
ruptur znacznej objętości, jak  również z uwagi na 
jego działanie elektro-m edyezno, k tó re  wybornie 
leczy tę  niemoc. Ścieśnia i przyprowadza do nor­
malnego s ta n u  części tworzące rupturę, leczy zaś 
w bardzo krótkim czasie.— Cena prostego bandaża 
40 franków, podwójnego 60. Do każdego dołą­
czona jes t  metoda użycia. Dostać Ich można 
w Paryżu, rue de 1’Arbre Sec— 44, w biórze T y ­
godnika Mód w W arszawie, i u p. Chróścic- 
kiego, aptekarza w Wilnie. 2 — 547

B H J I E H C K f f i  A H E B I I W K L .

U pitxanm ie m, B iu u io  jo> 17-ro  e<> 20-oe cenr/ió |m . 
rOCTHHHHIIA HHIHKOBCKH. llost. KaaaMiipt, KanmucKH.—  

CnrH3Myn,yb CsionTenKir. —  BoJiecJiaBb CBOjiiKeHb. —  <tep A Hi,aHA'h 
Titiio*-!,.— KoHCTanriiHb Jlytcaineh h t b .—  CnrHBMynĄb HexoBHWb_ 
CTamicjiaub CajiiM oiionnub.— Ka3HMHpb KapjioBH’ta,.— HiHaTiH o a -
•itlCKlt.— KoHCTailTIIHTb Ift.xaHOBCHKII. I’oCIIOUl 11: AftCJUI IlIeDCKO Cb
ceMeHCTBOMb.—  IlaTaJiin MapuiHKKn.— A aeM H fla / ie - rp a B b .— .fKena 
KOJlJieat. acc. *o iib  P e a o i ib — l ’enepaJtb-M aiopb Uly-iBUb. /RilCTB. 
CTaT. COBbT. BaTIOIHKOHb Cb HteltOIO. —  IX .gnoJlKOBHHKb /tMHTpift 
A łauacB eB b. —  K ojiaew . acc K opcaicb.— Ty»iancKH. llH ate iiepb  Ka- 
UHTaHb A p n o p b  K jio ik o b ck h . —  1Ih h o b . noJiŁcKaro Samca B jiaąn - 
cjiaBb KJiaAHimXH u  A.10H3 J& rep U b - —  .leK.ipi. t e i ą b — CTyąeiiTb 
M ockob. yiiHBcp. O.- m i o / r to p o o  IJI-— PuTMHCTpb Ioam ib  I 'o h cm ..—  
HhiioB. h o  aicjił.3, ąop .: K ep n e ', Ilopaflnfl , UopoBcKM , M on6e, 
^ lo n ie iib , KapSayMb u  TopaoH b. —  K yneiyb AąojiM.-i, E epen/yb .—  
lO jiifliib  KapHoBCKH.--HBaHi. KoBaJiescKH.

1’O C T II H a ilI łA  I103HAUCK.II. T h t j * .  «0Bt.T. A nT0Hb K n p r o p b .—  
K y n e i tb  P y G iin n iT e im b .— IIopyH H *'1’ UBopoB. cciii—  K o ju iea scu ifi p e -  
r n c T p a r o p b  EoJiecJiaB b J Io h h jih k o . —  iiąo B a  ą t . f i . c t .  c o B t/im ix a  
lAiHHica c b  floHepr.MH.-—IIopyH fiK b X ii ih o b c k h — ń OKTo p b  3aM 0p;K im - 
x h  c b  aceno io .— U lra o c b -K a n H  ia i ib  4 U!M5 c k h — K yneiy i. M an a c cB im b . 
IIoM . MllKyjlLCKH Cb JKeHOIO.— IIOM. McHITOBHHb,— r v 6 . CCKp. I le T p b  
ip m u e p b  c b  MaTepŁK).—  C i aT. coBt,T. T o a a c T b .— T -a s a  A u tu  n o n a .—  
lIo /u io p y u H K b  O p A H iib .— M apK H 8b ‘c e p ą n H a n .ib .— J io T T ap h h i- ii  ł o m .
C ry -rb .

Bb ą . MIIJUIEPA: IIoMtiu. Ocitapb M iijicbckh.— O cm ib HIhuiko. 
UoJiKOBHHKb B u h h h ck h .— KoJiJieac. acc. Um: 1 aiioii'b.— Bb ,1.. BACII- 
JlEBCKAFO: 1 ’eHepajib-Maiopb AOpaiioBiuib.— Bb fl. TIIJUL Koajichi. 
coBtT. rmiŁAcOpanTb, —  Bb fl- r.tllKCBEPT'A : noMt.ni. Bmiijuji
y  MHCTOBCICaB.

BbikxaiHuic »ab  IIh.iu m  cb 17-ro no 20 oc ceHTnopn- 
IXioTpoBCKH.- appangb B h tk o b c k u .— I ’yaieri Kii.— IleTiriKemi'ib.— 

I la p ic e B iw b .— M opoBHUKn.— C aS am iin cK ii .— Py io m h h o ,— II o k o S h to .— 
ByĄHiinKH.— MatycoBBMb.—BepnoBHMb.—B ei.b.—KoceBiiCKii.—T-m a 
JlHKOJiHHb.—KapjioBHBb.— B epcuąb .— LKapóayMb.— Fop/ioHb.—Aa>a~ 
nacteB b.—BojiŁiieiiHBb.—ManTen*tc.aŁ.— PeurapTenb.— Hanojieonb 
ii IlaBejib IIInpiiHBi.—IlbiTOBimb.— B o j i łc k h .— A jiescteB b.— Cy.ui- 
crpoBCKii.—MnTKOHH'ib.—EyueBHBb.—Kopcaxb.

d z i e n n i k  w i l e ń s k i .
Przyjechali  do W ilna  od 17-go do 20 go września .

HOTEL, NISZK.OWSKI..  Ob. K azim ierz  Kamiński.  Zyg. Swią-  
. tecki.  —Boi. Swolkeń.— F e rd .  Ginof.— Konst.  Ł uk a sz e w ic z .— Zygm 
Czechowicz.—  Stan .  Salmonowicz.—  K azim ierz  Karłowicz.—  Ignacy
źa le sk i .— Konst. Czechowicz. Panie:  Adela  Śzebeko z rodz iną .—
K ata l ja  M a rszycka.— A de la jda  de G rave.— Żona ass. koli. Loiza von 
Rezon.— J e n . -m a jo r  Szulc.— Rz. rad .  s t .  Batiuszkow z żoną.  — Podpólk. 
D y m it r  Afanasj iw— Ass. koli. T u m a ń sk i  Korsak .— In i .  kap.  Kłocz- 
kowski.—  Uizęd. banku poi.:  Wlad. Kłodnicki i Aloizy H e r c — Lekarz
F e tz .— S tu d en t  Moskiew. uniw. J ó z e f  D ziedz iu ’e Rotm. J o h a n  Ho-
wen półn. A m e r y k i— Urzędnicy kolei  Żelazn: Kerne, Poradn ia ,  W o- 
rowski,  Monbe, Duchene, K arbaum , G o rd o n .— Kupiec Adolf Berend.—  
Ju l j a n  K arw ow ski.— J a n  Kowalewski.

H O T EL  POZNAŃSKI. Radca honorowy Antoni K irkor.—  Kupiec
R ubins te in .— Porucz. Ja w orow sk i .— Koli. reg Bolesi. M o n i u s z k o . —  
W dow a rz. rad .  s t .G l inka  z có rkam i.— Porucz. C hojnow ski.— Podpółk. 
A r tu r  Wierzbowski.  —Dokt. Zambrzyeki z i o n ą . — Sztabs-kap-  Demb­
ski .— Kupiec M a nasew icz .— Obyw. Mikulski z ż o n ą .—Ob. Mejszto-  
w icz .— Guber. sekr.  P io t r  F isz e r  z m a tk ą .— Radca st . T o w a s t— P a n ; 
Antypowa —  Podpor.  Ordyn.—  M argrabia F e rd y n a n d  Lutta r ingo  von 
Stuf.

W d. MILLERA: Ob. Oskar Milewski.— 1 ^ ,  - P ó ł k .
Uyczyński.— Ass. koli. Czystjanow.— W d. WASIL.C.W S K Ig y i j .  j en 
m a jo r  A b r a m o w i c z . - W  d. T l  LA: Rad  koli . H i ldebran t— \V d. G LUK- 
SBEUGA: Ob. E m il ja  Umiastowska.

W yjechali  z Wilna, od 17-go do 20-go wr i e ś n ia 
P io trow ski .— Fran .  W  i tk  o w s k i ® ^ ' e<rzkiewicz. — N a r -

k i c w i c z . - M o r o w i c k i . - S a b a s z y n ^ - R u d o m m a . - _  Poku()iato a r_
nick i .  —Matusewicz.—R c c n o v ^ ^ -Kossinski— panj Nikołin -
K a r ło w ic z . — Berend.  N ap0 leon i Paw.d ^ ' ^ "  "  Bolcewicz.

S B S tt iS lZ -  w W J i S t e r i K S r
Korsak.

OgoSpeHo IłjeHcypoH), 20  CeHTaópa 1862 r. B bjiłho. W  D rukarni A. H. K i r  k  o r  a.
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K A 3 E H H U H  O E l H B J I E H l f l
O t i  K oBencK aro npHKaaa ofHgecTBeHHaro npM- K ow ień sk i u rząd  p o w sz e c h n e j  o p ie k i p o d a je  do

w s z e ^ h n ó i  w i a d o m o ś c i ,  ż e  w  iv h in  n n c io H im iapkHifl oSiaBJiaeTca, uto b i  iipacyTCTBiii OHaro 
uaoHueno npoH3BecTn 15 Hoaópa cero ro/ia Topri, 
c i  y3aKoueiiuoK) upeai Tpu Aha nepeTopmitoio, ua 
nocTaBKy A-m ropoACKHXi Oo.iLHBiyb KoBeHCKoń 
ryóepHia npoAOBo-iŁCTBifl u lip o iu x i uo nojiomc-
HiK) IIOTpeOHOCTOfl, B I  TeueiliH rpeMeHH, t o  e c n  
co  a h h  yTBepwACuifl c er o  noApflAa, no 1 BHBapfl 
1 8 6 6  roAa. IIo u cM y , m ejia io m ie  u s a i i  b t o t i  
iiOAPflA1' aBHJiacŁ Obi in» c e ń  npH K aai u a  ’raitoBbio 
T opra, c i  SaaroHaACiKiiiJMu saaoraM n, cocTanJien- 
HŁIMII UO lipaBH.UM'l,, MBJlOJKeHIlblMl bt> B w c o -  
n a flu ie  yTBepmAemiOM i iiojiom eHiu KOMHTeia rr .
MHHHCTpoBi 16 ceiiTHOpa 1858 10AI, paciiyójin- 
KOBaiiHOMi B ii yna3k iipauaTejibCTByiomaro ceiiara 
3-ro Hoaópa Torome roAa. IIpu aeMi upcABapa- 
eTca, hto ocTaBinaaca na iiepeTopmicfe lpbiia cctb 
OKOHiaTeabHOH) n nocjit iiepeTopmKii, na ochobu- 
Hin 1862 ct. t . X uacT. 1 kii. IV pa3Aluia III  h:ia- 
1857 r., HHKaKia yme hobmb npeAJiomeHia HeCy- 
AyTi iipDHUMaeMM, a eejiH kto-ah6o H3i mcjiaio- 
lgHxi aeOyAyTi b i  cocToanin ripaSbin. jihuho hjih 
npHHaTb b i  Topraxi yaacTie nocpeACTBOMi noBt- 
peHHaro, to MomeTi npwcjiaTb b i  npHKasi, Ha 
ocHOBaHiH 1,909 h 1935 ct. Torome TOMa, oCih b- 
JieHie B i saneaaTaHHOMi naneTfi, c i  lipHJiome- 
H iem  aaJiora, ho oSiaBjieHia TaKOBbia aoajkhm 
6biTb AocTaBJienbi b i  npnitaai He lioame 11 na- 
oobi 19 BHC-ia Torome Hjafipa Mtcaąa. Kohahiuh 
me aah nocTaBKH noApflAHHKH emeAHeBHO mo- 
ryTi BHAtTL b i  KanpeAflpiH npHKaaa. (noAniicajiH)
HeupeMtHHLift u j ie n i  O . r a x o B H i i , ceitpeTapb  
CysHHi u hc. a- CTOAOnaiaJibHHKa B. <I>ajibCKift.

O n. BiueiicKOfi naaaTbi rocyAapcTBCiiHbixi 
HMyiąecTBi chmti oOiflBaaeTCH, hto 21 OKTaCpa 
1862 roAa, G ygyn iipousBOAHTbca b i  npacyTCTBia 
ea nySAHiHbie Topra, c i  ysaKoneiiHoio ip e a i  Tpu 
AHa nepeTop*KOK), Ha OTAany b i  24 jrbTHee apeHA- 
Hoe coAepjRaHie BOAHiioił MyKOMOJibHOń Me.ibHunbi 
b i  m-k* roAyiiHuiKaxi CBeHnaHCKaro yb3Aa, na 
oeo6bixi ycAOBiaxi, KOTopbie Ova.v t i npeAiflBJie- 
Hh  b i  npHcyTCTBiu naaaTbi upii Topraxi.

H. A- coBtTHHRa BcKemcei
3a At.ionpoH.iBOAHTeaa A. Pym Koem it.
3a CTOAOiiauajiŁHHRa Cacumuma. 2 — 646

JKeHa BHJiCHCKaro 3-ft iuibAiH Rynna lOaia 
IU mhati oTiipaBJiacTca b i  Eepjumi u n apam i 
Aaa nr.KynRH moahbixi TOBapoBi. 2— 643

BHaencKaa naaaTa rocyAapcTBemibixi HMymecTB i. cbm i. oOi.flH-iaci'i., aro b i  cjitACTBie nocTa- 
HoBjienia ea, cocToaBiuaroca 7-ro ceHTaSpa 1862 roaa, AJia npoAaiKH B i TeRymeM'b l’OAy AtCHbixi 
MaTepiaaoBi, hst. ^■fecubixi naqi. BtAOMCTBa rocyAapcTBeiuibixi HMymecTBi BaaeHCROft ryOepHiH, Ha- 
SHauenu, eio, na ocuoBaHia § 7. Bbiconańuie yTBepaiAeHHbixi 11 Maa 1860 roAa IIpaBHAi, b i  m4ct- 
abixi cê bCKHX'b ynpaBAeniaxb Topra, c i  ysaROiieHHbiMH npe3i Tpu ahh nepeTop«KaMH, Ha CesyaeT- 
Hyio npoAaiRy, h hmchho:

powszechnej wiadomości, ie  w izbie posiedzeń 
jego dnia 15 listopada ma się odbyć targ z praw­
nym we trzy dni przetargiem na dostarczenie dla 
miejskich szpitaiów gubernji Kowieńskiej artyku­
łów żywności i innych wedle ustawy potrzeb 
w terminie ód dnia .utwierdzenia tego podradu do 
1 stycznia 1866. Życzący wigc wziąć na siebie 
ten podrad raczą przybyć do urzędu na te targi 
zpewuemi ewikcjami, wedle przepisów wyłożo­
nych w Najwyżej utwierdzonej uchwale komitetu 
pp. ministrów z d. 16 września 1858 r. ogłoszonej 
w ukazie rządzącego senatu 3 listopada tegoż 
roku zastrzega się przy tern, żc ustanowiona na 
przetargu cena uważa, się za ostateczną i po prze­
targu, na zasadzie 1862 art. T. X  cz. I ks. IV, 
rozdz. III zb. pr. wyd. 1857 żadne nowe propozy­
cje przyjęte nie będą i jeżeli zaś ktokolwiek z in- 
leresscntów nie będzie mógł stawić się osobiście, 1 
albo toż wziąć udział w targach przez umocowa- I 
nego, możo przystać do urzędu, na zasadzie 1909 \ 
i 1935 art. tegoż tomu objawienie w kopercie za- 
pieczętowanej; z załączeniem zastawy, lecz obja- ! 
wienia takowe powinny być otrzymane nie później 1 
jak ogoJzinie 11-ej 19 listopada. W arunki tego ! 
dostarczenia podradozycy mogą przeglądać co- 1 
dziennie w kancellarji urzędu, (podpisano): Cią­
gły członek sekretarz Suzin. P. Gachowles. 
Naczelnik Stołu W . F alski. 2— 606

W ileńska izba dóbr państwa niniejszem o g la -! 
sza, iż 21 października 1862 r. w urzędzie onej J 
odbędzie się publiczna Ifcytacja z prawnym prze­
targiem na 24 letnie wydzierżawienie mtynu wod­
nego w m. Goduciszkacli w p-cie Święciańskim na 
udzielnych warunkach które w urzędzie izby przy 
licytacji okazane zostaną.

p. ob. radcy Beketow.
Za Sekretarza Rutkowski.
Za Nacz. Stołu Sansinowicz. 2— 646

Zona W ileńskiego 3-ejgildy kupca Julja Szmidt 
wyjeżdża do Berlina 1 Paryża w celu zakupienia 
towarów modnych. 2— 643

TPOKCKAFO y fc 3 M .
1-ro A ł c i i n s e c T B a .

B i  M tC T e U K *  E 111/ 6 , B I  M * C T - 

H O M l H o b o  -  T p O K C R O M l C6 JIL - 

cromi yupaBAeHiH, Topri 29 or- 
^ ph h nepeTopjfiKA 31 OKTflfipfl. 

fif>i>eftCKafl . . . . . .

1Cote
IIpOCTpaHCTBO

AtJlHHOKl.
KojiHuecTBo MaTepia- 

JIOBl.
Ha c y M M y  

OUtHK*.
110

KaBraHCRafl 
IIonopuKafl .

JUIeuiaHCKafl . 
CTpeftnyHCKaa 
łłajimapnincRaii 
B p a iK O J ib C K a H

M eepHiucKai! .

K o 3 a K H i n c R a f l . 
PblKOHTCKaa .

E.

B.

K o B e H C R o - B a R R C K a f l

K p a c H H H C R a a  ....................................

B i  MkcTeuKk CyMHJiHUiR a x i ,  b i  
J>kCTHOMl CyMHJlHmCROMl CCCAb- 
c* o m i yupaBAeHiH, T o p r i  3 0  o k - 
^a6pa h nepcT op»K a 5 HoaCpa. 
'HJRyucRaa (ToM ameBCKaa T0 * e ) .

B i MtCTeuKk OjibKeHHHaxi b i
^kCTHOMl OAbKeHHKCKOMl CeAb- 
’̂ O M i ynpaBACiiiH, T o p r i  9 Hoa- 
P® h nepeTopw K a 11 HOflópa.

2 -r o  J l t C H H H e c T B a .  
M a x i i H u i C K a a  .  . ! . .

M e g o B a p c K a f l  • • • .  • 
AeprancKaa

J*06 p 0 B H H K C K afl . • • ■ 
3-ro  J l t C H H i e c T B a .  

^PaHCKaa ...................... A.

"=£ Aec. Cam. EpeBeHi. Apobi. Py6. Kon.

1 2 — 10
mep. 200

9 37 4

2 1 2206 18
mep. 65

14 41 62

3 1 1312 10
mep. 20

8 21 99

4 1 2345 25 
mep. 150

16 58 25

1 — 2371 20 10 27 67
1 1 50 8 14 31 ___
2 1 50 18 16 39 86
3 1 50 15 19 43 62%
4 1 50 8 20 42 95)
5 1 50 15 20 45 62 %
6 — 1225 12 9 22 55
1 — 2094 35 23 40 61
1 __ 992 --- 4 8
1 1 20 24 15 39 6
3 1 — ’ 17 23 42 49
4 1 ' --- . 14 18 32 69
3 1 475 26 2 9 y a 50 26%
3 1 — 15 19 25 97%
4 1 — 16 17 2 4 19
1 1 384 20 25 42 9
1 — 2392 25 

mep. 150
17 53 78

2 — 2392 30
mepA- 75

m * 56 30

3 — 2392 26 
mep. 25

15 40 93

4 — 2392 30 
mep. 25

16‘A 45 85

5 1 714 30
mep. 25

25 y 2 61 50%

1 1 66 36 25VS 67 6
2 1 — 20 18 43 50
3 1 ___ 20 19% 46 54
2 1 75 ___ 16 26 88
3 1280 5 8% 15 57

1 1 570 10 17 22 75
2 1 643 10 18 24 30

1 1 — 14
mep. 20

10 29 28%

2 1 — 24
mep. 12

, 12 37 33

3 — 1872 16
mep. 66

6% 26 60

1 1 780 15 34 51%
1 1 456 15 16% 25 34
2 1 456 15 16% 25 34
1 — 616 8 4 8 65%

1 1 — 21 
mep. 125 
KOJI. 15

4 24 82

2 1800 21
mep. 90 
KOJI. 10

4 21 98

BHJlEHCKArO y*3AA.
B i  MtcTeuKB J la B a p n u K a x i, 

b i  A a B a p a m c K O M i  c e a i c K O M i  y -  
j npaBJieHiH, Topri 15 OKTa6pa h 
! nepeTopaiRa 18 OKTaCpa. 

JlaBapamcRaa........................

P a K a H U U C K a a

I
TypaHCKaa .................................
A s e H a H H i u c K a a  . • • . .
KypMeaaRCKaa ( c i  T a p a u H -  

CROH) H lUaTepHHKCROJO) .
43HAyHCKaa ...........................
AyceHHTCKaa ...........................
CBHpaHCKaa ...........................
KocHHCKaa ..................................

B i  m. EHHMeHBmRaxi, b i  E hh-
M e H H iu c K O M i c e j ib C K O M i y n p a B -  
aeiilu, Topri 16 oRTaópa a uepe- 
Top»Ra 19 OKTaCpa. 

reaucRaa ....................................

HeMeHHHHCRaa ( c i  HeMeHnaH-
CKOIO) . . . . . .  E.

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15 

1

2

3
4
5

6
7

8 
3 
1

1
2
3
1
1

2
3

\ 3 1800 15
mep. 60 
KOJI. 10

.6 21 68

E. 1 1 5
mep. 100 
KOJI. 10

2 13 65

2 1 6
mep. 100 
KOJI. 5

3 15 92

3 1 12
mep. 150 
K OJI. 10

3 21 85

4 1 15
mep. 150 
KOJI. 15

7 30 89

5 1 7
mep. 200
KOJI. 10

5 28 21

6 1 1800 4
mep. 80  

K OJI. 5

3 11 32

B. 1 1 5
mep. 50 

KOJI. 5

2 9 64

2 1800 1
mep. 50 

,  KOJI. 10

2 10 33

r. 1 1800 3̂ 
mep. 30 
K OJI. 15

3 7 72

2 1
■

4
mep. 35 
k o j i .  20

3 8 31

3 1 2
mep. 45 
k o j i .  25

3 8

' i

50

4 1 2
mep. 100 
k o j i .  20

4 13 36

5 1 2
mep. 45 

k o j i .  25

4 10 17

6 1 2
mep. 40 

KOJJ. 10

3 8

7 1 55  
mep. 100
K O J I .  2 .1

5 27 83

8 1 u  35 
mep. 50 
KOJI. 10

5 18 81

A - 1 1 70
mepA. 150 

k o j i .  50

8 40 71

2 1 50  
mep. 200  
k o j i .  60

10 42 71

3 1 40  
mep. 150 
k o j i .  25

6 29 90

4 1 40
mep. 150 
k o j i .  25

5 28 22

O 1000 50 
mep. 150 
K OJI. 10

4 28 71

1
1
1
1
1
1
1
1
1
1
1
1
1
1
1
1

2
3
1

2
1

?

1

1
3
1

1
1

600

50

100
100
450

100

1000
1365

2100

1200

975

20
6

12
12
12
18
10
7 

12 
13
17 
20 
25 
29 
20
18 

*ep. 25
16 

»ep. 25 
3
5 
9

jRep. 15
6 
5

»ep. 10

25
20

32
32
35
120

9
aiep. 50

8 
25

*ep. 125 
25 

asep. 130

1 1 — 30
2 1 — 18
3 1 1200 50

1 1 100 60
mep. 100

2 1 100 41
m ep .50

3 1 100 6
mep. 10

4 1 100 25
5 1 — 11
6 — 2000 30

H % 29 49
6 15 28

11 25 57
13 30 88
11% 29 10
15 36 60
11 25 30
7% 17 75
6% 16 96

11% 27 41
15 37 43
19 47 7
21 53 22
21 52 83
20% 49 57%
. 8 31 1

8 29 60

3% 11 11%
2% 8 38%
10 30 23%

6 18 18
4% 14 40%

1% 4 %
5 18 10

17 29 10

10 18 61
11% 26 33
14 33 50
65 140 10

3 9 45

2% 5 33
5% 18 97%

5% 21
*

36%

13% 54 41%
9% 34 14%
16 72 24

12% 67 72%

11% 55 17%

4 14 56

8% 23 1*9%
11 34 19

6Ya 30 96%



OETśflBJIEHlE. Bm. B*ct. % 74 , 21 peirrarfpa 1862 r.

;k .
IIonyHaiaHCKafl (ct, Cbchthbkob- 

CKOH)) . . . .  
MaTaiiCMCKaa . . .
PjRema-ryAbSnucKaa . 
EjRajRaKCRaa . . . .
B'l> m. ljbicTpunax'i, BT, EblCTp- 

jkhukómi> ceJiBCKOJib ynpaBJie- 
HiH, Topn, 17 OKTflCpfl u nepe- 
TopasKa 23 oRTflfipfl.

EblCTpJKHUKafl . . . . B

CeHKaHCKaa....................... A-

CBEHllflHCKArO y ^ A A  
E b i C T p a i a q K a a  • • • • ^

E.
B.

B t, UleuioAbCKOMT, ccaeckomt, 
y n p aB JieH ia , T o p r i, 16 HoaGpa a  
n ep eT o p a iK a  19 H oa6p a . 
IIIem oaŁ C K aa  (ca . JloBpaHCROio) .

B H .lE H C K A rO  y « 3 A A -  
Bt, m. MaAaoaax'b, bt, MtcT- 

hqmt> MaftBeJiicKOMT. ceAbCRoivn, 
ynpaBJieHia, Topn, 15 oKTaOpa 11 
nepeTopffiCKa 18 oKTaOpa.

FyScKaa . . . . . .  A.

B.

r.

OjiŁceBHi^Kaa

Bb JVI- BOJlKOJiaTt CT, MtCT- 
HOM b BOAKOAHTCKOMT, CeALCROMT,
ynpaBaeHia, Topn, 16 0 K T a 6 p a  
ii npeTopjRKa 19 O K T a O p a .

XpacTOBCKaa . . '• • • •

j i i iA C K A r o 'y to A A .
B b  r. JlBAt, bt, A h a c k o m i.  

cejibCKOMrb ynpaitJicniu, Toprb 12 
HoaSpa- 11 nepeTopjRKa 15 nonOpa. 

AaACKaa .......................................

UbiCopcnaa . . . .  • •
4oM6poBCKaa ..........................

' TKBJRMflHCKafl . . . . . .

EacKyucKaa ................................

IKapMyHcaaa

3ap®eiiKaa . . . . . .
•JP aA bK O B inH B H H H C K afl . • •

AioGopcKaa .  ....................

B t, MtCTeTRt PaayHt, ni, Ofuuain 
CKOMb ceJiŁCKOM  ̂ ynpaBAenia, 
Toprb 13 HoaOpa.nepeT. 16noa6pH 

TycysiancKaa .
EtHHHJRCKafl • • • - • •

AonauHiucKaa • • • • •

SfluiHUicKaa . • • • • • '

i\IaA3K)iiicKaa
. .

PaAy«<'Raa ypon. IIoaidhhiuku. 

ypoa. CoJibi . . . .  

npii Aep- MojReńKii . . [

AHCHEHCKArO yJ&3AA.
Bt, IIepe6poA3CKOM'b cejibCRO»n. 

ynpaBAenia, (bt, AuHKOBmasHt)

2
2
3
3

1
2
3
4
5
3
4

1
1
1

2
1

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15 

1

2
3
4
5
6 
7 
1 
2
3
4
5 
6-
7
8 
9

10
1
2
3
4
5 
1 
2 
3

1
1

1

1

1

1
1

1
1

1

1

1

1

1

1

3

18

156 47 20 78 70
jRep. 75

56600 40 22 74
800 30 2 5 % 53 41 %

20 0 0 22 9 19 94
551 8 4 % 10 4 6 %

35 19 46 55
— 40 17 43 43%
■— 30 18% 42 81
— 28 18 42 24
325 25 14 33 5 3 %

15 25 12 26 8
1567 45 18 - 46 62

800 79 56% 109 63%
1200 8 6 14 28
1691 358 3 3 4 % 819 1%

jRep. 280

1 — 45 18 29 32%
2 — 30 . 14% 21 73
% —  - H8 9 % 14 86%
4 — 25 12 19 75
5 — 35 16 25 55
6 — 27 13 19 29

1 1
2 1
3 1

2  1456*/,

1
2

2

1

1860
930

720

2006

900

600

1600

-  800
-  1200

1 —

1

1

3

100

900

1260

Toprb 29 OKTaOpa u nepeTopauia 
2 noaOpa.

. 50 4 16 —
- 40 3 13 98

__ 60 3 17 82
. 80 6 24 30

.  _  * 90 6 27 65
. 40 6 14 32

_ _ _ 50 6 18 50
_____ 30 6 13 88
-- 40 6 ' 18 93
--- 60 . 7 22 20

- 70 7 24 53
. 60 7 22 73
960 100 11 34 43

50 6 18 67
1260 70 6 22 60

_____ 105 6 26 35

81 7 24 21
120 7 34 7

44 5 17 40
100 6 33 43
145 6 43 48

79 10 26 76
20 5 11 55 -

130 4 34 85
70 3 20 70

100 4 20 20
80 5 21 90
60 6% 21 75
70 5 21 10
50 4 17 26
40 3% 13 25

* 30 4% 11 95
70 3% 21 25
70 4% 22 75
70 471 22 75
7 0 3% 19 53
120 5% 37 55
75

/  2
5 35 50

120 9 55 • 20
9 0 11 49 50

120 4 30 25
130 4 33 50
160 5% 43

»; ii Ą

24

93 4 ! %  / 152
r

• 57 %
jRepA- 391 XBOp. 5% \

ROA. 521
64 28% 85 28
47 2 8 % 78 28

JRep. 120
99 66 189 28

XBOp. 9%
45 12% 60 91%

jRep. 125
13 6 15 26

jRep. 45
7 3 10 57

.9 0 28 84 8
jRep. 60 XBOp. 4
33 1 6 % 42 50

jRep. 84 \pop. 3%
ROA. 166

12 5% 11 84
32 8 28 51%

JRep. 75 
45

XBOp. 2 
13 44 34

23
XBOp. 2 

8 25 •4
jR ep. 25

52 16 72 88
jR ep. 100

20 16% 32• \ 5
jR ep. 156  

135
XBOp. 2 

60% 109 24 %
jRep- 337

8 6 %  • 11 77%

* . ■ ■

XBOp. 1%

CitaKyiioBCRaa . .
PycTaTCKaa . .
B b M. FjiyCOKOMT., BT, FjiySoK- 

C R oirb ceabC R O jn. yn p aB jieH in , 
TOpri, 6 aoa6pa u nepeTopjRKt 9 
noaOpa.

3 ‘l.TtCKaa (CT, 3iMBTp0BCK0ń 11 
P tieH C R O ń ) . . • ' '•  A

. . A. 1 1 — 140 ’ 11 69
2 1 — 120 9 62

E. 1 1 — — 8 10
2 1 — — 8 10

• 1 1 — 140 16 106
• 1 1 120 12 56

EfpesBeoKaa

r.iy6oKCKaa

A
E

npn A- SaMOAunt . - 
ITpiiceAOJibCKaa .; . . . .

Bt, KypHaoBHOKOM'b cejibCROMT, 
ynpaBAema, (bt, KypaAOBaaaxT,), 
Topn, 7 HoaOpa a nepeT op*R al2  
H oaS p a.

KypiiaoBHURaa . ■ • • - .

CBEHUEHCKAFO 5113AA. 
Bb r. CBPHoaHaxT,, bt, C b c h - 

OaHCKOMT, cejibCROMT, ynpaBAenia, 
ToprT, 23 OKTaSpa a nepeTopatKa 
26 oKTaCpa.
Ć TeryjiaH C R aa h ah  K oJiT biH aacK aa.

AiiTeccopcKaa . . .  

JLaOaiapcKaH (KBapTaaa, 11) . 

(KBapTajn, 19). . 

(KBapra.n, 58) . 

MflAtCKaH . . . . . .

Ea.TOABopcKafl

C a s ia ia iu c R a a

iUBeńHTOBCKafl . . . . “

AjipTapaaicRO-CBeHnaacKaa .
CBeaUHUCKaa ...........................
B t, m . roAyipmnaxT,, bt, F o - 

AyumucKOMT, ceaicKOMT, yiipaBJie- 
aiu, Toprb 24 0RTfl6pa a uepe- 
TopaiRa 29 OKi aSpa.

AaacHeacKaa . . . .  A.

E.

IllBaKiiiTaHCKafl, KyHaqamcKafl 
aa u KoMaflcRaa a MapaacKaa

roAynuuicKaa . . .' . .
KyHBTBUicRO-CBeanaHCKaa
3araicK aa ......................................
H iiK a a ic K a a ................................
HctBCRaa ......................................
B b M. CBBpll, BT, CnapCKOMT, 

ceabCROMT, yupaBaeHia, Topn» 25  
OKTHfipa h  nepeTopaiKa 30 OKTaOpa 

IlaM ou icR aH ................................ _

Tym aHCRaa .........................................’ .

CBapaHKOBCRaa ..........................

IIoaflacKaff . . . . . .  ^
3aCBBpcitaa . . . . . . .

CTpaHaacitafl a CBapcnaa .
>KeaaA3Kaa ................................

Tpomaao-EyApiHCKaa . . .

1
1
2
3
4
5 
1 
1 
2 
1 
2 
1 
1 
2

—  1200
1 —
1 _
1 _
i 
1 
1 
1 
1 
1 
1 
1 
1 
1

300

552

57
87
68
56
52  

115  
132

18
14
48
53

374
137

1 1
2 1
3 1

6
14
14
18
16
17 
22 
20
18 
18 
21 
18 
13 
12

16
18
20

1

1

1

1

1

1

1

1

1

1
1

4

1

8

8

8

8

4

2057

1200

1673

1673

1673

612

2160

1600

2285

1735
992

165  
aiepA. 300  

56  
avep. 135 
390  

asep. 695  
347

atep. 611  
261

>KCp. 611 
206

jRep. 5 8 0  
95  

JRep. 142  
9

aiep. 26  
17

®ep. 39  
29

90 < 

90

130%

139

130%

132

74

10

19%

28
15

1
1
1
1

2
1
4
5

1‘

1791
882
30

1602

519

JRep. 120  
113

JRep. 113  
24 

aiep. 24

49%
10%
32
5 6 %

24%

16
32
27
34
27
44
55
27
28  
43  
48  
31 
67 
67

18
21
25

335

88

439

429

387

353

1 4 6

17

35

59
37

105
24
55

117

45

45
10

9
9

40
26

74
41
71
10
89

7
7

74
11
91
13
60
84

1

55
85
60

90

77%

82%

17%

59%

1%
62

60%

4 2 %

83
50

1 10 175 190 •
ju e p . 700

1 9 0
jR ep. 700

180 311 32

1 10 1 7 5 180 3 1 1 32

1 1 515 5
jR ep. 24

1 6 % ‘ 27 92%

1 5 1250 83  
jR ep. 165

93 141 79

1 1 7 10 17 45 30
1 4 117 — 40% 79 89%
1 1 946 — 11 10 38
1 • 6 693 1 50% 88 92%

1 2 1418 15
jR ep. 77

38% 65 40

1 2 714 45
JRep. 91

23 91 28%

1 6 420 184
JRep. 185

123% 428 46%

53%
94

12%
75%

12

llajiara, liM terb tc c ti, aobcctu a« CBtAfcaia jihivh, JKCJiaiomaxT, RyiiHTl, ceń MaTepiairi,, 
UTo linoaaaia Ovactt, upoH3BOA«T'Łcfl 6e3yicTnaa no njiamaAU, T- e - eaaouiHblMH yiaCTKaMB (AtcoctKaMH 
a A*aflHKaMa)) oKojio i  AecflTH hm BeABHBHoio a B b BecbMa ne iMuoraxT, Aaaax i, c i, óo.ii.meń uaom aAa.sa  
uCKAioieuieMT, toabko ceMGHHbix'b a AyOoBbix'b Aepeobixi,, ROTopue neBoiu.ia bt, on^HRy a ocoOo otkacA  
Meiibi. lip a  iipo^aait rt» Topry óyAyTrb iipeA'Ran.ia ibca AtcociKu a a^ahurb no KaaiAoń AtcHoft Aaali o t-  
ho 110 nopaARy, N . N . B e t HaaaaHOiuibia Brb npoAaasy AtcoctKH a AtaaiiKa oTrpaHuaeHbi hchmmu 
BBaapabiMa Aaaiajia a Ha yraax'b AHHiń nocTaBAeiibi ctoaS h  ct, oSoBnaienieMT, N . N . AtcoctKT, a 
AtJlflHOKt.

lip a  nacToamea n p o^ a*t At.uniitaMH, bab ueSoAbuiBMa yaacTRaMa, Koi’Aa ctob.mocti, npoAaaHaro bt> 
OAHt pyKH Atca, HeiipeBblCBTb 1 ,000 p.,<tOpMaAbHbIXT, KOHTpaKTOBh CT, UOKyiiaTOAHMB BaKAIOaaTbCfl HeOy- 
Aerb, a bt, 3aMtHb axb  cocTaBHTca aa apocTOft OyMart AOioBopu, apB aaiiAioHeHiB KOTopbix'b noKynma- 
kb o6fl3aHbi ynAaTHTb repOoBbifl iiouiabhm iio i;tnt, apoAaHHaro Atca, AoroBopbi d y n y r b  3aKAioaeHbi 
ct, lioRyaaTeAHMU, BbcaMbixT, MtcTaxT, npoAajRH no OKOHTaaia nepeTopaiKa, ecAB ntHa OyAeTT, lipaaHaHa 
BbiroAnoK). Ecah ctobmoctb npoAaanaro 11a xopraxi, oAaoay Aaiiy Atca npeBbiCHTb 1000 p., to  ct. no- 
KyillHHKOM'1, SaKAIOTHTCfl KOHTpaRTT, Ha OOmeMT, OCHOBailiH, HO TOAbKO CAMOK) naAaTOK) TOCyAapCTBeH' 
abix'b HMymecTUT,, RyAa A0^ * 110 ObiTb bt, TaROMb cAyaat npeACTaBAeuo ToproBoe npoa3BOACTBo.

lip a  HcaMtaia Bb liaAHiiiocTH repSoBoft OyMara, cooTBtTCTBeHHaro ROHTpaRTiioń cyMMt aoctobH' 
c t b a , na ocHOBaiiiB c t . 140 V t . ycTaB. 0 iiouiahk (b3A- 1857 r.), OyAyTT, aaKAioTeHbi ct, noKyaaTeAH- 
mh KOHTpaRTbi aa upocToń OyMart, co BSbiCRaHieM'b ycTanoBAeiiHbixi, rep6oBbixrb iiolhahht,, cooGpasHO 
a t u t  upoAaaaaro Atca a AOHRra cia 3a rep5yByio SyMary nocTynflTb b i, Kaany. Upa btomt, npeABa- 
pfleTca: 1) 1Ito  A03B0AHeTCH noRynaTeAHMT, ToproBaibca onTOMT, Ha HtcROAbRo a^ahiiokt,, hah Ha
Bee npoci’paacTBo, iipeAna3HaTeuHoe kt, apoAaiRt bt, B3CBtcTHoń MteTHOCTa, ho bo bchkomt, c a y ia t  
nepBoaaaaAbHO npoasBeAeHbi SyAyn, Topra Ha Ka«Ayio AtAaiiKy oco6o,. a sa TtM'i, ec.ia u tn ą  sa hhxt, 
bt, oómefl CAOJRHOCTH OyAeTT, Mente toB, RaRyio naAAaerb AtconpoMbiaiAeHHBKT, rypTOMT., bt, 'raKOMi, 
cayaat nepeBtcx, ocTaeTca na CTopont nocAtA«aro, a ct, hhmt, SyAen, aaRAioTeHT, AoroBopb hah koii- 
xpaRTT,, CMOTpa no n t iit ,  a jReAaioiąic uynaTb oiitomt, aoajrhm npeA'RHBHTb o ceMT, nepcA1* T°praMB 
hah nepeTopaiKoa; a 2) tto n oc.it ToproBT, ne OyAyTT, upaaHMaTbca HHKaKia TpeOoBaHifl u ycAOBia, 
ne ói.iBinia B'b BHAy ao aaaaAa ToproBT,.

IIoApoOiibia ycAOBia npoAaasa TKe.iaioinie M oryń , BHAtTb najRAbift Aeai, b i, aSchom t, OTAtAeHiH 
uaA aT bi, bo, n c tx 'b  ccAbCKHXT, yupaB A eH iax'b  BtAOMCTBa rocyAapcTBemiblxT, BM ymecTBT, a bt, KaHije- 
AHplXT, AtCHHTHXT,. A CaMHH AtAHHKH H AtCOCtRH JReAaiOmie KyilHTb Ha O H b l X 'b  AtCHOfl M aT eplaA  b 
MoryTT, ocM aT paBaTb 3a6AaroBpeMeHiio, o 6 p a m a a c b  3a yKa3aHle»n> R'b M tcxn oM y . i t c n a s e M y  a A t -  
CHOft C TpajR t, KOTOpblM'b naAaTOK) BMtHCHO BTO BT, 06a3aHH0CTb.

KpoMt BbimeuoasieHOBanHbixT, Aam, óyAeTT, em e bt, HbiHtuiHeM'b roAy PoasBOAHTbca npoAa*a 
H3T, AaTh OiuMHHCnaro a HtKTopwxb em e artt, EaAcflcRaro, ,  CKaro yt3A°Brb; koi'ah
aie HMeiiHO, H3'b RaRax 1, Aai'b a bt, KaKHX-b ccabckhxt, ynpaBAeHiaxT, HanaTca Topra no chmt, no-

gAtAHHMT,, GyACT'h BC.TllA'b 3a CHM'h oS'bHBAOHO OCOGO. 2— 661



OGŁOSZENIA—Kur; wil. & 74, 11 Września 1862 r.

OGŁOSZENIA SKARBOWE.
Wiieńska Izba Dóbr Państwa niniejszem ogłasza, że z postanowienia tejże izby 7 września ' 

1862 r. do sprzedaży w bieżącym roku drzewa z kniej zarządu dóbr państwa, naznaczona została '•  

na mocy N a j w y ż 6 j zatwierdzonych 11 maja 1860 r. przepisów w miejscowych zarządach gmin­
nych licytacja z prawnemi we trzy dni przetargami a mianowicie: !

W  PO W IE C IE  TROCKIM.
1-go l e ś n i c t w a .

W  miasteczku Jewje, w miej­
scowym Nowotrockim zarządzie 
gminnym, licytacja 29 paździer­
nika a przetarg 31 października.

Jewjejska 1

2

3

4

K aw g ań sk a ....................................... 1
P o p o r c k a ........................................1

2
3
4
5
6

S zeszań sk a ........................................1
Strej p u ń s k a ................................. 1
B a lc a r z y 8 k a .................................. 1
B r a ż o l s k a ....................................... 3

4
B. 3

M e je r s z y s k a ................................. 3
4

K o z a k is k a .............................* 1
R y k o n ts k a .......................................1

2

3

Kowieńsko-Wacka

Krasniańska

W  miasteczku Sumiliszkacb, 
w miejscowym zarządzie gminnym 
Sumiliskin. licytacja 30 paździer­
nika a przetarg 5 listopada.

Czyżuńska ..................................

W  miasteczku Olklenikach w 
miejscowym Olkienlcklm zarzą­
dzie gminnym, licytacja 9 listo­
pada, a przetarg 11 listopada.

2-go l e ś n i c t w a .
M ic h n is k a ..................................

1
2
3
2
3

1
2

M io d o w a rsk a ............................  1
D erg iań sk a .......................................1

2
B o b ro w n ic k a ..................................1

3-go l e ś n i c t w a .
Orańska

3

E. 1 

2

3

4

5

6

B. 1

2

r. i  

2

3

4

Przestrzeń
kniej

Dzies. Sąż.

2 —

1

1

1
1
1
1
1

1

1
1
1
1

1 1

2 1

3 —

1
1
1

2 —

2206

1312

2345

2371
50
50
50
50
50

1225
2094

992
20

475

384
2392

— 2392

— 2392

— 2392

714

66

75
1280

570
643

Ilośó m aterjału 

Kłody. Drwa.

10
«ep . 200 

18
JKep. 65 
10

*ep. 20
25 

* e p . 150
20

8
18
15

8
15
12
35

24 
17
14
26
15
16 
20
25 

» e p . 150
30 

*epA. 75
26 

jaep. 25
30 

aep. 25 
30 

JKep. 25
36 
20 
20

Na summę podług 
szacunku

Rubli. Kop.

10
10

9 37 4

14 41 62

8 21 99

16 58 25

10 27 67
14 31 __
16 39 86
19 43 62%
20 42 95!
20 45 62%

9 22 55
23 40 61

4 8 --
15 39 6
23 42 49
18 32 69
29% 50 26%
19 25 97%
17 24 19
25 42 9
17 53 78

19% 56 30

15 40 93

16% 45 85

25%, 61 50%

25% 67 6
18 43 50
19% 46 54
16 26 88

8% 15 57

17 22 75
18

POW IATU W ILEŃSKIEGO. 
W  miasteczku Ławaryszkach 

w ŁaWaryskim zarządzie gmin­
nym licytacja 15 października, a 
przetarg 18 października. $jj g  

Ł a w a ry sk a ..................................

24 30

— 14
JKep. 20

10 29 28%

— 24 
JK ep. 12

12 37 33

1872
»

16
JK ep. 66

6 % 26 60

780 — 15 34 51%
456 15 16% 25 34
456 15 16% 25 34
616 8 4 8 65%

— 21
JK ep. 125 
KOJI. 15

4 24 82

1800 21 
JK ep. 90 
KOJI. 10

4 21 98

1800 15
JK ep. 60
KOJI. 10 *

6 21 68

5
JK ep. 100 
KOJI. 10

2 13 65

6
JK ep. 100 
KOJI. 5

3 15 92

~ 12
* e p .  150
KOJI. 10

3 21 85

--- 15
JK ep. 150 
KOJI. 15

7 30 89

------- 7
JK ep. 200 
KOJI. 10

5 28 21

1800 4
JKep. 80 

KOJI. 5

3 11 32

— 5
JKep. 50

KOJI. 5

2 9 64

1800 7
JK ep. 50 
KOJI. 10

2 10 33

1800 3
JK ep. 30 
KOJI. 15

3 7 72

4
JK ep. 35 
koji. 20

3 8 31

— 2
JK ep. 45 
koji. 25

3 8 50

— - 2
JK ep. 100 
koji. 20

4 13 36

2
JKep. 45 
koji. 25

4 10 17

2
» e p .  40

3 8
*

KOJI. i o

Rakanciska

Gurańska ...................................
D z ie k a n i s k a ............................
Kurmelacka z Tarokańską i 

Szaternicką . . . . .
D z ia łu ń sk a ..................................
Dusieniacka . . . 4 . . .
S w ir a ń s k a ..................................
K o s i ń s k a ..................................

W  m. Jęczmieniszkach w Jęcz- 
mieniskim zarządzie gminnym li­
cytacja 16 października. Przetarg 
19 października.

G e j a ń s k a ..................................

Nlemenczyńska z Ntemenczyn- 
k o w s k ą ................................

JK.

Sienkańska

1
01

2

3

E. 
B.

W  Szeszolskim zarządzie gmin­
nym licytacja 16 października. 
Przetarg 19 października. 

Szeszolska (z Łowrańską)

POWIATU W ILEJSKIEGO.
W  m. Miadziołach w miejsco­

wym miadziolskim zarządzie gmin­
nym. Licytacja 15 października, 
przetarg 18 października.

Gubska ..................................  A

1
2
3

1

2

3

6
1

Popużańska ............................. 2
M a ta n ie m s k a ............................. 2
Rzesza-Gulbińska.......................  3
Krzyżacka ..................................  3
W miasteczku Bystrzycy w By­

strzyckim  zarządzie gminnym li­
cy tac ja  17 paźd ziern ik a . P rz e ta rg  
23 października.

B y s t r z y c k a ............................   • • *

- ' '  3
4
5
3
4

POW. ŚWIENCIAŃSKIEGO. 
Bystrzycka . . . .

1
2
3
4
5
6

1
2
3
4
5
6
7
8

5 — 1800

1 '

55 
atep. 100 
Ko j i . 25 

1 1 3 5  
®ep. 50 
KOJI. 10 

70
aiepA- 150 

k o j i . 50 
50 

JK ep . 200 
k o j i . 60 

40 
* e p .  150 

k o j i . 25 
40 

*ep. 150 
k o j i . 25 

50 
JK ep . 150 
KOJI. 10

1200
•  r

100

100

100

100

2000
156

600
800

2000
551

3

18

325
15

1567

800
1200
1691

atep. 130

30
18
50

60 
J K e p . 100 

41 
JKep. 50 

6
JKep. 10 

25 
11 
30 

47
JKep. 75 

40 
30 
22 

8

35
40
30
28
25
25
45

79
8

358 
J K e p .  280

45
30
28
25
35
27

50
40
60
80
90
40
50
30

8

10

6

5

4

1 1 — 20 11%
2 L — 6 6
3 1 — 12 11
4 1 — . 12 13
5 1 — 12 11%
6 1 — 18 15
7 1 — 10 11
8 1 — 7 7 %
9 1 — 12 6 %

10 1 — 13 11%
11 1 — 17 15
12 1 — 20 19
13 1 — 25 21
14 1 __ 29 21
15 1 — 20 . 20%

1 1 600 18 8
JK ep . 25

2 1 50 16 8
J K e p .  25

3%3 2 100 3
4 3 100 5 2%
5 1 450 9 10

JKep. 15
6 2 100 6 6

7 1 — 15 4 %
J K e p .  10

8 1 1000 — 1%
3 — 1 1365 25 5
1 2 — 20 17

1 1 . 32 10
2 — 2100 , 32 11%
3 1 — 35 14
1 3 1200 120 65
1 1 — 9 3

JK ep. 50
2 1 __ 8 2%
3 1 — 2 5 5 %

JKep. 125
5%4 1 975 25

13%
9%
16

12%
11%

4

8%
11
6%

20

22
25%

9
4 %

19
17 
18%
18 
14 
12 
18

56%
6

334%

18
14%

9%
12
16
13

4
3
3
6
6
6
6
6

27 

18

40

42

29

28 

28

83

81

71

71

90

22

71

29 49
15 28
25 57
30 88
29 10
36 60
25 30 j
17 75
16 96
27 41
37 43
47 7 I
53 22
52 83
49 57*%
31 1

29 60

U 11%
8 38%
30 23%

18 18
14 40%

4 %
18 10
29 10

18 61
26 33
33 50

140 10
9 45

5 35
18 97%

21 36%

54 41%
34 14%
72 24

67 72%

55 17%

14 56

23 [49%
34 19 ,
30 96%
78 70

74 56
53 41%
19 9*

10 46%

46 55
43 43%
42 81 •
42 24
33 53%
26 8
46 -  62

109 63%
14 28

819 1 %

29 32%
21 73
14 86%
19 75
25 55
49 29

16
13 98
17 82
24 30
27 65
14 32
18 50
13 88



O G Ł O S Z E N IA -K u r . W il.N » 7 4 , 21 W rześnia 1 8 6 2  r.

B.

'

B.

1' .

Olsewicka

W  m. Wołkołacie w miejsco­
wym Wołkolackim zarządzie 
^ innym i Targ 16 października. 
przetarg 19 października. 

C h ry s to w s k a .............................

p o w i a t u  l id z k i e g o .
W m. Lidzie, w Lidzkim za- 

‘Hdjie gminnym. Targ 12 listo- 
a^a> przetarg 15 listopada. 
Ł i d z k a ............................

Oyborska
Oombrowska

Zytmiańska

Biskupska .

Żyrmuńska

Zarzecka . • • •
P alk ow szczyzniańska'

Luborska

W  m. Raduniu, w Ejszyskim 
‘kr^ądzie gminnym. Targ 13 li- 
8t°pada, przetarg 16 listopada. 

Tusumańska . . . . . .
B ien iakońska.............................

Ł o p a c is z s k a .............................

Ejszyszska  .............................

M iadziuńska . . . . . •

Baduńska urocz. Poliuniszki

urocz. Soły . . . .

przy wsi. Możejki . '.

Po w i a t u  d z iś n ie ń s k i e g o .
W Przebrodzkim zarządzie 

ipńnnym (w Linkowszczyznie). 
arg 29 października i przetarg
listopada.
P r z e b r o d z k a .......................... A

B.

Skakunowska .............................
Gustatska . . . . . . .

m.Głębokiem wGłębokskiem 
Rządzie gminnym. Targ 6 listo­
w a ,  przetarg 9 listopada. 

Zaleska (z Zmitrowskiej i Re-
c z e ń s k i ć j .............................

B

Berezwecka . . . . . .
B

Głębocka

przy wsi Zamołowy 
Przedolska .......................

W  Kuryiowickim zarządzie 
sthinnym (w KuryiowiczachJ.Targ 
1 listopada i przetarg 12 listopada. 

Kurylowicka . .

P°W lA T U  śW IĘCIAŃSKIEGO 
w ^  m. Święcianach w miejsćo- 

zarządzie gminnym Swię- 
j a6skitn. Targ 23 października 

P£?-etarg 26'października. 
■^tegulańska czyli Kottyniańska

Antessorska............................  .

^kbonarska (kwartał 11) . .

9 — 5 40 6 18 93
10 — 60 7 22 20
11 ___i 70 7 24 53
12 ____ ■ 60 7 22 73
13 960 100 11 34 43
14 ____ 50 6 18 67
15 1260 70 6 22 60

1 ____ 105 6 26 35

oc

1
2
31

1

1

1

2 1 __ 81 ' 7 24 21
3 1 _____t 120 7 34 7
4 1 44 5 17 40
5 1 100 6 33 43
6 1 145 6 43 48
7 1 79 10 26 76
1 1 20 5 11 55
2 1

1
130 4 34 85

3 70 3 20 70
4 1 100 • • 4 28 20
5 1 80 5 ill 21 90
6 1 __ 60 6% 21 75
7 1 70 5 21 10
8 1 50 i 4 17 26
9 1 . , 40 m 3% 13 25

10 1 _ * 30 4% 11 95
1 1 70 3% 21 25
2 1 _ r 70 %4%

22 75
3 1 70 22 75
4 1 70

r 4*• 5%
19 •53

5 1 ____ _ 120 37 55
1 1 75 5 35 50
2 1 _____ 120 9 55 20
3 ' 1 90

11
4* 4

11 49 50

1 1 120 4 30 25
2 1 130 4 33 50
3 1 --- 160 5% 43 24

1 2 1456*/, 93
aiepgi 391 

koji. 521

41%  
XBop. 5%

152 57%

1 1 1860 64 28 % 85 28
1 2 930 47 

aiep. 120
28% 78 28

1 3 720 99 66 189 28

2

1

4

1

8

2006

900

600

1600

45 
aiep. 125 

13
aiep. 45 

7 
90
aiep. 60 
33

aiep. 84 
HOJi. 166

XBop. 9%  
12%

6

3 
28 

XBOp. 4 
16%

XBop. 3%

60 91%

15

10
84

42

16
18
20

18
21
25

2057 165
asepA. 300 

1200 56
aiep. 135 

1673 390
aiep. 695

90

90

130%

335
\

88

439

26

57
8

50

---' 800 12 5 % 11 84
—— 1200 32

aiep. 75
8

XBOp 2
28 51%

1 — 45 13 
XBop. 2

44 34

— — 23 
aiep. 25

8 25 4

1 — 52 
aiep. 100

16 72 88

1 100 20 
aiep. 156

16%  
XBop. 2

32 5

3 900 135
aiep. 337

60% 109 24%

1260 8 6%  
XBOp. 1%

11 77%

1 1 — 140 11 69 45
2 1 — 120 9 62 10
1 1 — ’ — 8 10 9
2 ____ — 8 10 9
1 1 __ 140 ” 16 106 40
1

t

120 12 56 26

1 1200 57 6

V

16 74
1 1 __ 87 14 32 41
2 1 _____ 68 14 27 71
3 1 __ 56 18 34 10
4 1 — .• 52 16 27 89
5 1 300 115 17 44 7
1 1 — 132 22 55 7
1 1 — 18 20 27 74
2 1 — 14 18 28 11
1 1 — 48 18 43 91
2 ■ 1 552 53 21 48 13
1 1 — --- . 18 31 60
1 1 -— 374 13 67 84
2 1 — 137 12 67 1

55
85
60

90

77%

82%

("kwarta! 19) 

(kwartai 58)

673

1673

Milska . .

Bialodworśka

Symoniszska

■♦iif

.

i t

jNnQ
-Szwintowska .

'.qoH . .sV.-ifl ’
k Ąltaryszsko-Święciańska

Ś w ię c ia ń s k a ....................... .....
W  m. Goduciszkach, w Godu- 

ciszskim zarządzie gminnym, targ. 
24 października i przetarg 29 paź­
dziernika.

Dziśnieńska • • r • • •

[  86 p  B.

Szwaksztańska , Kuniczyszska
czyli Komajska i Maraezska.\

.
Goduciszska

Kuniczyszske-Święciańska . . 
Zagaczska '̂. , . . .

.j Jaukiszską . . . , . . .
Jasiewska . . . . . •
W  m. Świrze, w Swirskim za- 

zrądzio gminnym. Targ 25 pa 
dziernika i przetarg 30 paździei.. 

Pomoszska . . .

1
rbolR

1
1

Ot
.q9*
8t

1
1

612

2160

1600

2285
8*i!ta.
1735

992

347
aiep. 611 
261

aiep. 611 
206

580. aiep. 
95

aiep.
9

aiep
17

aiep
29

142

26

39

[JJ3

—  £

10

10

iCł

1lA

1
1
1
i

l
4
1
6
1s t

T uszczań^n

Swiraakowska
04

Polańska . . . . . .
Z a ś w ir s k a .......................
Strożańska i Swirska knieje 
Z e l a d z k a ............................

'

Troszczano Budrańska.

O ft 1
1
1
1

1

2

6

2
1
4
:»

175

175

515

1250

f
117
946
693

1
t

1418

;i4

420

1791
882
30

1602

519-

190
atep. 700 
190

aiep. 700

•aiep. 24 
83 

żKCp. 165 
10

15
aiep. 77 
45

aiep. 91 
184

aićp. 185 
aiep. 110 

7
aiep. 120 
113

aiep. 113 
24 

aiep. 24

139 429 17%

130% 387 59%
d w ' 
132 353 1%

74 116 62

' ó ł ^ 60%

19% 35 42%

28 59 83,
15 37 50

180 311 32

180 311 32

16% 27 92%

93 141 79

17 45 30
40% 79 89%
U 10 38
50% 8 8 ’ 92%

38% 65 40

23 28%

123% 428 46%

4 9 %
10%

105 53%
24 94

32 55 12%
56% 117 7 5 %

24% 45 12

Izba poczytuje sobie za obowiązek zawiadomić osoby chcące nabyć te materjaly, te  sprzedaż 
nastąpi bez wytrącenia podług płaszczyzny t. j. porębauii i dzielankami kolo l dziesięciny, a w bar­
dzo niewielu k n ie jo ^  na większych płaszczyznach, z wyjątkiem tylko drzew nasiennych i dębów 
które nie podpadły szacunkowi i ocechowane są osobno. Przy wyprzedaży będą okazywane poręby i 
dzielanki w każdej kniei osobno podług NN'. Wszystkie przeznaczone do przedaży poręby i dzielanki 
odgraniczono są trybami i na przecięciu linji postawione słupy z NN. i uazwą porębów lub dzielanek, 

Przy obecnej sprzedaży dzielankami lub porębami jeśli wartość sprzedającego się m aterjału 
w jedne ręce nie przechodzi 1000 rub., to kontrakty formalne zawierane nie będą, a natomiast ułoż.ą 
się na prostym papierze umowy, przy zawarciu których, kupujący powinni zapłacić cenę stępia po­
dług wartości sprzedauego drzewa. Um)wy będą zawierane na miejscu przedaży, po ukończeniu 
przetargu, jeśli cena będzie uznana za dostateczną. Jeśli Jaś wartość przedanego na licytacji, jed­
nej osobie lasu będzie większa nad 1000 r. sr., to z kupującym zawrze się kontrakt na ogólnych za­
sadach, z samą izbą dóbr państwa, gdzie wtedy ma być złożony akt licytacyjny.

Jeśliby nie było stępionego pspiyru, to na mocy art. 140 t. V ust. o pobor. (wyd. 1857) będą 
zawierane kontrakty na zwyczajnym papierze z nadpłatą za właściwy stempel do skarbu. Przy tem 
się uprzedza: że 1) dozwala s ę kupującym licytować drzewo ryczałtowo po kilka dzielanek-, albo 
całą przestrzeń naznaczoną w pewnej miejscowości do sprzedania; w każdym zaś razio, pierwiast-; 
kowo o d b ę d z ie  się licytacja na każde dzielankę osóbio, a następnie jeśli cena za nie ogólną mas są, 
będzie mniejsza od tej, jaką dać może kupujący ryezałlowie, wówczas pierwszeństwo zostawia się 
ostatniemu i z nim będzie zaw arta umowa, lub kontrakt; a życzący kupować ryczał to wie, powinni 
o tćm zadeklarować przed licytacją lub przetargiem, i 2) że po licytacji nie będą uwzględnione żadne 
wymagania lub warunki niezadekiarowane przed licytacją.

Szczegółowe warunki sprzedaży, ’życzący mogą przejrzeć każdodziennie w wydziale leśnym 
izby, tudzież we wszystkich zarządach gminnych dóbr państwa iw  biórach leśniczych, a same zaś 
dzielanki i poręby mogą być obejrzane zawczasu przez kupujących, któizy żechcą udać się w tym 
celu do miejscowych leśniczych i strażników jako obowiązanych ptzez izbę do pokazywania życzącym.

Prócz wyżej wyszczególnionych kniei w bieżącym roku będzie się jeszcze sprzedawać drzewó 
z kniei ptu Oszmiańskiego, Wilejskiego, Lidzkiego i Święćiańskiego; o czasie i miejscu Wyprzedaży 
będzie w swoim czasie ogłoszono.

Zarządzający izbą Kidoszenko.
P. ob.'gubernjalnego nadleśnego Gałdobm. 2— 661
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O G Ł O S Z E N I A P 11 Y W  A T  N  E.

UWIADOMIENIE.
Z dniem 5 października b. r. otworzonym zostanie nowy Magazyn blawatnych to­

warów pod firmą

M V R L A H D K K 1 M A t tA K l f A f
w W ilnie przy ulicy Zamkowej w domu Bobaiia. Rzeczony magazyn zawierać będzie 
znaczny wybór towarów blawatnych , wełnianych i bawelnicznych. Płótna we wszel­
kich gatunkach, bieliznę męską i damską, bieliznę stołową, chustki płócienne i ba­
tystowe. Bogaty wybór garderoby damskiej i męzkiej najnowszego kroju, gustu i mody, 
oraz wszelkie przedmioty służyć mogące do ubiorów damskich i męzkich.

Kilko-razowy. mój pobyt na tutejszym jarm arku Ś. Jerskim, dął mi sposobność po-
i potrzebę i gust tutejszej publiczności, do którego mój Magazyn zastosowałem.

■ .. . . ii  - - ta i  ** »— *j- mój Magazyn

1-669 X

P API ER W L I N S I
Najlepsi lekarze w Paryżu, zalecają papier 

W linsi, jako najskuteczniejszy środek, któte ra ­
dykalnie leczy katary, zapalenie piersi, ból gar- 
dła^ boleści krzyża, reumatyzmy etc. Jednorazo­
we a najwięcej dwurazowe użycie, wystarcza 
najczęściej do zupełnego wyzdrowienia, i wy­
jąwszy małe świerzbienie, nie zostawia po sobie 
żadnego innego wrażenia.

Dostać można w aptekach pp. Chrościckiego 
w Wilnie, Molendzińskicgo w Krakowie, Mrozow­
skiego w W arszawie, Tomanka we Lwowie. 4.

F o i f o r A H  / e l a * a ,
Rtórego sprzedaż upoważniona została: we b ra n -  

cji, Rossji, Hiszpanji, Brazyiji i Portugalji.
P. Lezas Inspektora Paryzkiej Akademji, apte­

karza, doktora umiejętności, ulica de la Jeuillade 
N. 7 w Paryżu. '

Ten nowy preparat łączy w sobie pierwiastki 
wyrabiające krew i kości, zaw iera on żelazo 
w stanie płynnym, czystym jak  źródlanna woda. 
Leczy szybko i radykalnie boleści żołądka, bla­
dość cery, upławy, ci rpienia nerwowe i trudne 
trawienie; utratę sił i apatytu powraca, krew

wyczerpaną zasila i bogaci. Podług postrzeże!) 
.dokonanych w wielu szpitalach paryzkich, daje 
się on użyć skutecznie tam nawet, gdzie wsżelkie 
preparata żelazne, jak pigułki, żelazo oczyszczo­
ne z niedokwasu przez wodoród, mleczan ■ żelaza 
(lactate de fer) i wody mineralne żelazne żadnego 
skutku sprawić nie mogty; metoda użycia w pol­
skim języku dołączona jes t do każdej flaszeczki.

Słynni lekarze Polacy w Paryżu zamieszkali 
jak pp. Raciborski iX ipkau, pospolicie to lekar­
stwo swym pacjentom zalecają i oni to głównie 
byli powodem spro.wadzeuia go do W arszawy i do 
innych miast w Polsce.

Dostać można w aptekach pp. Chrościckiego 
w W ilnie, Mrozowskiego w W arszawie, T o m a n k a  
we Lwowie, Marcinczyka w Kijowie. 3—520

HuiKciiOAiiucaHiiMii, npibxam. bi» B ii.iłh o  i i s k  
Koiieurarena, peKOMeiuyeri. iiyó.uiKt. caMOBfcp- 
Htńmifi cpegcT B a ,vui ucT peóaeH ia KPMC^ ’- “ ‘ “ 
m en  , iu o n o B b , TapaKaHOBi,, mojih u ‘
JKuTC.ibCTBjTO in , AOMt, C at/ra  ita K ohhomi. oaaap b
3a.O c j b u m u  BOpOTaMH. ,

Ka.Mepi.-EiopJi .J. DU.LU»tT,. 2 - (656)

H olleaderttie. po 5 k. sr. a  s itoke. sp m d ą je  
EDWARD FECHTEL. 4 —622

OgoCpeHO JJeHcypoK). 20 CeHTHOpa 1862 r .  Bimbho. W  Drukarni A. H. K l r k o r a .


